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Fot. Marek Woźniak

„Pierwsze poszły za nami kobiety. W ślad za nami, trop w trop za naszym żołnierzem idą kobiety, oczarowane pięknem duszy, pięknem wartości

„Kobiety sę w^ogóle najgorliwszym*! propagatorkami mojego imienia i wpływu, i jestem im niezmiernie wdzięczny za to, że tyle dobrego zrobiły 
przez swój ładny instynkt narodowy, który wykazały”. _

C O  T O  J E S T  S Z C Z Ę S C I E ?
Swoimi opiniami na ten temat podzielili się z 

nami uczniowie trzeciej klasy szkoły podstawo­
wej.

Piotr: Szczęście jest to udany dzień, np. gdy do­
stanę piątkę w szkole, to jestem szczęśliwy.

Michał: Szczęśliwy jest człowiek, gdy mu się 
Wszystko w życiu udaje, i gdy wszyscy w rodzinie 
się kochają.

Renata: Szczęście to być wybitnym i sławnym.
Małgorzata: Myślę, że człowiek jest szczęśliwy, 

gdy go mieli zwolnić z pracy i nie zwolnili.
Sebastian: Szczęście ma się wtedy, gdy jest się 

bogatym, ma się fajnych kolegów i koleżanki, mą­
drych rodziców, dużo czasu do zabawy i nie tak 
dużo zadań domowych.

Waldek: Szczęście jest wtedy, gdy np. spadałem 
ż drzewa i szczęśliwie złapałem się gałęzi. Wtedy 
miałem szczęście. Albo gdy miałem dostać lanie, ale 
nie dostałem, bo mama zapomniała.

Małgosia: Być szczęśliwym to mieć dobrych ro­
dziców albo też samochód BMW.

Maciek: Być szczęśliwym to znaczy mieć dużo 
Pieniędzy, zdrowie, być kochanym i łubianym 
Przez otoczenie. ,

Sławek: Szczęście to np. znalezienie 50.000 zło­
tych. Uważam, że zawsze szczęściu trzeba poma­
gać, np. żeby znaleźć 50.000 trzeba się rozglądać i 
patrzeć pod nogi.

Kasia: Szczęście jest wtedy, kiedy można wygrać 
w Teletomboli. Także gdy pani nauczycielka nie 
postawi złej oceny.

Zbyszek: Szczęście to mieć dużo kolegów, gdzieś 
wyjechać i zdobyć medal.

Krzysztof: Szczęście jest jak ktoś się ożeni.
Mikołaj: Szczęście według mnie to być bogatym, 

mieć komputer, wideo, antenę satelitarną, piękny 
dom, wspaniałe wakacje. Szczęśliwym człowie­
kiem jest ten, kto może podróżować po świecie 
luksusowym samochodem, ma szofera, lokaja i ku­
charkę.

Gosia: Gdy jakiś człowiek idzie do domu i znaj­
dzie np. cukierki albo czekoladę, to ma szczęście. 
Albo jak wygra w Toto-Lotka dużo pieniędzy.

Waldemar: Szczęście kojarzy mi się z miłością.
Krzysiek: Dla mnie szczęście to mieć dobrych 

rodziców i być zdrowym, słyszeć, umieć czytać i 
pisać. Największym moim szczęściem jest odrabia­
nie zadań z matmy, ponieważ, się wtedy myśli i 
potrafi rozwiązać różne zadania z treścią.

Sebastian II: Szczęście jest wtedy, gdy się czło­
wiek cieszy, że np. wygrał samochód czy domek 
jednorodzinny.

Borys: Szczęście to bardzo dużo wiedzieć i mieć 
bardzo miłych przyjaciół.
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P od względem erotycznym marszałek Piłsudski nie przypominał innych 
przywódców swojej doby - nie miał po prostu żadnych spektakularnych 
problemów seksualnych jak choćby Mussolini czy Stalin. Przyczyną była po 

części wygoda, jakiej potrzebował w swoim rozpolitykowanym życiu, po części 
jego “generalski” stosunek do płci pięknej - kobieta była zaledwie różą do

munduru, która czasami, podczas defilady dodaje szyku. Poza tym jej "pole" walki |  
to pokój dziecinny, kuchnia i co najwyżej kościół. Małżonka marszałka. Aleksan­
dra tak wspomina “damskie” poglądy męża: “Piłsudski, zgadzając się /. tym, że w 
wolnej Polsce kobiety winny mieć prawa równe z mężczyznami, utrzymywał, że 
nie będą umiały wykorzystać swych praw rozsądnie, gdyż mentalność kobiety z 
natury jest konserwatywna i łatwo jest na nią wpływać”.

Józef Piłsudski spędz.ił życie z Aleksandrą, marezalkową i małżonką. Jednak jego 
pierwszą kobietą była Maria z Kopalewskich Juszkiewiczowa, dusza wileńskiego § 
towarzystwa, gospodyni “podziemnego” salonu towarzyskiego, zawsze pełnego |  
tamtejszych działaczy i konspiratorów PPS. Mimo, że Maria w rzeczywistości mało |  
interesowała się polityką, Piłsudski oświadczał się po kilku miesiącach znajomości 
w przekonaniu, że znalazł “towarzyszkę życia i walki". Ponieważ narzeczona była |  
rozwiedziona z pierwszym mężem, ślub wzięli w obrządku ewangelicko-augsbur­
skim. Małżeństwo okazało się udręką — żona była chorowita, miała skłonności do j  
depresji i melancholii. Rzutki i żywotny Piłsudski nie czuł się najlepiej w tym J 
klimacie, nic więc dziwnego, że szybko uległ fascynacji krzepką i zdrową konspira- 
torką. Aleksandrą Szczerbińską. Maria została sama - Józef rozpoczął życie rodzin­
ne z Aleksandrą, która urodziła mu dwie córki. W 1921 roku Maria Juszkiewicz-Pil- 
sudska zmarła. Po dwóch miesiącach marszałek wziął ślub ze swoją długoletnią 
konkubiną. Odtąd tylko ona nosiła “pierwsze nazwisko Rzeczpospolitej”.

Aleksandra była pierwszą damą Rzeczpospolitej choć nie zawsze pierwszą damą 
alkowy marszałka. Wiosną 1924 roku wódz poznał w Druskiennikach młodszą o |  
30 lat lekarkę, Eugenię Lewicką. Andrzej Garlicki pisze o niej "miała piękną twarz |  
o delikatnych rysach, okoloną ciemnymi włosami. Była świetnie zbudowana i 
wysportowana. Specjalizowała się w fizjoterapii, entuzjazmowała się sportem 
kobiet, leczeniem słońcem, powietrzem i ruchem”. Młodość i siła Eugenii ujęty 
marszałka - spotyka! się z nią wiele razy “w sprawach zdrowotnych" jak wyjaśniał 
w kuluarach jego sekretarz. Raz ich zażyłość przekroczyła granice prywatności — 
Piłsudski protegował przyjaciółkę do Rady Naukowej Wychowania Fizycznego.

Romans ów trwał do 1931 roku kiedy to marszałek spędza! urlop na Mader/e. 
Eugenia pojechała wraz z nim jednak wróciła wcześniej prawdopodobnie poru­
szona jakąś poważniejszą sprzeczką. Zaraz po powrocie w jej domu pojawiła się j 
marszałkowa Aleksandra Piłsudska. Obie damy ucięły sobie pogawędkę - krótko ; 
po spotkaniu Eugenia popełniła samobójstwo. Piłsudski nie zdawał się wyprowa­
dzony z równowagi dramatyczną śmiercią kochanki - uda! się na mszę żałobną w 
kościele powązkowskim, jednak w pogrzebie nie wziął udziału. Aż do śmierci w 
1935 roku nie interesowały go inne kobiety poza córkami, Wandzią i Jadzią. j

Jak twierdzą jego najbliżsi oficerowie Eugenia była jedyną, której udało się J 
złamać erotyczny spokój marszałka. Na kobietach z różnych sfer robił wrażenie | 
wręcz magiczne - traciły w jego obecności wszelki styl i ogładę, histerycznie go j 
podziwiały i pożądały, ale nigdy nie udawało się im zdobyć owej “wąsatej ; 
twierdzy". Klęskę poniosła nawet taka “imperatorka” jak Zofia Nałkowska. “Po- | 
legła” również do szaleństwa zakochana w Ziuku Kazimiera łlłakowiczówna. 

Wód/, przyjmował “babskie amory" niczym należne mu honory yodczas^wo|-
skowej defilady - z życzliwą dumą.
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NAZWISKO I IMIĘ

Jak świat światem na naiwności i pazerności ludzkiej zawsze dało się zarobić parę groszy. 
Nawet wtedy gdy psychologia nie była jeszcze nauką. Zresztą wcale nie jest takie oczywiste, 
że pewni dwaj osobnicy zarabiający przy jej pomocy na życie, w ogóle o psychologii słyszeli. 
Jeden z nich jest prawdopodobnie Rosjaninem, drugi Polakiem. Tworzą świetny tandem 
zadający kłam powszechnej opinii, że kooperacja między tymi narodami nie ma wielkiej 
przyszłości... I zanim powinie im się noga zapewne jeszcze niejedna osoba przekona się o 
tym dotkliwie. Warto więc, ku przestrodze, zapoznać się z przygodą jaka przydarzyła się 
niedawno pewnemu mieszkańcowi Lublina, a dziś lub jutro może trafić każdego z nas...

N u m e r  i a k  z  f i lm u

Piętnaście minut bogactwa
Tadeusz W. wcale nie uważa się za osobę naiw­

ną. Wręcz przeciwnie, zawsze był ostrożny, zwła­
szcza gdy w grę wchodziły duże pieniądze. Ale to 
była przecież taka okazja... Wyszedł właśnie z 
Banku Spółdzielczego bogatszy o 14.5 min zło­
tych, które wyjął z konta, by pożyczką poratować 
znajomych w potrzebie. Zamierzał udać się prosto 
do nich. ale drogę zaszedł mu nieznany mężczy­
zna, mówiący coś szybko po rosyjsku i pokazujący 
złotą obrączkę.

Nim pan Tadeusz zdążył się zorientować o co 
chodzi, podszedł do nich jeszcze jeden facet. Po­
kazał na obrączkę i zapytał: “Skolko stoit?”. Przy­
bysz zza Buga odparł, że 600 tysięcy. Tadeusz W. 
nie ma co prawda jubilerskich zainteresowań, ale 
na tyle zorientowany jest w cenie złota, by nie 
mieć wątpliwości co do tego, że cena była wyjąt-

kowo atrakcyjna. Do takiego samego wniosku 
dojść musiał nieznajomy rodak, skoro bez dysku­
sji wyjął portfel i kupił kilka obrączek. Potem zaś 
puścił oko do pana Tadeusza i powiedział, że idzie 
do jubilera upewnić się co do ich wartości.

Zasobny w gotówkę Tadeusz W. zaczął się za- 
stanawić, czy aby przypadkiem Opatrzność nie 
podsuwa mu okazji do szybkiego pomnożenia ka­
pitału, ale nim zdążył wszystko dokładnie prze­
analizować, nieznajomy nabywca obrączek wró­
cił, wyraźnie się spiesząc i półgłosem rzekł do 
pana Tadeusza: “Jubiler sprawdził, że to dobre 
złoto, warte milion trzysta. Zaproponowałem mu 
sprzedaż i niech pan sobie wyobrazi, że wziął 
wszystkie po milion sto!”
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pieszczotka
Joan Collins (56 lat), 

grasująca po Polsce ja­
ko wredna Alexis ma 
młodszą siostrę, 52 let­
nią pisarkę Jackie Col­
lins. Książki jej autor­
stwa rozchodzą się w 
olbrzymich nakładach.

dzięki czemu posiada 
majątek szacowany na 
około 36 milionów do­
larów. Starsza siostra 
jest o “parę dolców" le­
psza - na jej koncie spo­
czywa 40 milionów do­
larów.
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Cyrankiewicz, Andrycz
Moczulski, 1000 pkt.

Sikora, l pkt.
Bolesław Bierut lansował garnitur z granatowej, tenisowej we­

łny w białe prążki. Podobno czerwony prezydent ubierał się u 
słynnego jeszcze przed wojną krawca Zaremby, który zdołał 
przechować kupon wełny Menchester. Kiedy Bierut wystąpił w 
nowym garniturze krajowy przemysł natychmiast zarzucił głodny 
rynek garniturami w tym stylu. Najpierw Politbiuro a potem 
komitety wszystkich szczebli “wskoczyły” w ten sam krój i deseń, 
“za ciosem” poszli też przodownicy pracy. Polska się “zdemo­
kratyzowała”, podczas gdy Bierut pozostał wybrednym elegan­
tem, zawsze dopasowywał swój wygląd do okoliczności. Stare 
Miasto odgruzowywał w kurtce “kanadyjce” i czapce z daszkiem, 
siano w PGR przerzucał w białej koszuli, bryczesach i butach z 
wysokimi cholewami, listy uwierzytelniające od ambasadorów 
odbierał we fraku i sztuczkowych spodniach. Na I maja wkładał 
garnitur w kolorze piaskowym.

Władysław “Wiesław” Gomułka wprowadził styl “na komor­
nika”: garnitury z PDT, koszulki polo czyli swojskie “połówki” i 
skórzana teczka spinana paskiem. Raz, na spotkaniu z Willy 
Brandtem pojawił się w nienagannie skrojonym garniturze, ale 
podobno przez wiele tygodni nie mógł się otrząsnąć z tego szoku.

Józef Cyrankiewicz nie wniósł niczego nowego w “temacie 
konfekcji”, przełamał natomiast niepisane prawo “ukrywania” 
małżonek komunistycznych polityków. W 1957 roku zabrał Ninę 
Andrycz w podróż do Azji.

W 1971 roku zapanowała “Francja-elegancja”. Edward Gierek 
oprócz słynnego jeżyka wy lansował pastelowe krawaty Gucciego 
i Cardina, złote spinki i szpilki do krawata, gady na paski i buty 
zamawiał we Włoszech. Gierek w 1974 roku na przyjęciu w

Balym Domu jako pierwszy przywódca wschodnioeuropejski 
pojawił się w smokingu.

Epoka Jaruzelskiego poza generalskim otokiem nie zapisała się 
w pamięci niczym szczególnym. No, może ktoś wspomni z sen­
tymentem grzywkę Rakowskiego strzyżoną, a raczej szarpaną 
“na Tytusa”.

Rok I989 jak we wszystkim, tak i w politycznej galanterii 
przyniósł radykalne zmiany. Do historii przejdzie zapewne “dżin­
sowy” Kuroń, “szmaciany" Michnik, “muszy” Korwin-Mikke.

Po dw'óch latach “szmacianej” demokracji redakcja pisma 
“Świat Mody” przyznała nagrody 10 Polkom i Polakom najlepiej 
ubranym w 1991 roku. Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 
w Pałacu na Wodzie w warszawskich łazienkach (drzwi otwierali 
strażnicy w mundurach Straży Przemysłowej).

Nie przybyły dwie laureatki: Elżbieta Penderecka i Ewa Sta- 
rowiejska oraz dwóch laureatów: reżyser Waldemar Dziki i 
profesor Aleksander Gieysztor. Przybyła natomiast Małgorza­
ta Szclewicka, prezenterka “Wiadomości" (żakiet z przodu zielo­
ny, z tylu czarny), Bożena Walter (skromnie czarno-biało). W 
czerni wystąpiła także Monika Dzienisiewićz-Olbrychska. To­
masz Białkowski (Wiadomości) przybył w smokingu przypomi­
nającym strój łyżwiarza figurowego. W aksamicie i jedwabiu 
pokazał się Grzegorz Ciechowski. Najznamienitszym laureatem 
byt minister Krzysztof Skubiszewski, który jednak zabawił na 
imprezie tylko kilka minut.

Nagrody czyli korony-broszki i książki ''Kuchnia na sześć osób 
podług przepisu J.P. Tremona" (kuchmistrza Stanisława Augu­
sta) wręczyła Mariannę księżna Bernadotte, ciotka króla Szwe-
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Jacek DYL

Oglądając co tydzień popularne “Polskie ZOO” podziwiamy tekściarzy i lalkarzy 
tymczasem przecież kukiełki m ówią ludzkim głosem  i to głosem  jednego człowieka w 
niezliczonych wcieleniach. Głosu większości kukiełek “Polskiego ZOO użycza paro- 
dysta Waldemar Ochnia. Naśladował już publicznie głosy ponad 100 różnych postaci. 
Teraz, odliczając tych, którzy zniknęli r ^ 9!P_ ł „ .  Ł 
z życia publicznego w repertuarze zo-

mini^

go, nikomu wówczas nie znanego reżysera. Wkrótce po ślubie powie­
dzieli sobie “go west - young man" i wyjechali. Na zachodzie Basia 
natychmiast zagrała w filmie ‘Tysiączne okno”. Przybrała pseudonim 
Barbara Lass T pojechała do Japonii zagrać w filmie “Riffi w Tokio”. 
Tam zakochała się w swoim filmowym partnerze - Karl Heinz Bohm, 
syn słynnego dyrygenta austriackiego, poślubił Barbarę tuż po jej roz­
wodzie z Polańskim. W nowym związku Basia urodziła dziewczynkę 
imieniem Kasia - oglądamy ją w serialu "Dziedzictwo Guldenburgów”. 
Basia zamieszkała w Monachium. Na początku lat siedemdziesiątych 
zakończyła się jej kariera. Z mężem żyje od lat w separacji. Dzisiaj nie 
pokazuje się już na ekranie - robi unikalne lalki-kobiety. to wypełnia je 
czas. W tej dojrzałej, dobrze utrzymanej kobiecie nie ma już nic z 
radosnego symbolu lat 60-tych.

Teresa Tuszyńska. Pod koniec lat pięćdziesiątych tygodnik “Film” 
ogłosił konkurs “Piękne dziewczęta na ekrany”. Jedną z laureatek została 
ló-letnia Teresa, byl to jej pierwszy krok w stronę kariery szybkiej i 
zawrotnej, choć bardziej “elitarbej”. Basia rozgrzewała wyobraźnię ma­
sowego widza, oryginalna, trochę kapryśna i tajemnicza Teresa była 
ęwiazdą salonów i saloników. W słynnej wówczas kawiarence PIW-u 
na Foksal bywali wszyscy: rekin Antoni Słonimski. początkujący Ernest 
Bryll, Cybulski, Kobiela, Holoubek, Dygat /  Kaliną Jędrusik, Lucyna 
Winnicka, Tadeusz Konwicki. Zanim wściekły Gomułka kazał zamknąć 
lokal bywała tam także Teresa. Najczęściej w towarzystwie Adama 
Pawlikowskiego, krytyka muzycznego, aktora, bywalca, zwanego Du­
dusiem. Wzbudzała szleństwo mężczyzn i wściekłość kobiet. W prze­
ciwieństwie do Basi nie dbała o interesy - grała w filmach, pozowała do 
zdjęć ale nie zabiegała o kontrakty, honoraria. Świeciła swoim blaskiem 
jakby od niechcenia. Nigdy nie dotarła na zdjęcia do Nasierowskiej o co 
zabiegała każda, debiutująca wówczas aktorka. "Masy” nie kopiowały 
jej - była trudna do uchwycenia, jej fryzura, strój, styl nie wiązały się 
nigdy z obowiązującą modą. Robiła wrażenie na węższych kręgach 
miłośników ale bardzo wpływowych. To sam Zbyszek Cybulski zażądał 
aby zagrała główną rolę kobiecą w “Do widzenia, do jutra” 

Kilkakrotnie wychodziła za mąż - m.in. za plastyka Jana Zamoyskiego 
i tłumacza Jerzego Kozłowskiego. Wreszcie w 1968 roku wyjechała na 
zdjęcia do Czechosłowacji gdzie zagrała w kilku filmach. Po powrocie 
do Polski już nigdy nie wróciła na ekran. Symbol Teresy odszedł wraz 
z jej epoką. (“ )

.

Właściciele zakładów pogrzebowych klną, że silikonowe, og­
niotrwałe piersi zatykają krematoria. Rząd amerykański wy- 
stąpuje o zakaz wszczepiania sztucznych piersi. Tymczasem  
tymczasem tysiące chirurgów zarabiają miliony dolarów w 
najdziwniejszej wojnie X X  wieku.

Jeszcze kilka lat ternu każda operacja plastyczna była utrzymywana w ścisłej tajemnicy, 
dzisiaj zabieg kosmetyczny można w ylosow ać w niemal każdej z licznych, kalifornij­
skich loterii dobroczynnych.

Światową stolicą chirurgii kosmetycznej jest Los Angeles. Zyski z tego interesu 
sięgają tam 3 miliardów dolarów rocznie. Połowa wszystkich chirurgów kosmetycz- 
nych na św iecie m ieszka w Ameryce, jedna trzecia z nich prowadzi zakłady w Kalifomi. 
Pracy dostarczają im w szyscy - od kandydatów na urzędników do wielkich gwiazd

Hollywood. Szał wywołała Ca- 
rol Doda, tancerka i striptizer­
ka, która w 1964 roku “popra­
wiła” sobie biust dwudziesto­
ma zastrzykami z silikonu. 
Efekt wyw ołał sensację w ca­
łej Ameryce. Popularność te­
go “wynalazku”, jak również 
innych kombinacji skalpela, 
rosła z miesiąca na m iesiąc. W  
1991 roku wykonano już 2 
miliony operacji.

“Poprawki” stały się co­
dziennością show biznesu - ukrywa się tylko intymne szczegóły, takie jak np. 
wszczepienie sztucznego penisa. Po za tym nic nie da się ukryć - wiadomo, że nawet 
“sprzedająca” aerobic Jane Fonda (55 lat) podniosła sobie opadające powieki, zrobiła 
lifting twarzy, operowała podbródek i “zasiliła” biust. Joan Collins aby w wieku 58 lat

wyglądać jak własnacóka przesz­
ła dwa “kapitalne remonty”. 
Zabiegów Liz Taylor nikt nie 
jest w stanie policzyć. Panowie: 
Roger Moore, Burt Lanca­
ster, Kirk Douglas, Paul New­
man, Burt Reynolds i Sylwe­
ster Stallone (na zdjęciu przed 
i po) w pracowniach chirurgów 
zostawili “całe rozdziały” 
swych książeczek czekowych. 

Operuje się wszystko.
_______________________ Ostatnio zapanowała moda na

krój ust zwany “Paris lip” - damom, którym Bozia dała zbyt wąską buzię wstrzykuje się 
stosowną dawkę kolagenu. Niedawno korekty ust według najnowszego szyku dokonała 
Michelle Pfeiffer (na zdjęciu - również “przed” i “po”).

Cher, Brigitte Nielsen, Morgan Fairchild, Bo Derek i Melania GriCfith oprocz 
piersi mają również “jędrne silikonem” pośladki, uda i podbrzusza.

Jednak klientela z H ollywood to kropla w morzu, jeśli pamiętamy, że w ostatnich latach 
powiększenia piersi dokonano 2 miliony razy a taką samą ilość różnych zabiegów  
wykonano tylko w 1991 roku. Z kobiet, które w szczepiły sobie wkładkę 80 procent 
zrobiło to ze względów kosmetycznych, reszta po chorobie nowotworowej. Powiększa­
nie piersi, które kosztuje od 2 do 4 tys. dolarów zajmowało w 1990 roku dziesiąte miejsce 
na liście najczęściej wykonywanych operacji kosmetycznych. Na pierwszym miejscu 
była scleroterapia czyli usuwanie pajęczynowych żyłek z nóg; na drugim kolagenowe 
zastrzyki likwidujące zmarszczki na twarzy, następnie przerabianie nosa i warg, dalej 
usuwanie nadmiaru tłuszczu. Nikt nie jest w stanie ocenić precyzyjnie ile operacji
wykonuje się w ciągu roku - zjawisko osiąga kosmiczne rozmiary.

Wraz z rosnącą popularnością tej dziedziny chirurgii rośnie liczba zastrzeżeń płynących ze 
strony zawiedzionych pacjentów. W ubiegłym roku pojawiło się ok. 2 tysięcy protestów, 
zwłaszcza co do zabiegów wykonanych przed 1985 rokiem. Mimo zgodnych opinii chirurgów, 
którzy utrzymywali, że panikę wywołują prawnicy, zarabiający krocie na sprawach przynoszą­
cych w rezultacie duże odszkodowania, w ubiegłym roku Agencja ds.Leków i Żywności przy 
rządzie amery kaliskim zarządziła badania. Agencja miała nie występować do Kongresu o zakaz 
przeprowadzania operacji do czasu otrzymania szczegółowego raportu -jednak głośne procesy 
sądowe przyspieszyły skierowanie sprawy pod rozwagę najwyższego gremium. W grudniu 
wygrała proces kobieta, której pękła wkładka - firma “Dow Corning”, największy 
producent sztucznych piersi, zapłaciła 7 milionów 340 tysięcy dolarów odszkodowania. 
Stanami wstrząsnął dreszcz - niektórzy spodziewają się paniki jeśli okaże się, że najpo­
pularniejsze z zabiegów są niebezpieczne i zostaną objęte zakazem - spragniona młodości 
Ameryka zostanie bezradna. W * )

... ■ ■

K a ż d e  n o w e  p o k o le n ie  s ię g a  w  ja k im ś  s to p n iu  d o  s ty lu  la t 
sz e ść d z ie s ią ty c h . W  k a ż d e j ep o c e , sz c z e g ó ln ie  w  d z ie s ie jsz y c h  
“ c ie k a w y c h  c z a s a c h ”  m ło d e  d z ie w c z y n y  m a r z ą  o  b a jk o w e j 
k a r ie r z e  - sz y b k ie j i p rz e b o jo w e j .  P o lsk ie  la ta  s z e ść d z ie s ią te  
z je d n e j  s t r o n y  b y iy  s m ę tn e  j a k  r a d z ie c k i  m e lo d r a m a t  - z 
d r u g ie j  p e łn e  ż y c ia  i n ie o c z e k iw a n y c h  w y d a rz e ń . R ó w n ie ż  w  
ży c iu  p rz e c ię tn y c h  lu d z i - z w ła sz c z a  je ż e li  “ p rz e c ię tn i  lu d z ie ”  
o k a z y w a li s ię  s e k so w n y m i d z ie w c z ę ta m i. N ie  ty lk o  w z n io s ła  
h is to r ia  ży w i s ię  sy m b o la m i, sw o je  sy m b o le  m ie w a  ta k ż e  
c o d z ie n n a ,  z w y k ła  h is to r ia .  W  ta m ty c h  c z a s a c h  d o  r a n g i  
d w ó c h  o d m ie n n y c h  sy m b o li te j  s a m e j e p o k i u ro s ły  d w ie  m ło ­
d e , s m a k o w ite  p a n ie n k i .  M o ż e  w a r to  j e  d z is ia j p rz y p o m n ie ć .

Barbara Kwiatkowska - Była dziewczyną z podwarszawskiej wsi. Tańczyła w 
zespole pieśni i tańca “Skolimów”. Wreszcie natknął się na nią reżyser Tadeusz 
Chmielewski. Zagrała w jego filmie “Ewa chce spać" i z dnia na dzień stała się 
gwiazdą, wzorem do naśladowania przez tysiące rówieśniczek, które chciały się jak 
ona uśmiechać, czesać, poruszać. Na jej widok dreszcze wstrząsały mężczyznami 
w każdym wieku. Po wizycie w atelier Zofii Nasierowskiej trafiła na okładki 
wszystkich ówczesnych pism ilustrowanych i jej “dyktatura’ została utrwalona, 
zachwycała się nią cała Polska. Była doskonałym, polskim wcieleniem dziecięcej 
kobiecości”, która rządziła poczuciem smaku w tamtych czasach.

Na czoło peletonu adoratorów wysunął się jeden... W łódzkim USC, ku oburzeniu 
rzesz wielbicieli Basia poślubiła “jakiegoś małego i brzydkiego” Romka Polańskie-

til jubilerów

Ducha firmy obudził Louis Francois Cartier, zwykły acz sprytny uczeń w jednym z paryskich zakładów złotniczych, jednocześnie 
protegowany kuzynki Napoleona III. Wykorzystawszy swój talent i łagodnie mówiąc, sympatię wytwornej przyjaciółki szybko stal się 
pupilem franc”*'l-:~: n-zlnrau/ił mpdip Łr ip r̂/pnip nip tvlko DI
owym czasie,
stosowne zakupy. Swojemu synowi -

Alfred nie miał artystycznego talentu ojca, toteż nie próbował robić zawrotnej kariery jako projektant. Pod tym względem kontynuował 
tradycje Był natomiast wybitnym znawcą diamentów. Odkrywał coraz to nowe złoża w Ameryce Południowej i inwestował w coraz 
tonowe kopalir' »*•«-»--«-:____ i:/. rlrnoiei hiżiiterii. dostennei dla nielicznych ale do ocromnycn cenach.

W 1889 roku \
Uruchomiony tam sklep stał się celem pielgrzymek najbogatszych Paryża--------„ , - i m . . . .  . n „ _ „ nł
w swoich wyrobach platynę i rozpoczął produkcję bransolet do zegarków. Pierwszą z nich kupił w 1904 roku Alberto Santos Dumont,

b Młodszy syn Alfreda, Pierre rozszerzył imperium o Londyn gdzie do dzisiaj brytyjska kwatera Cartier mieści się na New Bond Street. 
W 1908 roku Cartierowie podbili Amerykę lokując swoją filię w Nowym Jorku. Już w 1919 roku ich siec sięgnęła Moskwy i Półwyspu 
Ar^liskiciio

I wojna światowa wymusiła radykalną zmianę stylu. W 1925 roku na Rue de la Paix powstał nowy sklep - królestwo złotego gustu lat

 ̂Poicrachu na Wall Street w 1929 roku świat luksusu dryfował w stronę coraz większej ekstrawagancji. Louis Cartier zdał sobie sprawę, że 
może zabraknąć mu energii w starciu z nowoczesną estetyką. Wypracowanie nowego stylu firmy powierzył wówczas Jeanne Toussaint - 
kobiecie o niezw-ykłei sile twórczej, którą już wkrótce snobistyczny Paryż nazwał Madamme Panthere. To właśnie ona zaprojektowała 
legendarną seri^ b^lanfowyc^i panter” Kolekscją zachwyciła się Wallis Simpson. dla której król Edward VIII zrezygnował z tronu 
angielskiego. Po jego śmierci wdowa rozstała się z klejnotmi. które odkupił dom Cartierow wystawiając je następnie na licytację^ 

Przebojem aukcji była broszka z nie oszlifowanym szafirem 152,35 karata. Wzbudziła szaleństwo - sprzedano ją za 1 000 000 dolarów. 
Cena 150 tysięcy dolarów za spinkę z tygrysem z 18 karatowego złota nie zrobiła w tej sytuacji wrażenia.

W 1968 roku zmarł ostatni z wielkiej czwórki - Pierre. Rozpoczęła się rodzinna batalia. Kolejni synowie i bratankowie przejmowali zarząd 
nad poszczególnymi filiami imperium Cartier. Wreszcie dowodzenie objął Robert Hocq - ustabilizował interesy na całym świecie tak, ze 
pantera Cartierów wciąż jest gotowa do skoku tam, gdzie jej czar jeszcze nie dotarł.

8 : śir, ,.... i.

Sto lat temu sprężyła się do skoku czarna pantera - od 
wieku żywy symbol rodziny Cartier, najsłynniejszej na 
świecie firmy jubilerskiej. “Dom Certierto symbol Paryża 
równy wieży Eiffla i Maximowi’, - powiedział król Edward 
V II. Do kas światowej sieci owych “symbolicznych” skle­
pów co roku trafia 900 000 000 “konkretnych” dolarów.
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TRENING BEZ TRENERA
Wyszczupla uda, biodra, brzuch.
Lekkie ćwiczenia, szybki sukces!
W domu, ogrodzie, biurze. Wystarczy parę minut dziennie.
Ćwiczenia z tym urządzeniem zapewnią Państwu 

wzmocnienie mięśni nóg, a tym samym pomogą 
zlikwidować tkankę tłuszczową na biodrach, udach i pośladkach.
Doskonałe do ćwiczeń na mięśnie klatki piersiowej. 

Dla pań pragnących mieć ładny biust - kilka minut dziennie.

P O R Ę C Z N A  T O R B A  Z  E T U I
W dwóch kolorach: czarnym lub brązowym, dodatkowo etui z częścią na 

pieniądze, dowód osobisty i długopis. Torba posiada dodatkowo długi pasek na 
ramię, który można odpiąć. Wymiary torby (30x18x12cm), wystarczające na 
krótką, jednodniową podróż. Wykonana ze sztucznej, łatwej w pielęgnacji skóry.

Poręczna torba z etui, P-114, Cena: 195.000,- zł

KLAPKI DO AUTONIASAŻU
Noszenie takiego obuwia zapewnia odprężenie i działa jak 

masaż stóp. Doskonałe dla nóg zmęczonych całodziennym 
chodzeniem, pomagają znosić upały. Klapki mają specjalne 
miękkie bolce, które masują każdy punkt naszej stopy. 
Spróbujcie Państwo sami!

■ - \  * ■ - - ~  *

Pow iększa 8-krotnie!
1 4 , 5  c m  d ł u g o ś c i .  M ie ś c i  s i ę  w  t o r b ie  lu b  

k i e s z e n i ,  r a z e m  z  d ł u g o p i s e m .  
W y c ią g n ię t y  j e d n a k  d o  d ł u g o ś c i  2 1  c m  

p o w ię k s z y  n a m  8 - k r o tn ie  o b r a z .  
O d w r ó c o n y  d z ia ła  ja k  m ik r o s k o p  d a j ą c  

n a m  3 0 - k r o t n e  p o w ię k s z e n i e .  
A lu m in io w a  o b u d o w a .

Długopis - lornetka P-107; Cena 1 9 8 .0 0 0 ,-zł

m

J

Oryginalny nóż n iezbędny do przetrw ania dla 
turystów , rybaków, m yśliw ych  i w ęd ro w có w . 
21 cm  d łu g o śc i, z nierdzew nej stali. W ystarczy, 
że raz w eźm iec ie  g o  P ań stw o  do rąk, a na 
pew n o z e c h c ec ie  s ta ć  s ię  je g o  posiad aczam i.
N óż w yk onan y jest so lid n ie , o strze  poradzi 

so b ie  z k o śćm i i drew nem . D osk on a ły  do  
czyszczen ia  ryb. Dziury na rączce noża  
ułatwiają p o słu g iw a n ie  s ię  nim gd y  ręce są  np. 
m okre, ślisk ie  i tłu ste . Dzięki specjalnej 
p och w ie  nóż  m ożna n o s ić  na n od ze lub przy 
pasku od sp od n i.

■
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Nóż Commando, P-101, Cena: 178.000,- zł

KLIPS Z  MAGNESEM f
D o d a t k o w o  p r o s p e k t  z  i n f o r m a c j a m i  ! 

j a k  u ż y w a ć  k l i p s a ,  a b y  s c h u d n ą ć

U czu cie  g ło d u  ustąp i b ez  ta b le tek  i o stre j  
diety.
W ysta rczy  z a ło ż y ć  k lips z m a g n e s e m .. .
Klips z  k ry sz ta łem  g ó r sk im . T ajem nica  

n azyw a s ię  „aku pu nk tu ra  m a g n e ty c z n a ”
N a d m iern e  ła k n ien ie  z m n ie jsza  s ię . J e m y  

m niej, n ie czu jąc  jednak , że  o d b y w a  s ię  to  
k o sz te m  w ie lk ich  w y r ze c ze ń .

Klips z  m a g n e s e m  o d d zia ły w u je  na  
u n erw ien ie  i regu lu je  p rzem ia n ę  m aterii.
To brzm i tr o ch ę  n ie w ia ry g o d n ie . A jednak  
w sta je m y  o d  s to łu  z a d o w o le n i, b ez  
u czu c ia  g ło d u  i ze  św ia d o m o ś c ią ,  ż e  nie  
z jed liśm y  z a d u ż o .

M ierzym y o b w ó d  talii i b iod er, w a ż y m y  
s ię . B ez r y g o ry sty czn e j diety, forsu ją cej  
g im n a sty k i, d o  której n ie  w s z y s c y  
j e s t e ś m y  p r z y g o to w a n i. S ta jem y  s ię
sz c z u p le js i.

J e s z c z e  d z iś  d e c y d u je m y  s ię  n a  u rod ę  i 
zd ro w ie!

M eto d a  ta  o p iera  s ię  na aku pu n k tu rze  z  
D alek ieg o  W sc h o d u .

Klips d z ia ła  jed n a k  ty lko na o k r e ś lo n e  
pu n k ty  u ch a . Te pu n k ty  o d p o w ia d a ją  za  
o r g a n y  w e w n ę tr z n e  i s y s te m  n erw o w y .

N a sz  a p ety t zn a c zn ie  m aleje . To o d n ie s ie  
sk u tek  r ó w n ież  u P a ń stw a !
2 0 .0 0 0  A m ery k a n ó w  i 4 .0 0 0  N ie m c ó w  
sk o r z y s ta ło z te j  m eto d y .

P rzec iętn ie  c h u d n ie s ię  8 ,2  kg.

Cena tylko 179.
Jeden klips daje dobre rezultaty. Jeśli jednak chcą Państwo bardzo szybko schudnąć, mogą Państwo zamówić dwa klipsy po promocyjnej cenie 239.000 zł

Klips magnetyczny, P-154, Cena: 1 szt.-178.000zł, 2 szt.- ?39.000zł

O l b r z y m i a  d e k o r a c j a  ś c i e n n a
Od daw na ludzie bogaci i w p ływ ow i, chcąc  

śc ią g n ą ć  uw agę g o śc i, w ieszali w  sw y ch  
dom ach  duże obrazy. W iedzieli co  robią!

Nadzw yczajny obraz przedstaw iający  
m ajestatycznego  s iw e g o  konia 
stąp ającego  dum nie w  św ietle  księżycow ej 
nocy  budzi u nas uczucie b ło g o śc i i 
bezp ieczeństw a.
Ta w ielobarw na reprodukcja z  jej 

wym iaram i 102X 61 cm  robi wrażenie  
pan oram iczn ego  okna. Z am ieszczonym  
pow yżej zdjęciem  nie je steśm y  w  stan ie  
odd ać b ogactw a kolorów  i środk ów  
wyrazu, które znajdziecie P aństw o na 
reprodukcji. Tylko on a  jest w  stan ie  
zafascyn ow ać W as, pon iew aż jest 7 0  razy 
w iększa  i 1 0 0  razy bardziej kolorowa.

Olbrzymia dekoracja ścienna P-125; Cena 139.000,-zł

P I Ę K N E  W Ł O S Y  D L A  P A N  I  P A N Ó W

• Firma P.H. 
,,aLEXA trftpor*'’ 

65-076 Zielona Góra 
ul. Reja 5

Ten preparat p o zw o li o d r o sn ą ć  w y p a d n ię ty m  
w ło s o m !  P reparat sp o r z ą d z o n y  ja e st  n a  bazie  
z ió ł. R ew e la cy jn e  rezultaty!

„ S u p e r  Hair” p o p ra w ia  uk rw ien ie  sk ó ry  na  
g ło w ie , h am u je  w y p a d a n ie  w ło s ó w .
Jeże li k o rzen ie  w ło s ó w  znajdują s ie  jflszcze  w  

sk ó r z e , p o  paru m ie s ią c a c h  s to s o w a n ia  
preparatu  n a stą p i reg en era c ja  w y p a d n ię ty ch  
w ło s ó w .

B ez c h e m ii, n ie p e r fu m o w a n y  szw a jca rsk i  
śr o d e k  p o p ra w ia  ró w n ież  w y g lą d  n a szy c h  
w ło s ó w .

„Super włosy”, P-158, Cena: 229.000,-

Kupon proszę wypełnić i przesłać na karcie pocztowej
P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  
( z  G w a r a n c j ą  z w r o t u )  n a s t e D U l a c v i

p o c z t o w y m

Miejscowość: 
Ulica:. . . . . .

i N u m e r N a z w a  o f e r o w a n e g o  a r t y k u ł u C e n a l l o ś ć W a r t o ś ć
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Aloc/nylus/eczon
O D A G r a ż y n a .  H a s e  s p e c j a l n i e  d l a  

c z y t e  I n  i c z e  k: V V e  e  l<e n  d  u

Z w a r i o w a n y  w i e c z ó r

A R S 1 A W Y
m r

M odzie ulegamy w szyscy. Czy to wiernie naśladując żurnalowe wskazówki: ciasno- 
luźno, dlugo-krótko, z wzorkiem czy gładko. Czy też wtedy gdy nie zapominając o 
tendencjach, chcemy zaistnieć, być inną, podkreślić osobowość. Choć jak twierdzą 

znawcy, być oryginalną i modną zarazem to doskonałość, która prawie nikomu się nie udaje, 
ale spróbować warto... . ,

W takim przypadku riie ma co biec do dom ów towarowych by zdjąć z  wieszaka spódnicę, 
jedną z tysiąca takich samych. Cóż pozostaję? Zdać się na własną intuicję i sprawność rąk albo 
ujrzeć do galerii autorskich, w poszukiwaniu egzemplarzy unikatowych, co najwyżej z tzw. 
krótkich serii. W galerii Grażyny Hase wiosnę zdominowała szkocka krata. W kratę są spodnie 
* spódnice o różnej długości. I dla różnego wieku; najmłodsza klientka, dla której zapiojekto- 
wano tutaj kolekcję miała... półtora roku. Dalej szorty, bluzy sportowe zapinane na suwaki 
(równie dobrze prezentują się na paniach co na panach) oraz dodatki: czapki, krawaty...

P oszczególn e części garderoby m ożna bezpieczn ie zestaw ić z czernią bądz innym  
kolorem , wziętym  z wzoru. A le nie tylko. Odważni —  a oryginalność wym aga  
śm iałości —  m ogą spodnie w zielono-czarną kratę nosić razem z marynarką w kratę 

czarno-czerwoną. Do tego w łączyć jeszcze  krawat w grochy czy kw iaty. O ile np. współgra, 
ze śm iałym  garniturem, nasyceniem  barw. “Nie odważę się zasugerować czego zestawiać 
nie wolno —  dodaje projektantka — ja takich reguł nie uznaję. Proszę zwrócić uwagę na 
*o co robi wielki i szalony Lacroix. Z nieprawdopodobną swobodą łączy faktury, kolory, 
Ksenie. Odrobina szaleństwa? Dlaczego nie!"

W kolekcji Grażyny Hase nie znajdą propozycji dla siebie zwolennicy tzw. strojów blisko 
c>ała. Przyciasnych swetrów, kolarek z lycry. Zresztą, nie znajdą niczego sztucznego. Nic a la... 
Tylko “samą naturę”, ubrania z bawełny, z cienkiej wełny Jedwabiu. Powód? Życiorys każdego 
Przeboju przypomina wysokogórską wspinaczkę: pojawia się, pnie się pod górę, osiąga szczyt 
' Wychodzi z  mody. Lycra —  zdaniem projektantki — jest już na etapie pożegnania.

Nieśmiało, jeszcze bez aplauzu i powszechnej akceptacji pojawiają się (chociaż niektórzy 
twierdzą, że wracają) sukienki o niezbyt pięknej, ale za to plastycznej, nazwie “worki . 
Ukrywają talię, nadają sylwetce smukłość dzięki linii lekko zwężającej się ku dołowi. Druga 
'■nia, aktualnie przeżywająca szczyt popularności, to trapez przypominający literę A. Zimą 
wirowały krótkie płaszczyki, ciepłą wiosną i latem założym y kloszowe spódnice, sukienki, 
albo bawełniane płaszczyki narzucone np. na sukienkę-worek, pozbawioną rękawów.

N ajwięcej kłopotów i zmartwień związanych jest zaw sze z tzw. w ielką galą. Spotka­
niem  w jednym  m iejscu licznej grupy osób. N ic tak nie złości, nie psuje humoru, nie 
odbiera ochoty do zabawy (szampańskiej zabawy) jak... “taka sama” pani obok nas. 

Jeśli nawet ubrana nie identyczne, to podobnie. Ostre kolory, duże i wyraźne wzory 
Potęgują wrażenie. Zatem jak uniknąć przykrej niespodzianki? Grażyna Hase zdradza 
własny “patent” : na taką okazję ma mały, czarny kostium. B ezpieczny, bow iem  czerń ma 

zaletę, że jeśli nawet spotka się  z drugą, to razem nikomu się nie znudzą, nie opatrzą i 
n'e powielają. Realizacja drugiej rady wym aga odw agi. Jeżeli rzeczyw iście wybieram y się 
na tzw. w ielką okazję, to pozw ólm y sobie na odrobinę szaleństwa. N iech to będzie  
zWariowany wieczór! Inspiracją m ogą być telew izyjne transmisje z pokazów m ody, czy  
Wielkiej gali, podczas której jedna znana na całym  św iec ie  pani chce być oryginalniejsza  
°d drugiej, równie znanej. Ta ubiera się  u Diora, tamta u Cardina. W P olsce jeszcze  nie 
O panował snobizm  na kreacje spod znaków rodzim ych kreatorów m ody. A le kto w ie...

Anka

A

Kto dokładniej przyjrzy się parom, które w powszechnej opinii uchodzą za doskonale skojarzone, ten 
bez trudu rozpozna, że z reguły są w nich dokładnie podzielone role: albo jedna ze stron wyraźnie góruje 
nad drugą (przy akceptacji takiego stanu rzeczy przez nią), albo partnerzy harmonijnie zgrani są na 
Osadzie równych praw i obowiązków. Ten drugi przypadek występuje jednak zdecydowanie rzadziej; 
Zazwyczaj bowiem jedna ze stron góruje w związku. Oczywiście wcale nie mniej jest par takich, w 
których obie strony rywalizują między sobą o to kto będzie grał pierwsze skrzypce, ale takie związki 
Zazwyczaj nie są trwałe —  chyba, że (co od czasu do czasu także się zdarza) obie strony są psychicznymi 
masochistami” i odpowiada im układ oparty na konfliktach oraz stałej rywalizacji.
^ tego wszystkiego warto jest zdawać sobie sprawę, bo chociaż “miłość nie wybiera , to jednak od 

Czasu do czasu warto jej pomóc, nawet w sposób nieco wyrachowany. Jeśli chcesz znalezc odpowiedź 
na Pytanie, jaki typ związku Tobie1 by najbardziej odpowiadał, to zabaw się w rozwiązanie prezentowa­
n o  niżej testu. ■ j - l.

Oto 25 pytań, na które trzeba sobie odpowiedzieć (szczerze!): “tak lub nie . Gdy odpowiedz brzmi 
tak zakreślamy kółkiem numer pytania. Następnie sumujemy kółka i szukamy odpowiedniej części 

komentarza, odpowiadającej uzyskanej liczbie.

Najczęściej chodzisz z mężczyznami, którzy pierwsi zwrócili uwagę na Ciebie.
2* Nie przepadasz za piłką nożną, ale jeśli on tego chce, w niedzielne przedpołudnie idziecie na mecz. 
3. Nigdy nie bierzesz udziału w publicznych kłótniach (np. w sklepie, czy autobusie).

Jesteś raczej osobą nieśmiałą.
"• Wolisz Arnolda Schwarzeneggera niż Patricka Swayze.
”• Twój partner powinien wchodzić do kuchni tylko przy wyjątkowych okazjach.
*• Całując Cię nigdy nie sprawdza, czy masz na to ochotę.

Zazwyczaj to on decyduje o tym gdzie wyjedziecie na wakacje.
Jest rzeczą normalną, że pierzesz jego skarpetki.
Choć masz prawo jazdy, nie pozwala Ci prowadzić Waszego samochodu, 

jl* Uważasz, że najlepszym Twoim przełożonym byłby mężczyzna.
{*• Nie lubisz ubierać się ekstrawagancko. .
1 • Podczas towarzyskich spotkań u Was, on bawi gości, a Ty zajmujesz się zawartością stołu.
*5" Choć Ty trzymasz kasę, to jednak w zasadzie on decyduje o poważniejszych wydatkach. 
j3- W stosunkudo Ciebie potrafi być czuły, ale równie często potrafi zachowywać się brutalnie, 
jfi- Nie lubi gdy chodzisz do kawiarni z przyjaciółkami.
j '• Nigdy nie potrafiłabyś wymienić bezpiecznika lub naprawić cieknącego kranu. 
j“- Nie pozwala Ci palić papierosów, 
i '  - Nie lubi krawatów, które mu kupujesz.
yj- Nie pamiętasz kiedy ostatni raz przyniósł Ci kwiaty “bez okazji”.

Z trudem toleruje to, że używasz kosmetyków.
*. Gdy wpadnie w złość, może nawet uderzyć.

Załatwia sprawy, których Ty załatwić byś nie potrafiła, 
f l .  Musisz mocno starać się o to, by zechciał Ci towarzyszyć do teatru na Twoją ulubioną sztukę. 

s * Nie masz nic przeciwko temu, że to on rządzi w Waszym związku.

jgŚljz a k r e ś l i ła ś :
Ą-8 kółeczek. Jesteś typem osoby, która musi za wszelką cenę górować. W związku z tym najlepiej 
ędzie, gdy Twój partner j ^  raczej nieśmiały, romantyczny, uczuciowy, lubiący gdy nim się kieruje i 

Podejmuje za niego trudne decyzje (ale od czasu do czasu także “dopieszcza”). W innej sytuacji będą 
^Jopoty. ą  już z osobą Q podobnie dyktatorskich skłonnościach stworzycie mieszankę bardziej wybu- 

o\yą niż dynamit!
p ' kółeczek. Jesteś osobą o dość wyrobionych poglądach na miłość, małżeństwo i partnerstwo. 

0,rafisz wybrać kompromis (nawet jeśli czynisz to nie do końca świadomie), co doskonale rokuje nawybrać kompromis (nawet jeśli czynisz
Ziebie
dostosujesz się do niego; z pewnych rzeczy ustąpisz, pewne

AUllipiUllllO ymiT.vijv.iu .. - .....-..........— -
in !0^ - Rzecz jasna idealny byłby dla Ciebie partner o podobnych cechach, ale jeśli nawet będzie 

ac'cj, to — jeśli tylko uznasz, że warto
' ? 8 ! ^ Uwą PraCil wywalczysz.
Inic.iaty 
czućs i najlepiej vaga!
*atw tym sprawdzianie zakreśliłaś "co najmniej 22 kółeczka), to musisz pamiętać, że możesz stać się 
Z w  111 lllPem dla wielu partnerów; którzy potrafią tylko bezlitośnie wykorzystywać. Brać, nie dając 
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Sukienka-worek powoli zmierza ku szczytom popularności.
Fot. Ireneusz Radków ski, CAF

Już starożytni Rzymianie wiedzieli, że lekarz 
leczy, a natura uzdrawia. W czasach dzisiej­
szych tę myśl wprowadza w życie Tadeusz 
Cegliński. W Centrum Terapii Naturalnej w 
Tychach stosuje niekonwencjonalne metody 
leczenia w ścisłym kontakcie i pod kontrolą 
przedstawicieli medycyny.

Liczne listy czytelników Gazety Nowej, doty­
czące medycyny niekonwencjonalnej oraz 
bioenergoterapeuty Tadeusza Ceglińskiegó, 
skłoniły nas do stworzenia stałej rubryki po­
święconej temu tematowi.

W ostatnim czasie działało w Polsce wielu 
uzdrowicieli. Najczęściej pojawiali się niespo­
dziewanie i, jak jasne gwiazdy, szybko znikali. 
Tym bardziej zastanawia osoba Ceglińskiegó, 
który nie tylko nie zaprzestał działalności, ale 
ją rozwija, działając na trudnym i nasyconym 
“rynku uzdrawiaczy”.

Tadeusz Cegliński nie ucieka przed weryfi­
kacją, a wręcz jej poszukuje. Gdy lekarze pro­
ponują mu kolejną metodę oceny jego zdolno­
ści lub poddają w wątpliwość jego moc, nie 
czuje się dotknięty czy urażony. Sam, pomimo 
tylu udokumentowanych efektów swoich dzia­
łań i licznych eksperymentów naukowych, po­
twierdzających jego szczególne właściwości 
biolizyczne, nadal intensywnie szuka i zetelne- 
go i obiektywnego wyjaśnienia. Poszukuje lo­
gicznego wyjaśnienia zjawisk, które dla niego 
samego są często zaskoczeniem.

Oto przypadek Tomasza Kotlińskiego z Zie­
lonej Góry, chorego na neuropatję. Pan To­
masz choruje od 10 lat i od tego czasu, pomimo 
leczenia w klinice neurologicznej i stałej opieki 
lekarskiej, choroba postępuje. Objawia się 
niedow ładem nóg i rąk, a lekarze twierdzą, żc 
obecny stan wiedzy nie pozwala na skuteczne 
przeciwdziałanie jej atakom. Od pięciu lat nie 
w ychodził samodzielnie z domu, a po mieszka­
niu poruszał się opiera jąc się o meble. Nie mógł 
korzystać z kul, gdyż nie miał siły i cźucia w 
rękach, aby je utrzymać. Po drugiej terapii 
Ceglińskiegó zdołał samodzielnie zejść z wóz­
ka inwalidzkiego i przejść kilka kroków o 
własnych siłach. Kolejne zabiegi sprawiły, że 
obecnie samodzielnie wychodzi na kilkugo­
dzinne spacery.

Pacjenci zgłaszają się do centrum ze wszy­
stkimi dolegliwościami —  błahymi, poważny­
mi i tymi uznanymi za beznadziejne. Tadeusz 
Cegliński próbuje im pomóc, ale tylko za zgo­
dą lekarza, nie może być mowy o odrzuceniu 
leków. Jak twierdzi, nie może zastąpić klasy­
cznego leczenia, on je tylko wspomaga.

Bioenergoterapeuta przyjmuje pacjentów 
pojedynczo lub na seansach “indywidualnych 
w grupie”. Oto jeden z seansów grupowych.

Na sali siedzi kilkadziesiąt osób. Uzdrawia- 
czowi towarzyszą dwie pielęgniarki. Na wstę­
pie szef centrum przedstawia sylwetkę pana 
Tadeusza, mówi o tym jak uzdrowiciel odkrył 
swoje zdolności, jak były one badane i jakie są' 
wyniki leczenia. W czasie seansu potrzebny 
jest spokój i cisza, aby nie dekoncentrować 
pana Tadeusza.

Uzdrowiciel podchodzi do każdego wielo­
krotnie, zależy to głównie od rodzaju schorze­
nia. W czasie seansu każdy jest traktowany 
indywidualnie. Wielu pacjentów jest wprowa­
dzanych w stan transu. Tak oto opisuje ten 
stan pani Małgorzata Dygas z Głogowa:

“Gdy drugi raz zostałam wprowadzona w 
trans, świadomie zadawałam sobie pytanie co 
się ze mną dzieje i pod wpływem czego wyko­
nuję określone ruchy. Bardzo szybko zostałam 
wprowadzona w trans, bardzo głęboko wes­
złam w stan spokoju i rozluźnienia. Czułam 
ciepło płynące z pana rąk, moje rozkołatane 
serce uspokoiło się. Pana obecność dawała mi 
poczucie bezpieczeństwa. Idąc przez salę wi­
działam przed sobą świetlne koła otoczone 
grubym konturem, ciągle się poruszały, pulso­
wały. Zatrzymałam się z rękami wyciągnięty­
mi przed siebie i w tym momencie poczułam 
uścisk na nadgarstkach, jakby mi ktoś założył 
kajdanki. Posadził mnie pan na krześle i prze­
chylił moją głowę. Moje ręce były bezwładne. 
Później zmiany zachodziły w obrębie głowy. 
Widziałam drobne migocące światełka, 
później fale i linie o czerwonym zabarwieniu. 
Fale przesuwały się z dołu w górę. Miałam 
również wrażenie przykładania do głowy zi­
mnego magnesu. Wstawanie ze stołka było dla 
mnie dość zabawne —  najpierw głowa do 
przodu, następnie ręce, później tułów, a wszy­
stko odbywało się jak na taśmie filmowej na 
zwolnionych obrotach. Czułam się bardzo do­
brze, byłam spokojna, chciałam aby to trwało 
wiecznie.”

Wypowiedzi i listy pacjentów potwierdzają, 
że “coś w tym jest” . Pokazują również, że nie 
warto ryzykować i korzystać z usług tych uz­
drowicieli, którzy nakazują zerwnie z oficjal­
ną medycyną.1

A n n a  B IA Ł Ę C K A  
Tadeusz Cegliński przeprowadzi seanse: 
Głogów — 9 i 10 maja, karty wstępu w reda­

kcji GN
Gorzów —  11 maja, karty w redakcji GN 
Zielona Góra — 13 maja. ker ty w sekretaria­

cie GN
Żary —  14 maja, karty w Domu Kultury 
Lubin — 15 maja, karty w Domu Kultury.

- f i l c  C h e r

J a  rdmŁ
Pacjentka doktora Andrzeja Dmytrzuka właśnie 

opuszcza klinikę. Mijam na progu kobietę z głową 
owiniętą bandażami. Pod oczami widać siną opuchli­
znę. Pierwsze pytanie do doktora wymyka się samo:

- Czy to udana operacja?
- Jestem zadowolony. Proszę nie sugerować się 

obecnym wyglądem pacjentki. To poważne zabiegi 
chirurgiczne, a twarz jest bardzo wrażliwa. Za kilka 
dni rany zaczną się goić. Nowa twarz powinna 
sprawić jej satysfakcję.

—  Dlaczego ludzie decydują się na zmianę 
wyglądu?

— Nowe stosunki społeczne coraz częściej wy­
magają abyśmy wyglądali młodo, zadbanie, lepiej 
niż konkurenci do stanowiska, pracy, kariery, part­
nera życiowego. Ludzie czytają w ilustrowanych 
tygodnikach o operacjach Cher, Joan Collins czy 
Jacksona i biegną do mnie.

- Mogą pojawić się wątpliwości, czy jest pan 
istotnie lekarzem, czy tylko usługodawcą.

— Takie wątpliwości ma wielu ludzi, również ze 
świata medycyny. Są bezzasadne. Operacje kosme­
tyczne to tylko pięć procent mojej pracy. Operujemy 
ludzi po wypadkach, oparzeniach, z wadami rozwo-

I jowymi. Chirurgia plastyczna to głównie rekonstru­
kcje, przywracanie kształtu ciała, funkcji, operacje 
onkologiczne, zmiana płci i wiele innych wymagają­
cych od lekarza umiejętności interdyscyplinarnych.

- Skąd biorą się bezpośrednie decyzje o 
przyjściu do {Kina na zabieg?

- Poza osobistymi motywacjami są jeszcze na­
mowy rodziny, znajomych, presja środowiska. Pa­
cjenci przeważnie są usatysfakcjonowani moimi 
wskazaniami, a te najczęściej sprowadzają się do 
nakłonienia do rezygnacji z zabiegu.

— Sam klientów pozbywa się pan?
— Nie kiiżdy nadaje się do zabiegów upiększają­

cych. Są liczne przeciwwskazania. Wolę mniej pa­
cjentów, ale zadowolonych z wyniku operacji.

-  Nie ma pan reklamacji?
-  Jest pewien typ pacjentów. Nazywamy ich 

hiperestetycznymi. Nigdy nie są zadowoleni. Nale­
gają na coraz nowe zabiegi. Pochopne poddanie się 
operacji plastycznej prowadzi do zaburzeń psychi­
cznych, zmian w osobowości na pograniczu choro­
by. Pacjent normalny kieruje się moją opinią, wie 
czego może się spodziewać, akceptuje wynik. Tacy 
ludzie czują się potem lepiej. Ich dynamika życio­
wa, szanse na sukces wzrastają.

— Nigdy już do pana nie trafiają?
— Nie wymaga dalszych zabiegów poprawa 

kształtu nosa, uszu, piersi. Fase-lifringi wymagają 
dodatkowych zabiegów po kilku latach. Pacjenci 
są informowani. Przyjmują te warunki.

— Jakie ryzyko ponosi pacjent zakwalifikowa­
ny do zabiegu?

— Lekarz nie zawsze ma satysfakcję z własnej 
wirtuozerii! Występują powikłania pooperacyjne, 
krwiaki, zropienia, obrzęki, martwica tkanek. Stan 
wyjściowy może ulec zmianie na gorsze w wyniku 
operacji. Mówiąc otwarcie, człowiek zoperowany 
wzorowo może być jeszcze brzydszy. Tak indywi­
dualne są reakcje organizmu na zabiegi chirurgii 
plastycznej.

-  Czym więc kieruje się pan w swojej pracy?
-  Starą lekarską maksymą: przede wszystkim 

nie szkodzić!
-  Czy doznaje pan wdzięczności pacjentów?
-  Niezmiernie dyskretnie i osobiście. Pacjenci 

ukrywają przed swoim otoczeniem fakt poddania 
Się zabiegowi. Wstydzą się tego. Wymagają od nas 
dyskrecji, a przed znajomymi rozsnuwają opowie­
ści o Cudownych kremach, odżywkach, miksturach 
odmładzających.

—• Czy patrząc w lustro ma pan ochotę popra- 
w ić swoją twarz?

— Nie! Wystarczy mi świadomość ile w niej jest 
do zrobienia. Nie ma twarzy idealnych.

rozmawiał Jacek POPIOŁEK
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; Linia gwiazd J g U - g S
M A Ł G O R Z A T A  N IE M E N ED Y TA  W O JT C Z A K

—  Jej linia “to dzieto boskie”, za­
wsze była szczupła. Może dlatego, 
że nie lubi jeść. Uważa, że przy 
stole traci czas. W związku z tym 
nie musi się odchudzać —  liczenie 
kalorii, życie z tabelą i ołówkiem 
w ręku zabiłoby ją. Jest też zbyt 
leniwa by uprawiać sport, a nawet 

gimnastykować się systematycznie. Nie stosuje 
żadnej diety, je wszystko w niedużych porcjach. Nie 
ma ulubionych dań — jedyna słabość jej podniebie­
nia to jabłka. Pochłania je w ogromnych ilościach.

—  Pew nych rzeczy nie jada 
bo ich nie lubi —  np. bigos, śle­
d zie. Rzuca się natom iast na 
wszystko co z mąki, szczególnie 
“po włosku" •— pizza, wszelkie 
kluchy i pierogi. Nie stosuje żad 
nych “p rzep isow ych” ograni 
czeń, kieruje się raczej intuicją— 

“byle nie za dużo”. Je tylko wtedy, gdy poczuje 
głód. Nie lubi mięsa, natomiast nie żałuje sobie 
surowych i gotowanych jarzyn. Nie przepada też za 
słodyczami, kawę i herbatę pije bez cukru.

A D RIA N N A  B IED R ZY Ń SK A M A C IE J N IE S IO Ł O W S K I

—  Figurę odziedziczyła po ojcu—  
wysokim, przystojnym, męskim. 
Ufa genetyce i w związku z tym 
bez ceregieli obżera się słodycza­
mi. Poza tym zawsze znajduje czas 
na gotowanie, jada bardzo regular­
nie. Potrawy deliktne i lekkie, z 
mięsa tylko cielęcinę i polędwicę. 

W ogóle nie stosuje smalcu —  tylko olej i oliwę. W 
restauracjach chętnie zamawia golonkę!

waży ok. 85 kilogramów.

—  Na pytanie o receptę na 
szczupłą sylwetkę odpowiada: 
“wrzody na dwunastnicy, pochła­
nianie wszystkiego co popadnie w 
stołówkach przeróżnych instytu 
cji". Poważniej dodaje, że docenia 
ruch i gimnastykę —  praktykuje to 
sezonowo. Ma 190 cm wzrostu,

K R Z Y S Z T O F  ZA NU SSI E W A  K U K L IŃ SK A

—  Trudno mu utrzymać szczupłą 
sylwetkę —  uwielbia jeść, przepada 
za słodyczami. Za najlepszą dietę 
uważa wstrzemięźliwość. Codzien­
nie się gimnastykuje, jeździ konno i 
gra w tenisa.

B O G U M IŁ A  W A N D ER

—  Nie musiała się specjalnie wy­
silać aby nie zakłócić swojej linii 
gdyż jej upodobania kulinarne nie 
sprzyjają tyciu. Najbardziej lubi 
kuchnię chińską, a więc potrawy 
mięsno-jarzynowe. Przepada za 
“owocami morza” i glonami. Nie 
jest miłośniczką słodyczy, ale 

czasami sięga po czekoladkę, gdyż wierzy w zasadę, 
że aby być zdrowym trzeba jeść wszystko. Nigdy 
nie uprawiała żadnego sportu.

—  Jej recepta to pa­
sjonujący zawód. 
Nigdy nie stosowała 
żadnej diety — za 
wsze pod koniec se­
zonu waży tak mało, 
że musi się raczej tu­
czyć (ostatnio 48 ki­
logramów przy 166 
cm wzrostu). Je tył 
ko to co da się szyb 
ko przyrządzić. Ma 
dwie pasje kulinarne
—  chałwę i sezam 
ki, choć spora porcja 
chałwy starcza jej na 
trzy miesiące. Nie 
musi się też gimna­
stykować bo to... 
fragment jej co­
dziennej pracy.

Jego  św iat to  św iat b a rd z o  surow y, każd a  zby teczna rzecz zosta je  u sun ię ta , 
w szystko je s t sp row adzone do  fo rm  podstaw ow ych. „T y lko  w ten  sposób m ożna 
stw orzyć coś now ego, lub  odśw ieżyć rzeczy poznane”  —  m ówi włoski k ró l m ody

A r m a m
L atem 1968 roku Armani porzucił swoją 

pierwszą pracę w Biurze Mody u Nino Ce- 
ruttiego w Mediolanie. Kilka dni później 

poznał Sergio Galeottiego. Ten od pierwszych 
chwil znajomości przekonywał przyjaciela, że 
musi stworzyć własne, niezależne imperium, któ­
re opanuje Włochy, a później “resztę świata". W 
roku 1972 Armani wspierany przebojowością 
Galeottiego zaprezentował w słynnym hotelu 
“Pałace” pierwszą samodzielną kolekcję. Już 
trzy lata później, przy współudziale finansowym 
i organizacyjnym Sergia powstała firma "Arma­
ni". Wkrótce uruchomiono pierwsze centrum 
handlowo-wystawowe Emporio Armani (Impe­
rium Armaniego). W 1982 roku, tygodnik “Ti­
me” sankcjonuje wielkość Armaniego, nada­
jąc mu tytuł światowego króla mody. Cień na 
karierze króla położyła śmierć wspólnika. Oba­
wiano się, że bez energii Sergia Armani nie da 
sobie rady z ogromnym przedsiębiorstwem, że 
nie uda mu się pogodzić funkcji wielkiego artysty 
i wielkiego przedsiębiorcy. Jednak znalazł recep­
tę: “wziąłem się po prostu do roboty" - odpowia­
dał zdumionym dziennikarzom, którzy najczę­
ściej pisali, żejest smutnym, nieszczęśliwym in­
trowertykiem. "Wiem, że wszystko na świecie jest 
względne, poznałem życie, lubię je, jestem spon­
taniczny i wciąż muszę się opanowywać, żeby we 
wszystkim zachować intelektualny umiar" uza­

sadniał swój tajemniczy styl bycia. "Pierwszą kolekcję stworzyłem dla ekstrawaganckiej elity. Potem 
- zrozumiałem, że potrzeba mi akceptacji zwykłych ludzi. Zszedłem z piedestału, żeby poznać codzien­

ność. Obserwuję uważnie ludzi na ulicy, jak się ubierają, w czym czują się wygodnie. Przestałem 
tworzyć modele dla postaci nierealnych, jak mi to kiedyś zarzucano. Chcę pomóc kobiecie h> odnale­
zieniu własnego stylu. Tworzę modę codzienną dla pracujących, podróżujących, studiujących Jego 
zdaniem minął czas mody elitarnej, ludzie są zmęczeni konfekcyjnymi eksperymentami i awangardo­
wymi pomysłami. Sam nosi najchętniej niebieskie spodnie i błękitne swetry.

Niedawno otworzy! swój pierwszy dom mody w USA. “Zdecydowałem się zainwestować w Ameryce, 
ponieważ jest to ojczyzna prostego, zwykłego, codziennego stroju ". Pierwszy sklep “Armani Exchange”

: został otwarty na Broadway’u, w dzielnicy mody Soho na Manhattanie w listopadzie ubiegłego roku. 
Następne pięć sklepów Armani ma zamiar wprowadzić do końca 1992 roku. W planach Armaniego zyski 
ze sprzedaży w pierwszym roku mają wynosić 60 milionów dolarów, a do 1995 roku 320 milionów dolarów. 
Jeśli wszystko pójdzie dobrze to wkrótce sieć sklepów “Armani Exchanges A/X” powstanie w Europie 
Środkowej.

W ubiegłym roku zyski Armaniego ze sprzedaży strojów i kosmetyków dla part i panów wyniosły 654 
miliony dolarów.

Ma trzy domy. Dwie wytworne wille w Pantarella i w Forte dei Marmi. Spędza w nich około dwudziestu 
dni w roku i może cztery weekendy. Na co dzień mieszka w pałacu w najelegantszej dzielnicy Mediolanu. 
Mimo podniosłej nazwy pałac jest wolny od arystokratycznego przepychu - pomieszczenia surowe i proste, 
bez obrazów, bibelotów, żadnego przedmiotu dekoracyjnego. Na jednej z dwóch kondygnacji znajdują się 
salony i jadalnie, na drugiej sypialnie. Pałac graniczy z biurem 
projektanta, wchodzi się do niego przez obrotową ścianę niczym 
przez sekretne przejście. Jest tu również teatr, w którym Armani 
urządza pokazy. Wszedzie biało, szaro, gdzieniegdzie trochę błę­
kitu, na drewnianej podłodze przeważnie czerń. Stoły niskie kwa­
dratowe, wszystkie meble w geometrycznych kształtach. Lampy 
na stojakach z białymi kloszami w kształcie piramid. Oprócz 

: właściciela w pałacu mieszkają cztery koty i para filipińczyków, 
prowadząca gospodarstwo domowe.

Armani pochodzi z Piacenzy. Do Mediolanu przeprowadził się 
w 1949 roku. Jego ojciec był dyrektorem firmy transportowej, 
matka zajmowała się domem. Z dzieciństwa pamięta momenty 
nieszczęśliwe: okres powojenny, problemy w rodzinie, niedosta­
tek. Potem niepowodzenia w szkole. Zaczął studiować medycynę, 
ale rzucił uczelnię po dwóch latach i wtedyjuż bez reszty poświęcił 
się projektowaniu rnody.

Jego obsesja to starannie nakryty stół, ozdobiony koniecznie 
białymi kwiatami. Dzisia j żałuje, że nie poświęcił więcej uwagi 
bliskim. “W ludziach kochałem tylko przydatność w ukazywa­
niu efektów mojej pracy”. Najbardziej obawia się niedołęstwa.
Nic pali, nie pije, jest wegetarianinem. “Nie kocham samego 
siebie, nauczyłem się akceptować i tolerować własną osobę.”

(d)

s ń c t d k i i

„Mój zawód to młodość i piękność” — mówi Raąuel Welch. 
Złośliwi przymawiają, że jej zawód to od kilku lat., specjal­
na dieta. Gwiazda tego nie ukrywa, wręcz przeciwnie pro­
paguje swój sposób odżywiania gdzie tylko może. Niedaw­
no po jej rady sięgnął miesięcznik „Marie Claire”. Smukła 
Raąuel twierdzi, że opracowane przez nią menu zapewnia 
dzienne spożycie 1200 kalorii i pozwala maksymalnie wy­
eliminować uczucie głodu.

Oto droga do cielesnego supersukcesu
PONIEDZIAŁEK

Śniadanie: płatki owsiane gotowane lub kaszka ( I 
filiżanka) ze świeżymi winogronami ( 1/4 filiżanki), 
pół szklanki mleka chudego, kawa bezkofeinowa 
lub herbatka ziołowa —  do woli.

Obiad: 100 gram kurczaka bez skórki, pieczonego 
na grillu z przyprawami ziołowymi i cytryna, 5 
szparagów gotowanych lub filiżanka brokułów, pól 
filiżanki jagód: borówki, morwy lubjeżyny, średnie 
jabłko.

Kolacja: stek siekany lub z polędwicy 100 g, pół 
łyżeczki musztardy, sałata ze szpinaku z grzybami 
(pół filiżanki), cytryna lub ocet, pół filiżanki jagód 
(jak wyżej) lub plaster ananasa.

Wieczorem przed snem: pół filiżanki kompotu z 
jabłek, 5 sucharków z ryżu dmuchanego nie osolo- 
nych, 1 jogurt chudy.

WTOREK
Śniadanie: 2  jajka na miękko, 1 kromka chleba 

pełnoziarnistego z kostką masła, I grapefruit lub 1 
szklanka soku grapefruitowego. Kawa bez kofeiny 
lub herbata ziotowa —  dowolna ilość.

Obiad: patat lub pieczony kartofel średniej wiel­
kości, 2 łyżeczki od kawy śmietanki świeżej, sałata 
do woli, pół filiżanki grzybów, sałatka z 3 pomido­
rów. Przyprawa: oliwa —  I łyżeczka, ocet lub cy­
tryna, 1 jogurt chudy.

Kolacja: kotlet wołowy lub wieprzowy z grilla lub 
smażony, pół łyżeczki masła, dynia żółta gotowana 
lub brokuły —  pół filiżanki, jagody lub kompot 
jabłkowy albo jagodowy —  pól filiżanki.

Wieczorem przed snem: 3 małe sucharki z mąki 
owsianej bez cukru lub 3 biskwity dietetyczne, pół 
szklanki chudego mleka.

ŚRODA
Śniadanie: płatki owsiane lub z otrąb, ugotowane,

1 filiżanka, brzoskwinia lub gruszka (świeże lub z 
puszki), pół szklanki mleka chudego i kawa bez 
kofeiny albo herbatka ziołowa —  dowolna ilość.

Obiad: łosoś lub filet rybny z grilla 100 g, cytryna, 
przyprawy ziołowe, orzech kokosowy lub gotowana 
fasolka szparagowa —  1 filiżanka, z migdałami —
I łyżeczka. Plaster arbuza lub kawona.

Kolacja: kotlet barani lub wolowy z grilla lub pieczo­
ny 200 g, cytryną przyprawy ziołowe, szpinak gotowa­
ny (pół filiżanki) albo sałata ze szpinaku—  1 filiżanka, 
oliwa —  pól łyżeczki, cytryna lub ocet, filiżanka jagód 
lub pól filiżanki papaji ewentualnie mango.

Wieczorem przed snem: 1 chudy jogurt z połów­
ką pokrojonego banana, placuszek lub sucharek z 
dmuchanego ryżu, pół szklanki soku z czarnej jago­
dy lub jeżyn.

CZWARTEK
Śniadanie: I jajko na miękko, ćwiartka białego 

chudego sera, 1 grapefruit lub szklanka soku z gra­
pefruita, kawa bez kofeiny lub herbatka ziołowa —  
dowolna ilość.

Obiad: filiżanka makaronu z pół filiżanki ugoto­
wanych pomidorów bez skórki, pół filiżanki dyni 
lub brokułów, przyprawy ziołowe, sałata do woli, 
pół filiżanki krojonych ogórków lub szparagów, 
przyprawy: 1 łyżeczka oliwy, cytryna lub ocet; fili­
żanka kompotu z moreli i gruszek albo średnie 
jabłko.

Kolacja: 200 g pieczonej kury, 1 cebula, przypra­
wy ziołowe i cytryna, 5 gotowanych szparagów lub 
filiżanka gotowanej marchewki, gruszka lub plaster 
melona.

Wieczorem przed snem: 1 mały karczoch, pół 
łyżeczki musztardy i pół łyżeczki oliwy, cytryna, 1 
filiżanka chudego jogurtu.

Wieczorem przed snem: 1 owoc lub pół szklanki 
soku owocowego, kawa bezkofeinowa lub herbatka 
ziołowa —  do woli.

SOBOTA
Śniadanie: 2/3 filiżanki płatków zbożowych lub 

kukurydzianych, 1/3 szklanki chudego mleka, 1 gra­
pefruit lub 1 szklanka soku z grapefruita, kawa 
bezkofeinowa i herbatka ziołowa —  do woli.

Obiad: 100 g indyka z 1 łyżką borówek lub z 
połową filiżanki soku borówkowego, 1 filiżanka 
gotowanych brokułów lub kalafiora.

Kolacja: 200 g ryby z grilla lub małży, cytryna, 
przyprawy ziołowe, filiżanka gotowanej dyni, fili­
żanka ryżu na ryżowe ciastko, ale bez cukru.

Sobotnia nocna orgia: 1 coctail lub jakiś inny napój. 
Ale tylko jeden! Bez śmietany, kremu, czekolady!

NIEDZIELA
Śniadanie: 2 naleśniki z mąki pszennej (40 g 

mąki, I jajko, pół szklanki chudego mleka, 1/16 
kostki masła, 1 łyżeczka miodu na wierzch), 1 owoc 
lub pół szklanki soku owocowego.

Obiad: sałatka z tuńczyka (pół filiżanki pokrojo­
nego tuńczyka,sałata do woli, I pomidorpokrojony, 
ćwiartka zielonej papryki, ćwiartka selera, ćwiartka 
cebuli, pól jabłka, łyżeczka oliwy, cytryna lub ocet).

Kolacja: filet z polędwicy 200 g, pieczony lub z 
grilla, 1 łyżeczka musztardy, I pomidor, sałata do 
woli, 1 łyżeczka oliwy, cytryna lub ocet, I plaster 
melona.

Wieczorem przed snem: 3 morele, 5 placków z 
dmuchanego ryżu, nie solonych, 1/4 szklanki chu­
dego mleka.

PIĄTEK
Śniadanie: 1 filiżanka chudego jogurtu, 4 do 5 fig 

lub moreli (świeżych lub z puszki), kawa bez. kofei­
ny lub herbatka ziołowa —  dowolna ilość.

Obiad: 100 g ryby pieczonej na grillu, cytryna, 
przyprawy ziołowe, pół filiżanki gotowanej mar­
chewki i pół filiżanki fasolki szparagowej, filiżanka 
sałatki owocowej (świeżej lub z puszki).

Kolacja: 100 g wątróbki cielęcej lub kury (bez 
skórki) z grilla, 1 mała marynowana cebula, cytryna 
i przyprawy ziołowe, filiżanka sałatki ze szpinaku z 
grzybami (pół filiżanki), 1 łyżeczka oliwy, cytryna 
lub ocet.

“Rozpusta” przed weekendem: 1 kawałek ciasta 
z owocami lub tortu z owocami (bez kremu i czeko­
lady!), 1 szklanka wina.

Damski kapelusz przeżywa na świecie swój żywiołowy renesans. Nawet w najcięższych dla niego czasach, 
mekką kapelusza postało Ascot w Anglii, na tamtejszym słynnym torze wyścigowym zawsze szalały piękne 
konie i damy, nie zawsze piękne ale zawsze w pięknych kapeluszach. Z  Ascot konkurował podparyski tor 
Longchamps. To właśnie tam wielką fetę z okazji rozpoczęcia ubiegłego sezonu zaszczyciła pewna znana, 
nobliwa dama w kapeluszu ozdbionym dwunastoma... niemowlęcymi smoczkami.

J ean Barthet, projektant, specjalista od kapelu­
szy jeszcze do niedawna przeżywał ogromny 
kryzys, choć kiedyś zbił fortunę przygotowując 

modele dla Sophii Loren, Brigitte Bardot, Cathe­
rine Denevue, Romy Schneider i Jacąueline Ken­
nedy. Ostatnio znów przeżywa czas wielkiej pro­
sperity, wróciły zawrotne dochody, dzisiaj ozdabia 
głowy m.in. księżniczki Monaco, Stefanii oraz 
Michaela Jacksona.

Kapelusze, coraz bardziej ekstrawaganckie poja­
wiają się w kolekcjach wszystkich wielkich: Scher-

apeluszu
rera, Ferre, Lacroix, Saint Laurenta. Wielu spo­
śród młodych rozpoczyna swą karierę w królestwie 
mody właśnie “od głowy”: Marie Mercie, Philippe 
Model, 01ivier Chanan.

Kobiety bardzo się zmieniły, decydująsię na coś, 
co dawniej było nie do pomyślenia ”— mówi Marie 
Mercie. Projektuje kapelusze fantazyjne i poetyczne 

zamiast melonika proponuje dynię, zamiast to­
czka wysoki stożek ozdobiony różami.

Philippe Model sprzedaje kapelusze ogromne, z 
wielkimi rondami sięgającymi półtora metra średnicy.

Z kolei Olivier Chanan prezentuje wielki modele 
z brązowej słomki i czarnej tafty, z ekstrawagancko 
udrapowanymi woalkami.

Kapelusze sprzedaje się wszędzie, nawet popular­
na sieć Monoprix rozesłała do swoich 250 magazy­
nów w całej Francji kolekcję tanich kapeluszy o 
wyjątkowo oryginalnych fasonach z rafii, słomki i 
papieru. Wszelkie nowe propozycje znikają natych­
miast —  kapelusze zdobywają salony i ulice na 
całym świecie. (by)

“Wynaleziony" latem 1977 roku styl punk miał być 
wyzwaniem dla ówczesnego mieszczucha, bogacza, 
frajera, burżuja —  krótko mówiąc dla każdego kto 
dobrze czuje się w ciasnej i powierzchownej codzien­
ności. Ową estetyczną arogancję szybko wchłonęła 
europejska i amerykańska elegancja lansując gdzie się 
dało "odzieżową wściekłość” londyńskiej młodzieży. 
Ci, wobec których punk skierował ostrze pogardy za­
robili na agresywnej estetyce buntu ogromne pienią­
dze. Punk stal się towarem jak wszystko jnne.

Od trzech lat mówi się o kolejnym wybuchu —  
zjawisku zwanym DESTROY. Teoretycznie destroy 
czyli “niszczyć” skierowane jest przeciw modelowi 
yuppie, w praktyce jednak jest kolejną reanimacją 
zanudzonego “wszystkością” zachodniego rynku. 
Aspekt psychologiczny całego zjawiska jest głęboko 
ukryty— wobec niemożności autentycznego, “proste­
go" złamania czegokolwiek w dzisiejszym świecie, 
należy wszystko “pokręcić”, “skręcić”. Tak więc de­
stroy zamiast "niszczyć” lepiej jest tłumaczyć “pokrę­
cić . Destroy to nie tyle złamać konwencje co je skom­
plikować, powykręcać, poplątać —  i tak wiadomo, że

wszystko jest na sprzedaż, sprzedajmy więc gówno. 
“Gówno —  to nasze życie. Jesteśmy systemem tra­
wiennym, rozciągniętym od ust do odbytu” —  tak 
wyraził swoje przesłanie Peter Greenaway, reżyser 
filmu “Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek”, 
który oddaje psychologiczne podłoże stylu destroy. 
Kostiumy filmowe projektował Jean-Paul Gaultfer, 
lider odzieżowej ekstrawagancji na świecie —  on, 
wraz ze swoim byłym asystentem, Martinem Margiel- 
lim jest pionierem destroy.

Rozczochrane, “szczere” włosy, podarte dżinsy, 
czterokrotnie droższe niż normalne. Założone na nie 
majtki, lub stanik na biodrach, inne rzeczy na lewą 
stronę, zamiast makijażu zwykły krem na powiekach 
—  to wszystko “styl” —  nie domowy lecz firmowy. 
Hitem są podkoszulki z toreb plastikowych czyli tzw. 
reklamówek. Biżuteria w najbardziej zaskakujących 
lub przypadkowych miejscach. “Półprodukty”destroy 
i cale kolekcje pokazy wane w najbardziej wytwornych 
domach mody osiągają zawrotne ceny. Po portfele 
sięgają najbogatsi.

(by)



N u m e r  i a k  z  f i lm u

Piętnaście minut bogactwa
cdzestr. I

“To ci dopiero interes” —  pomyślał Tadeusz 
W. Myśl, że w ciągu kilku minut mógłby pod­
woić posiadaną przez siebie sumę, a więc zaro­
bić na czysto piętnaście milionów, prawie go 
sparaliżowała. Postanowił włączyć się do tar­
gów, bo nieznajomy rodak kupował już następną 
partię obrączek, co sprawiło, że wyzbył się re­
sztek ostrożności i postanowił iść na całość. 
Szybko przeliczył, że oprócz podjętej właśnie w 
banku kwoty ma jeszcze w portfelu milion sto 
tysięcy złotych.

“A wsie to za skolka” —  łamanym rosyjskim 
przystąpił do targów.

Koniec końców stanęło na tym, że za całą swoją 
gotówkę, 15,6 min złotych, stał się właścicielem  
wszystkich złotych obrączek, którymi dyspono­
wał rosyjski hurtownik. Nie zastanowiło go nawet 
to, że cena —  i tak już na początku wyjątkowo 
atrakcyjna —  spadła jeszcze o połowę. Myśl, że 
może już nie tylko podwoić swój kapitał, lecz 
wręcz powiększyć go w czwórnasób odebrała mu 
resztki rozsądku.

“Naiwny” Rosjanin, gdy tylko w jego rękach 
znalazła się gotówka, szybko wmieszał się w 
tłum. Pan Tadeusz zaś od razu udał się oczywiście 
do jubilera. Zamierzał spieniężyć swój skarb, 
część gotówki przeznaczyć na obiecaną znajo­

mym pożyczkę, część zostawić na oblanie ekstra 
transakcji, a resztę ulokować z powrotem w ban­
ku, bo przecież Tadeusz W. jest człowiekiem  
ostrożnym...

Tak był zaaferowany tymi planami, że w pierwszej 
chwili nie mógł zrozumieć tego, co mówił mu jubi­
ler. Ten zaś odsunął na bok cały skarb pana W . i 
powiedział, że tombak go nie interesuje. “Jaki 
tombak, przecież to złoto! —  protestował sprowa­
dzany na ziemię "bogacz”. •— Sam pan przed 
chwilą badał obrączki z tej partii i od kolegi odku­
pił po milion sto?!"

Długo nie chciał uwierzyć w to, że nikt tego 
przedpołudnia u jubilera nie robił ekspertyzy zło­
tych obrączek, ani tym bardziej nie sprzedawał... 
Nie chciał zrozumieć, że mimo woli został akto­
rem znakomicie wyreżyserowanej komedii. Akto­
rem, który nie tylko zagrał w tej sztuce gratis, ale 
dodatkowo wystąpił w roli sponsora, pokrywając 
pełne koszta spektaklu, opiewające na ponad 15 
młn złotych.

A pozostali aktorzy tego wydarzenia?Cóż, sko­
ro wszystko zagrało tak wspaniale, to zapewne 
zechcą wyruszyć z przedstawieniem w tournee po 
Polsce. “Sponsorzy”, trzymajcie się mocno za 
portfele!

Zbigniew BISKUPSKI

C O  T O  J E S T  S Z C Z Ę S C I E ?
cd ze str. 1

Magda: Szczęście to moim zdaniem jakaś przy­
goda. Mieć szczęście to mieć to, o czym marzyli­
śmy. Jest to spełnione marzenie.

Łukasz: Być szczęśliwym to znaczy dobrze się 
uczyć, wiedzieć wszystko, mieć dużo pieniędzy i 
samochód.

Rafał: Szczęście jest wtedy, gdy chłopakowi się 
podoba dziewczyna, a on dziewczynie. Wtedy mówi 
do kolegi: “Ale mam szczęście!”

Lidka: Szczęście to robienie tego, co się lubi. Być 
szczęśliwym to być radosnym, łubianym.

Mariusz: Szczęście to mieć dobry humor, a w 
szkole piątki i szóstki.

Marcin: Szczęśliwy to taki człowiek, który ma np. 
nowy samochód i dobrą rodzinę, która przyjedzie w 
odwiedziny na herbatę.

Agnieszka: Jeżeli ktoś marzył o ładnej bluzce i ją 
teraz ma to jest szczęśliwy. Ja czułabym się szczę­
śliwa, gdybym miała dużo przyjaciół i moja rodzina 
była bogata.

Arek: Szczęście jest to miłość i dobroć. Dla mnie 
szczęście by było wtedy, gdyby się spełniło moje 
marzenie —  wyjazd nad morze.

Mariusz II: Dla mnie szczęście jest wtedy, kiedy 
można chodzić na dwór, kiedy nadchodzą wakacje, 
kiedy tato kupi mi jakąś zabawkę, kiedy jest dzień 
wolny od nauki.

Ewa: Gdy nadchodzi ostatnia szansa na uratowa­
nie życia i ten ktoś się uratuje, to wtedy jest szczę- 
ście.

Katarzyna: Szczęście jest gdy ja z siostrą się 
lubimy i nie bijemy.

Mariusz III: Ja bym się czuł szczęśliwy, gdyby 
spełniło się moje marzenie —  być w kosmosie i 
spotkać Marsjanina.

Agnieszka II: Szczęście jest czymś więcej niż 
mieć saimochód czy duży dom. Ja jestem szczęśliwa 
dlatego, że moja mama nie ma dzieci kalek.

Marlena: Szczęście to mieć zdrowie, kochającą 
rodzinę, dobrych przyjaciół, być dobrze wychowa­
nym, kulturalnym, inteligentnym.

Sylwia: Szczęście jest wtedy, gdy ma się dobrą 
rodzinę, dom, podwórko, ogródek, psa, chomiki.

Ania: Szczęście to jest radość. Być szczęśliwym  
to coś dostać, wygrać. Szczęście może mieć każdy.

Zanotowała: bm

F e n o m e n  n a t u r y

c z y  I M ^ Ś l I p r z y  b a d a n i u ?
(ROZMOWA Z PROKURATOREM JANEM WOJTASIKIEM)

_Niedawno w prasie całego kraju, także w “Gazecie Nowej”, ukazała się informacja, że mieszkaniec
Nowej Soli miał w organizmie 7,2 promila alkoholu i przeżył...

—Zacznijmy od tego, że każdy organizm reaguje na czynniki toksyczne, do których zaliczamy lakże alkohol, 
w sposób tylko sobie właściwy. Zdarzają się przypadki skrajne, odbiegające od norm. Ryzyko dla zdrowia 
ludzkiego zaczyna się, gdy stężenie alkoholu wynosi od 3 do 4 promila, natomiast stężenie powyżej 4 promila 
prowadzi zwykle do zgonu wskutek przedawkowania. W swojej praktyce nigdy nie spotkałem się z 
przypadkiem przeżycia człowieka, u którego stwierdzono stężenie powyżej 5 promila. Zdarzało się 
jedynie, że po badaniu sekcyjnym, gdy pobierano krew do badań na zawartość alkoholu, eksperci stwier­
dzali związek przyczynowy pomiędzy wysokim stężeniem alkoholu a śmiercią. Dawka okazywała się 
śmiertelna.

—Jakimi metodami chemicznymi badana jest krew na zawartość alkoholu
—Najbardziej znana jest metoda Widmarka, pochodząca z początku XX wieku. Vvspółcześnie niemal wc 

wszystkich systemach prawnych jest oceniana jako wielce niedoskonała, gdyż może prowadzić do wykry­
cia w ogranizmie środków, które alkohol emitują. Nie będzie to na przykład alkohol etylowy, lylko inne 
substancje. Szczególne ryzyko istnieje w przypadku badania osób chorych na cukrzycę, przyjmujących różne 
leki oraz tym, którym udzielono pomocy lekarskiej (narkoza eterowa). Wówczas przyjmuje się praktykę trak­
towania metody Widmarka jako wyłącznie selekcyjnej tzn. wstępnej przy badaniu krwi.

W krajach Europy Zachodniej metoda selekcyjna jest bardzo 
tania i łatwo dostępna, prowadzona w ramach wstępnego 
badania krwi. Jeżeli wynik jest pozytywny, należy przepro­
wadzić dalsze badania tzw. metodą swoistą, która w sposób 
precyzyjny wyodrębnia we krwi wyłącznie alkohol etylowy.
Są to metody: enzymatyczna, ABH, chromatografia gazowa
i GLC. W Polsce odpowiednią aparaturą do badania tymi 
metodami dysponują jedynie: Zakład Medycyny Sądowej
i Instytut Techniki Kryminalistycznej Komendy Głównej 
Policji w Warszawie. W pozostałych placówkach są tzw. 
stacje widmarkowskie.

—Czy istnieje ryzyko popełnienia błędu w trakcie 
badania laboratoryjnego krwi?

—W każdym badaniu istnieje ryzyko.
W momencie pobrania krwi muszą być 
przestrzegane określone zasady. Narzędzia, 
czyli strzykawka i igła, nie mogą mieć wcześ­
niej jakiegokolwiek kontaktu z alkoholem (nie 
dezynfekować w spirytusie). Nawet chwycenie 
wydezynfekowanymi szczypcami igły i nało­
żenie jej na strzykawkę, może sfałszować 
wynik. Nie należy miejsca wkłucia przecie­
rać spirytusem lub innym środkiem zawiera­
jącym alkohol. Powinno się stosować np. 
riwanol. Także naczynie do przechowy­
wania krwi musi być wysterylizowane.
W przypadkach nie przestrzegania tych 
zasad, prokurator prowadzący postępo­
wanie karne musi zakwestionować 
wyniki badań.

Według standardów światowych 
należy stosować środki konserwu­
jące np. fluor sodu, które zapo­
biegają samoistnym przemianom 
gnilnym we krwi pobranej od 
człowieka, zwłaszcza zwłok, albo­
wiem w trakcie fermentacji wytwa­
rzają się różnego rodzaju alkohole.

Pewne ryzyko błędu istnieje także 
w przypadku, gdy człowiek spożył 
alkohol metylowy. W takiej sytuacji 
refrakcja wskazująca poziom alkoholu 
we krwi ulega zwielokrotnieniu. Stąd 
w Zakładzie Medycyny Sądowej, gdy 
otrzymany wynik jest wysoki, zawsze 
zakłada się wersję, że chodziło o 
alkohol metylowy, a nie etylowy.
Wówczas prowadzi się dodatkowe 
badania kontrolne w tym kierunku.
Nie wierr 
wadzono,
braniem krwi. Po prześledzeniu całego cyklu .
ka toksycznego, której normalnie inny organizm ludzki nie byłby w stanie tolerować.

Edward JABŁOŃSKI

Ś l a d  w i n y  c z y l i  j a k  

o d c i s k i  p a l c ó w  

r o z w i e w a j ą  w ą t p l i w o ś c i

- Co może być ciekawego w monotonnym ślę­
czeniu nad każdym śladem z lupą przy oku? 
Zna pan sprawę zabójstwa Cyganów w Nowej 
Soli, siedzieliśmy w tamtym mieszkaniu trzy dni
i trzy noce, z dwu-trzygodzinnymi przerwami 
na spanie milimetr po milimetrze badaliśmy 
ślady. Niecierpliwy człowiek dostałby pewnie 
pomieszania zmysłów- mówi kierownik pracowni 
daktyloskopii Laboratorium Kryminalistycznego 
Komendy Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze.
- Ale ekspert nie może się pomylić, czegokolwiek 
pominąć, czymkolwiek zasugerować. Ekspert 
jak saper - myli się tylko raz. Gdyby doszło do 
pomyłki, nikt by mu już później nie uwierzył, 
byłby spalony. I na sumieniu miałby niewinną 
ofiarę swojego błędu.

Było to kilkanaście lat temu w Żaganiu. W do­
mku jednorodzinnym zadzwonił telefon. Ojciec 
podniósł słuchawkę. -"Proszę natychmiast wezwać 
pogotowie, pańska córka potrzebuje pomocy"- 
usłyszał. “Głupi żart” - pomyślał, przecież córka 
siedzi w pokoju obok, jakiś dowcipniś urządza 
sobie niesmaczną zabawę. Telefon zadzwonił po­
nownie: “Dlaczego pan nie wzywa pogotowia?!” 
Tego było za wiele, odłożył słuchawkę, ale za 
chwilę wstał, zajrzał do pokoju córki. Gdy otwo­
rzył drzwi, zobaczył bezwładnie leżące ciało. Cór­
ka nie żyła.

Pogotowie przyjechało natychmiast, aie leHarz 
nic już nie mógł pomóc. Dziewczyna zmarła na

skutek uduszenia, zabójca próbował ją zgwałcić. 
Milicja zaczęła przepytywanie sąsiadów. Zebrało 
się ich sporo, w pewnym oddaleniu stał młody 
chłopak. Obserwował i słuchał uważnie. Zamordo­
wana dziewczyna była jego sympatią. Kochał ją 
bardzo. Gdy milicja poprosiła go o zeznania, po­
wiedział od razu: “To ja ją zabiłem. Wszedłem 
przez okno...”. Opowieść chłopaka była bardzo 
sugestywna, w ogólnym zarysie wszystko się zga­
dzało: kochał dziewczynę, był o nią zazdrosny. 
Zazdrość wzięła górę nad miłością.

Eksperci daktyloskopii z Laboratorium Krymi­
nalistycznego KWP w Zielonej Górze drobiazgo­
wo szukali śladów w pokoju ofiary. Pod oknem 
natrafili na odcisk buta, podeszwa z protektorem 
podobnym do obuwia żołnierskiego. Na parapecie 
mały odcisk kciuka. Nikt wówczas nie sądził, że 
dwa drobne ślady staną się koronnymi dowodami 
w sprawie.

Zdesperowany chłopak domagał się kary, zabił 
dziewczynę, niech go osądzą. Śledczy miał wątpli­
wości. Zrazu drobne, przerodziły się z czasem w 
wewnętrzne przekonanie, że ten, który podaje się 
za zabójcę, nie jest nim w istocie. Śmierć kochanej 
osoby wstrząsnęła nim tak bardzo, że uwierzył w 
domniemaną swoją winę.

Na daktyloskopów zielonogórskich spadła lawi­
na roboty: najpierw porównać odcisk kcika znale­
zionego na parapecie z odciskami palców rzeko­
mego zabójcy. Ekspertyza była jednoznacznie ne­

gatywna: odcisk z parapetu nie należy do młodego 
“desperata” ! Teraz przyszła kolej na zdaktylo- 
skopowanie żołnierzy z pobliskiej jednostki. Może 
ślad żołnierskiego obuwia da się zgrać ze śladem 
na parapecie?

- Zdaktyloskopowaliśmy prawie całą jedno­
stkę - przypomina sobie tamte dni kierownik pra­
cowni. - Kolega siedział nad stosem kart, z lupą 
przy oku i sprawdzał, porównywał z odciskiem 
znalezionym na parapecie. I w pewnej chwili 
usłyszeliśmy jego spokojne: “To ten sam. Mamy 
go”.

Odcisk z parapetu należał do żołnierza odbywa­
jącego służbę wojskową w żagańskiej jednostce. 
Był znajomym dziewczyny, onajednak postanowi­
ła z nim zerwać. Nie chciał się na to zgodzić. 
Tamtego dnia wszedł do niej przez okno...Gdy 
oprzytomniał, zrozumiał że chyba ją udusił. 
Uciekł, ale z pobliskiego telefonu postanowił za­
dzwonić do jej ojca. Może jeszcze da się dziewczy­
nę odratować, dlatego krzyczał, żeby wezwać po­
gotowie.

- Gdyby nie ślad na parapecie, trudniej byłoby 
udowodnić niewinność tego, kto dobrowolnie 
podawał się za zabójcę - mówi dziś ekspert z 
zielonogórskiego laboratorium. - To był jeszcze 
jeden dowód na to, że nic wolno nam nigdy 
popadać w rutynę.

cdn
Michał GAJ

Gin pachnie jałowcem
Po raz pierwszy jagody jałowca zalano spirytu­

sem zbożowym w Holandii w XVI wieku, a uzy­
skaną w ten sposób nalewkę nazwano z francuska 
“genievre”. W wiek później pewien profesor uni­
wersytetu w Leyden dodał do brunatnej nalewki 
jałowcowej tatarak i kolender, po czym całość 
przedestylował. Uzyskany w ten sposób łagod­
niejszy trunek przypadł do guslu nie tylko roda­
kom profesora - Holendrom, ale i Anglikom, któ­
rzy nazywali go najpierw z angielska “juniper” 
(jałowiec - łac. juniperus), potem jednak wrócili 
do “genevy”, skracając ją z czasem do słówka 
“gin”. “Geneva” stała się szybko angielskim trun­
kiem narodowym, bowiem Anglicy bardzo łatwo 
zdystansowali Holendrów w produkcji tego trun­
ku, co popularyzowała zresztą ochoczo angielska

flota handlowa docierająca z ginem do różnych 
portów świata.

Współczesny “dry gin” typu angielskiego to wy­
trawna wódka, otrzymana ze spirytusu rektyfiko­
wanego zbożowego poddanego wtórnej destyla­
cji. Opary alkoholu przedostające się przez war­
stwę jałowca i innych domieszek roślinnych, po 
czym uzyskany w ten sposób aromatyzowany spi­
rytus rozcieńcza się wod;; i dodaje cukier. Niektó­
rzy wytwórcy angielscy mieszają spirytus żytni z 
destylatem uzyskanym /  przefermentowanego so­
ku jałowcowego, dodając różne zioła. np. kolen­
der, kminek, koper włoski, gorzkie migdały, tata­
rak, anyż, lawendę oraz namiastki - skórki cytry­
nowa czy pomarańczowe.

Najbardziej popularne z ginów to: “London dry 
gin” i “English dry gin”. Do najsławniejszych 
marek należą: Beefeater‘s. Booth’s,Burnett’s,Gil- 
bey ’ s.Gordon ’ s, Tanqueray' s. Wal ker’ s,

Z polskich jałowcówek najbardziej w angiel­
skim typie jest "Gin Lubuski”.

Gin w formie czystej pijemy bardzo rzadko, a 
jeśli już - lo używamy wówczas małych kielisz­
ków, tak jak do wódki. Najczęściej gin podajemy 
jako "long drink"z sokiem grejfrutowym lub toni­
kiem plus plasterek cytryny.

cdn (vol.)

TB
Przedyskutowaliśmy już stronę prawną dawania i

brania, zajrzeliśmy do słowników, a teraz pora na 
Powiązania czasowe ipresonalne.

Ogólnik IV. Z uwagi na dobre samopoczucie i 
'zw. wyrzuty na sumieniu musimy wiedzieć: kie- 
dy, komu, za co i po co dajemy lub bierzemy.

— Zacznijmy od "kiedy". Między terminem a 
,erminologią istnieje ścisła zależność. Termin 
(czas) może nas ochronićprzecl niecnymi podej- 
rzeniami i oskarżeniami, że "daliśmy w łapę". 
Zasada jest prosta: jeśli dajemy (lub bierzemy) 
P° wykonaniu usługi — terminologia (nazewnic- 
^ o) nas obroni: PO WYKONANIU USŁUGI 
idziem y mówić o wyrazie wdzięczności, a nie o

łapówce.
— Komu? Roz/Wianie personalnej drabiny 

jest konieczne, może nas bowiem spotkać zawód, 
gdy okaże się, że daliśmy temu, kto nie bierze, 
temu kto nie bierze tak mało albo temu, kto ma 
duże mniemanie o sobie, lecz stoi zbyt nisko. 
Ponadto: należy unikać pośredników. Pośrednik 
to persona non grata w stosunkach międzyludz­
kich, szczególnie tak delikatnej natury. Ze strony 
pośrednika grozi nam podwójne niebezpieczeń­
stwo: nie dość, że nic nie załatwi, to będzie zwalał 
winę na “tego wyżej" ("To on taki pazerny, nie 
ja"), a w dodatku gdy nie odczuje satysfakcji 
finansowej, może pójść i donieść.

— Za co? Dawanie musi być proporcjonalne 
do wagi sprawy, którą chcemy załatwić. Od wagi 
sprawy i upodobań zleceniobiorcy zależy, czy 
dajemy w towarze, w naturze, czy też w kopercie.

— Po co? Tu znowu bardzo istotny związek z 
terminologią. Zwykła łapówka dawana jest za­
zwyczaj by zaspokoić SWOJE potrzeby. Wyraz 
wdzięczności to dawanie płynące z potrzeby ra­
dosnego serca. Może istnieć też dawanie z pobu­
dek patriotycznych, prospołecznych, o czym sze­
rzej w następnym odcinku.

MIGACZ
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Jean-Claude Van Damme nie musi prezentować 
mięśni, by podobać się paniom.

Fot. Archiwum

J e a n - C l a u d e  

V a i i  D a m m e

"W moich filmach są sceny znacznie mniej bru­
talne niż te, które zdarzają się na ulicach Paryża 
czy Santa Monica. Poza tym zawsze gram boha­
terów pozytywnych. Moi młodzi fanowie mają 
braci, siostry, matki i babki, a ja uczę ich. by 
stawali w ich obronie. Tak samo jak Stallone i 
Schwarzenegger" —  twierdzi Jean-Claude.

“Muskuły z Brukseli" — jak Van Damme nazy­
wanyjest w materiałach reklamowych, jako chło­
piec był chudy i wątły. Jego ojciec —  właściciel 
kwiaciarni zapisał go na kurs karate, by przestał 
bać się kolegów, którzy często go zaczepiali. Je­
an-Claude pilnie trenował, odnosi! coraz więcej 
sportowych sukcesów, a w 1988 roku przeszedł 
na zawodowstwo i zdobył nawet - mistrzostwo 
świata w wadze średniej.

Ale to nie zaspokoiło jego aspiracji. Jean-Clau- 
de marzył bowiem o karierze aktora. Zaczął uczę­
szczać na zajęcia... baletowe. Po przyjeździe do 
USA ciężko walczy! o swoją przyszłość. Praco­
wał jako nocny taksówkarz, roznosicie! pizzy, 
wykidajło... Nakręci! piera/szy film, ale produ­
cent uznał go za niewypał. Jean-Claude postawił 
jednak na swoim, jego filmowy debiut wypadł 
imponująco, a od czasów "Krwawego sportu" 
zaczął być uznawany za następcę Stallone i 
Schwarzeneggera. Realizatorem najnowszego fil­
mu z Van Damme, “Double łmpact” jest inny 
znany aktor Michael Douglas.

Jean-Claude ma 177 cm wzrostu, ciemnoblond 
włosy i niebieskie oczy. Urodził się 18 
października 1960 roku w Brukseli. Od czterech 
lat jest żonaty z Meksykanką Gladys Portuges 
(mistrzynią kulturystyki), z którą ma czteroletnie­
go syna Christophera. Mieszkają w pięknej willi 
w Santa Moijica. Ma tam salę treningową, kort i 
basen. Jeździ białym BMW. Za udział w filmie 
inkasuje średnio 4 min dolarów. Jego hobby lo 
jedzenie, karate, podnoszenie ciężarów.

Adres dla fanów: Jean-Claude Van Damme, c/o 
Bloom. Dekom and Hergott, Attn. Jake Bloom. 
9255 Sunset Blvd., lOth Floor, Los Angeles, Ca. 
90069, USA. (a)
(Zamawiała Iwona Kowalska ze Świdnicy)
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Cześć! Jestem Iwona. Poszukuję wszy­

stkiego co dotyczy New Kids On The Błock. Jestem 
ich wierną fanką. W zamian ofiaruję różne inne 
informacje, zdjęcia, plakaty itp. (Bryan Adams, Mi­
chael Jackson, Color Me Bad, Army Of Love, Mi­
chael Praed i wiele, wiele innych). Obiecuję odpisać 
na każdy list. Proszę o znaczek zwrotny.

Iwona Iwanowska 
66-022 Bytnica 155, woj. zielonogórskie.

“C- Nazywam się Edyta Piekar, mam 11 lat. 
Chciałabym nawiązać kontakt poprzez listy z 
dziewczętami i chłopakami w moim wieku. Intere­
suję się astrologią, archeologią i Egiptem. Lubię 
czytać książki, chętnie słucham muzyki.

Edyta Piekar 
ul. Harcerska 26, 43-417 Kaczyce.

Cześć! Mam czternaście lat, poszukuję 
wszelkich materiałów o NKOTB: plakatów, zdjęć, 
wywiadów, kaset wideo i albumów z kolorowymi 
zdjęciami. W zamian daję: adresy gwiazd filmu, 
muzyki, sportu, plakaty —  Guns N'Roses, Winona 
Ryder, Michael Jackson, Arnold Schwarzenegger, 
Elvis Presley, Jan-Claude Van Damme.

Edyta Fałat
ul. Parnowska 2/3, 32-250 Charsznica.

"£■ Piszę do was, bo nie chcę być samotnym 
fanem NKOTB. Chciałabym korespondować z in­
nymi fanami “piątki z Bostonu".

Małgorzata Sałara 
ul. Zwycięzców 21/39, 68-200, Żary

Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłoszenie 
do tego kącika proszone są o przesłanie jego treści 
na adres redakcji. Na kopercie koniecznie dopiszcie 
“Minibazar”!!!

Padał deszcz. Jesienny, jednostajny, smutny. Taka szaruga, w czasie której 
nie wychodzi się z domu bez potrzeby. Urszula wciągnęła skafander, wzięła 
torbę na zakupy i poszła do sklepu. Robienie sprawunków należało do jej 
obowiązków. Była sobota i miała dużo czasu dla siebie, ale najpierw musiata 
wypełnić swoje zadania. Wracała już do domu dźwigając wypchaną torbę, 
gdy tuż koło swojego bloku, pod drzewem zobaczyła niemiłosiernie zmok­
niętą i zabłoconą psinę z wyrazem cierpienia w oczach. Podeszła do psa. Był 
to jamnik, który musiał się zagubić. Z nadzieją sięgnęła po obrożę, myśląc, 
ze może znajdzie na niej jakąś wskazówkę, która pozwoli jej ustalić właści­
ciela. Niestety, nic z tych rzeczy...

Ula bardzo lubi zwierzęta. Miała kiedyś chomika, potem żółwia. Teraz ma 
jednak piętnaście lat i wie, że wszystkie stworzenia bardzo się męczą w małym 
mieszkanku, które, jak w przypadku Uli, pozbawione jest naw;et balkonu. 
Dziewczyna rozumie, że wolność w trudnych warunkach jest czymś lepszym 
od życia nawet w złotej klatce.

Wahała się przez chwilę co zrobić, gdy psina podniosła się, zamachała 
ogonem i przymilnie spojrzała jej w oczy. “Cóż nie ma rady —  pomyślała 
Urszula —  nie można psa zostawić na pastwę losu przy takiej niepogodzie”. 
Postanowiła zabrać go do domu, a potem spróbować poszukać jego właści­
ciela.

Zwierzę byto bardzo głodne. Błyskawicznie wychłeptalo miseczkę ciepłego 
mleka, nie pogardziło sporym kawałem gotowanego mięsa, a na deser z 
lubością zabrało się do kości. “Skoro jamnik jest tak głodny, to musiał zgubić 
się dawno” —  pomyślała Urszula.

Przez cały następny tydzień pilnie poszukiwała właściciela psa. Rozpyty­
wała sąsiadów, w kilku miejscach na osiedlu wywiesiła ogłoszenia. Bez 
skutku... Na szczęście jamnik był bardzo sympatyczny i przywiązał się do 
Urszuli. Gdy pogoda się poprawiła wyprowadzała go na spacer. Choć poży­

czyła od koleżanki smycz, to jednak nie zakladaiajej psu licząc, że może sam 
ją zaprowadzi do właściciela.

To nie byt dobry pomysł. Któregoś dniajamnik, dotąd spokojnie idący koło 
jej nogi, rzucił się nagle na jezdnię, między samochody... Pisk, zgrzyt hamul­
ców. Psina uderzona koleni fiata poleciała na chodnik z drugiej strony jezdni. 
Leżała cicho skowycząc. Podbiegi do niej chłopak, ztapal jamnika na ręce i 
odruchowo przytulił. W oczach miał cierpienie. “Funia, Funia” — powtarzał 
bezmyślnie, tuląc psa.

Urszula podeszła do niego. "Czy to jest twój pies?” -— zapytała. “Tak, mój 
—  odpowiedział —  zagubił się kilkanaście dni temu. Teraz się znalazł, ale 
takie nieszczęście...”

“Musiał cię zobaczyć i popędził do ciebie” —  powiedziała Urszula.
Razem poszli do weterynarza. Na szczęście Funi nic poważnego się nie 

stało. Samochód musiał ledwo ją trącić. Ot, zwykłe potłuczenia.
Cieszyli się razem. "Przepraszam, że się od razu nie przedstawiłem, jestem 

Jarek” —  chłopak wyciągnął rękę do Urszuli. Dopiero teraz przyjrzała mu się 
uważnie. Był wyższy od niej i chyba nieco starszy. Miał bardzo ładny 
uśmiech. W ogóle bardzo się Urszuli spodobał.

Dziewczyna Opowiedziała mu co działo się z Flintą po jej zaginięciu. Jarek 
dziękował za opiekę i pomoc. Przysiedli na przygodnej ławce. Chwilę mil­
czeli. “Ale teraz masz trochę praw do Funi —  powiedział w końcu chłopak 
— jesteś jej współ właścicielką”. “Dziękuję -— odparta Urszula —  chyba się 
do niej przywiązałam. Jeśli pozwolisz, to od czasu do czasu chętnie wzięła­
bym ją na spacer. Na smyczy, by nie byto jakiegoś nieszczęścia" —  dodała 
pospiesznie.

“A czy ja... czy ja bym wam mógł wtedy towarzyszyć?” —  zapytał Jarek 
nieśmiało.

Urszula spojrzała na niego uważniej. To co wyczytała w jego oczach 
powiedziało jej więcej niż tysiąc stów.

Ta wspaniała, biedna Funia... Z bign iew  B ISK UPSK I

Pytanie na luzie
Czego słucham w maju?

Kuba Płucisz z kapeli IRA: —  Ostatnio słucham 
na okrągło płyty SHOT GAN MESAJA. To jest 
taka nowsza generacja metalu. Jest cate mnóstwo 
kapel, których jeszcze w Polsce brakuje, ale poja­
wią się napew'no. Poza SHOT... jest to ria przykład 
bardzo dobry zespól PHANTERA.

O stary, zapomniałbym, a musisz to napisać konie­
cznie! Najbardziej podoba się nam, to jest całej 
grupie IRA taka piosenka: “Lubię błękit, lubię biel. 
Czerwień lakże lubię też. Bo Aqua Fresh kolory ma 
trzy...” To jest bombowe!

(a)

U m i a r u !
Droga Redakcjo! Mam na imię Sylwia. Mam 

wielki problem, z którym nie umiem sobie pora­
dzić. Mianowicie dwa lata temu, if pewien majowy 
dzień dostałam propozycję chodzenia od znanego 
mi chłopca, Krzysztofa. Ponieważ był fajnym chło­
pcem. zgodziłam się. Było nam razem wspaniale. 
Krzysiek troszcz/ się o mnie. odprowadzał mnie d o ' 
domu gdy tylko mógł. Spędzaliśmy dużo czasu 
razem. Jednak trzy miesiące temu przestał się mną 
interesować, wolał pograć w piłkę niż zobaczyć się 
ze mną. Więc zerwałam. Obecnie widujemy się 
bardzo rzadko, a ja  dopiero teraz wiem jak bardzo 
go kocham, wiem ile On dla mnie znaczy. Znajome

mówią mi, że widują go z innymi dziewczętami. Ja 
jednak mam nadzieję, że On powróci. Więc w jaki 
sposób mam zaimponować Krzyśkowi, jak mam 
Go zbliżyć do siebie ?

Zrozpaczona Sylwia

Hm, tak tojest gdy bez głębszego zastanowienia 
podejmuje się radykalne kroki! Ale do rzeczy, bo 
na pewno da się jakoś temu zaradzić (myślę)! 
Chyba, że Krzysztof nie zamierza już za żadną 
cenę wrócić do Ciebie, a Twoje zerwanie byio mu 
wyjątkowo na rękę — wówczas siła wyższa! Za­
łóżmy jednak, że tak nie jest, a 011 zwyczajnie 
uniósł się męskim honorem i skoro z nim zerwałaś, 
to Cierp, albo sama wróć! (tak na marginesie —  
mam nadzieję, że gdy już wszystko pomyślnie się 
utoży, to wyciągniesz z tej nauczki wnioski i już 
nigdy nie będziesz żądała od nikogo, by non stop 
zajmował się tylko Tobą i nie będziesz zmuszać 
do wyboru w rodzaju “albo ja, albo piłka”).

Cóż więc robić? A od czegóż to jesl kobieca 
przewrotność? Pokaż mu. że Ty na tym zerwaniu 
wyszłaś znakomicie. Zmieniaj często (męskie) to­
warzystwo, aprzy tym tak, by stale być na widoku 
Krzysztofa. Śmiej się. baw. może zmień coś w 
swoim wyglądzie na bardziej zwracającego na sie­
bie uwagę? Słowem rób wszystko, by być na jego 
widoku i to jego zmusić do cierpienia. I czekaj...

Nie za dtugo —  byle gest z jego strony, byle 
pretekst wykorzystaj, by być znów z nim razem, 
ale nie za cenę przeprosin i przyznania się do 
własnej rozpaczy. O, to byłby straszny błąd takty­
czny! Męska duma Krzysztofa zapanowałaby pra­
wdopodobnie nad jego rozsądkiem, a Twoje akcje 
spadłyby jeszcze bardziej. Pamiętaj, że “branie na 
litość” to metoda, która od czasu do czasu może 
być skuteczna wtedy gdy mężczyzna posługuje się 
nią w stosunku do kobiety, nigdy — na odwrót! 
Żadnego mężczyzny nie da się wziąć na łzy i 
rozpacz!

Szukaj więc tego pretekstu (może podczas 
wspólnej zabawy w większym gronie?), ale nie 
odkrywaj własnych kart. Powodzenia! Aprzy oka­
zji jedna uwaga o ogólniejszym charakterze. Pa- 

.miętajeie, że miłość jest uczuciem pięknym, ale 
wymagającym pielęgnacji i kunsztu. Ten ostatni 
zaś polega na pewnego rodzaju grze. A jaki sens 
ma gra w otwarte karty? Gdy w miłości wszystko 
już zostało powiedziane, gdy nic nowego już się 
raczej nie zdarzy, to, w zależności od wieku jeden 
ucieka na boisko grać w pitkę, drugi —  na ryby, 
trzeci —  do kolesiów w barze, czwarty —  coraz 
częściej zachodzi do sąsiadki, a piąty jeszcze zbie­
ra manatki i wieje gdzie pieprz rośnie... I tak dzieje 
się jak świat światem!

Docent

S t i n g

Telewizja zaprezentowała niedawno urodzino­
wy koncert Stinga. Warto więc przypomnieć syl­
wetkę tego wszechstronnie uzdolnionego artysty. 
Urodził się 2 października 1951 roku w Newcastle 
jako Gordon Matthew Summer. Jego matka była 
fryzjerką, ojciec roznosi! mleko. Już jako nastola­
tek pasjonował się muzyką. Samodzielnie opano­
wał grę na kontrabasie i grał jazz w wielu lokal­
nych zespołach. W 1974 r. zatożył swój pierwszy 
zespół THE LAST EXIT. W rok później w skle­
pach pojawit się jego pierwszy singiel.

Sukcesy przyszły wtedy, gdy wraz z dwoma 
kolegami założył trio POLICE, dające wspaniałe 
koncerty. Obok Stinga grali tam: Stewart Cope-

land (dr) i Andy Summers (g). Zespół nagrał pięć 
płyt, wylansował wiele przebojów i w 1983 roku... 
zawiesił działalność. Na krótko wznowił ją w 1986 
r., lecz rok później oficjalnie przestał istnieć.

Solowa działalność Stinga, zapoczątkowana al­
bumem “The Dream OfThe Blue Turtles” (1985) 
to połączenie pełnych liryzmu i melancholii pio­
senek z elementami jazzu. Taka jest też ostatnia, 
jak dotychczas płyta “The Soul Cages”. Są to 
przemyślenia artysty na temat życia i śmierci. 
Krążek ten Sting zadedykował zmarłym w 1987 
roku rodzicom.

Jest człowiekiem o wszechstronnych zaintereso­
waniach. Aktywnie uczestniczy w pracach Amne 
sty International, zaangażował się w walkę o 
ochronę naturalnego środowiska. Jest zarówno 
dobrym muzykiem jak i aktorem. Grał np. w ekra­
nowej wersji opery rockowej “Quadrophenia", w 
“Dune”, czy “Plenty”. Na deskach National The- 
atre w Waszyngtonie wcielił się w postać Mackie 
Majchra w “Operze za trzy grosze” Bertolda Bre 
chta.

Sting ma 178 cm wzrostu, blond włosy i niebie­
skie oczy. Kto chciałby wiedzieć o nim więcej 
może napisać na adres:

P o l y d o r  G i n b l l
G l o c h e n g i e s s e r w a l l  3  

2 0 0 0  H a m b u r g  1 
D e u t s c h l a n d

N a z a r

Szymon Wysocki to mistrz instrumentów klawi­
szowych, aranżu i kompozycji. Ma za sobą między 
innymi współpracę z DE MONO. Nazar świetnie 
tańczy, ma dobry głos. Współpracował z ART 
CAFE i BLACK BOX!

Obaj są młodzi, eleganccy i zdolni, więc nic 
dziwnego, że szybko zdobyli sobie serca lubiącej 
taniec publiczności. Już ich debiutancki występ na 
festiwalu w Sopocie zyskał im wcale liczne grono 
fanów (fanek?). Sporo zamieszania wywołał dę­
bi utancki al bu m “INOUT”. Płyta ta błyskawicznie 
zdobyła uznanie bywalców dyskotek i prywatek. 
Takie przeboje jak “Memory of U” czy “Maybe” 
odnotowane zostały na wysokich miejscach wielu 
dyskotekowych list przebojów.

Warto wspomnieć, że do spotkania Nazara z 
Szymonem doszło 21 marca ubiegłego roku (w

dzień wagarowicza!). Inicjatorem powstania tego 
niezwykle udanego duetu był szef Zic-Zaca, Ma­
rek Kościkiewicz. Z ciekawostek wspomnieć war­
to także o tym, że niezwykle starannie przygoto­
wywano obwolutę płyty. W pracy nad tym proje­
ktem wzięło udział aż pięć osób: dwóch fotografi­
ków i trzech plastyków! Efekt ich wysiłków mo­
żecie ocenić sami.

NAZAR ma zresztą szczęście do oprawy plasty­
cznej swoich utworów muzycznych. Wyproduko­
wany przez Zic-Zac (reż. M. Kościkiewicz, zdję­
cia Andrzej Wyrozębski) teledysk do piosenki 
“Memory of U" zdobył pierwszą nagrodę na II 
Festiwalu Videoclipów i Filmów Okolomuzycz- 
nych —  Yach Film ’91.

P.S. W religii muzułmańskiej słowo “Nazar” 
znaczy Oko Proroka, które jest czymś w rodzaju 
talizmanu chroniącego przed złym spojrzeniem, 
zazdrością itp.

P a t r i c k  S w a y z e

Od czasu gdy najpierw na kasetach wideo, a 
później na ekranach kin pojawił się w Polsce film 
“Dirty Dancing”, a w telewizji emitowany był 
serial “Północ Południe” Patrick w sercach fanek 
ustępuje miejsca chyba tylko chłopcom z “New 
Kids On The Błock”. W oczekiwaniu na zrealizo­
wany w ubiegłym roku z jego udziałem film “Point 
Break” tu i ówdzie można jeszcze obejrzeć w kinie 
“Wykidajłę” albo “Uwierz w duchy”.

Nie wszystkie fanki chyba wiedzą o tym, iż to, 
że Patrick Swayze tak świetnie tańczy jest w zasa­
dzie dziełem przypadku. Kiedy miał kilkanaście 
lat uległ wypadkowi. Uszkodził sobie kolatio, gro­
ziła mu nawet amputacja nogi. Przeszedł kilka 
operacji i musiał na nowo uczyć się chodzić. Jako 
idealny środek rehablitacji lekarze zalecili mu... 
taniec. Nie było to trudne, bo mama Patricka była 
wówczas znaną tancerką i choreografem, a później 
nawet właścicielką szkoły tańca, w której zresztą 
Patrick poznał w końcu swoją żonę (Lisy Niemi, 
znaną aktorkę i tancerkę, z którą ożenił się w 1975 
roku).

Swoją karie­
rę zaczynał Pa­
trick na Broad­
w ay^ jako 
tancerz. Wy­
stąpił w kilku 
znanych przed­
s ta w ie n ia c h  
m.in. w “Ope­
rze za trzy gro­
sze” i “West 
Side Story”.
Uwagę kryty­
ków filmo­
wych zwrócił 
na siebie w 
1982 roku, gdy 
zagrał w filmie 
“Outsiders”, w 
którym zresztą 
startowało do 
kariery wielu 
zn akom itych  
dzisiaj akio- 
rów. Rolą w 
tym filmie zy­
skał sobie opi­
nię młodego 
b u n tow n ik a , 
która jakby 
utrwaliła się po 
“Dirty Dan­
cing” i “Road 
House” (u nas 
wyświetlanym  
jako "Wyki­
dajło”).

Patrick wraz 
z Lisą jest wła­
ścicielem wy­
twórni filmo­
wej, w której 
chce zrealizo­
wać film w sty­
lu "Dirty Dan­
cing”. "Ja w 
każdym razie 
nie mogę się 
doczekać —  
mówi Patrick
Swayze —  kie- Patrick Swayze, mieszanka buntu i

dy będę mógł znowu zatańczyć na dużym ekranie. 
Mam już przecież czterdzieści lat. Owszem, wy­
glądam nadal nieźle, ale nie sądzę, by mogło to 
potrwać długo i to pomimo moich wysiłków w 
celu zachowania formy.

Patrick urodził się 18 sierpnia 1952 r. w Houston 
(Teksas, USA). Jego ojciec, Jesse Wayne był in 
żynierem (zmarł w 1982 roku). Patrick ma dwóch 
starszych braci (Don i Sean) oraz siostrę Vicky, 
również starszą. Patrick ma 175 cm wzrostu, brą 
zowe włosy i niebieskie oczy. Lubi przyrodę i 
najchętniej odpoczywa wśród koni na swoim ran 
cho w Teksasie.

Adres dla fanów: Patrick Swayze:

c / o  P . M . K . ,  J o l i n  W e s t  
8 4 3 4 - 3 r d  S t r e e t  

S u i t ę  6 5 0 ,  L o s  A n g e l e s  
C a . 9 0 0 4 8  

U S A

Andrzej WIJATKOWSKI

romantyzmu Fot. Archiw um

L e n in  u c zy ć  s ię , u c zn io w ie  s ię  le n ić !



FJDRDlFJESM
l i l i ^ ^ l ! s a r r ^ h o j d y j

^ S ^ ^ ^ ^ S f a n i a i w l

f 9-15 MAJA 1992 £ NR 84 I_______________IUJ w$mm C U  U J k l  i i ..AI

T  E L E T Y D Z I E Ń

Z a z d r o s n y
Z Januszem Zakrzeńskim, odtwórcą roli Benedykta 
Korczyńskiego, rozmawia Bogdan Kuncewicz
— Jest pan aktorem bardzo popularnym I 

łubianym. Znakomicie sprawdza się pan w 
warszawskim Teatrze Polskim. Ale jako aktor 
filmowy jest pan zjawiskiem bardzo mało 
wyraźnym. Czy czuje się pan człowiekiem 
sukcesu?

— Może zabrzmi to nieskromnie: Jeżeli chodzi
o ilość ról filmowych, to pewni® niewyraźnie się 
zaznaczam Ale jeżeli chodzi o jakość, mam 
wrażenie, że dość wyraźnie. Myślę o trzech swo­
ich filmowych rolach, a mianowicie o Witkacym,
o Benedykcie Korczyńskim i o Piłsudskim. One 
przyniosły mi najwięcej radości. One do dzisiej­
szego dnia coś znaczą. Ponadto grałem w takich 
filmach jak "Epilog Norymberski”, grałem w kilku 
serialach, takich jak: “Tajemnica Enigmy”, “Sta­
wka większa niż życie”. “Czarne chmury”, "Miłość 
Balzaka”— Często ma pan do czynienia z postaciami 
mundurowymi. Jaki jest tego powód?

— Niektórzy mężczyźni są predystynowani do 
tegotypu postaci. Pamiętam doskonale krawców 
w krakowskim Teatrze im. Słowackiego, kiedy to 
do nich chodziłem, ponieważ szykowałem poru­
cznika w “Damach i huzarach". To była jedna z 
moich pierwszych ról. Zabrzmi to nieskromnie, 
ale oni mówili, że mam świetną sylwetkę, że 
mundur wspaniale na mnie leży, że nic nie trze­
ba poprawiać. Niektórzy koledzy mieli z tym kło­
pot. Zdaję sobie także sprawę, że moja twarz, o 
rysach dość ostrych, predystynuje mnie do od­
twarzania postaci mundurowych. Ale nie lubię 
zawężonych schematów—tego, że często reży­
serom nie chce się w aktorze szukać... że łatwo 
przypinają etykietę: ten do mundurowych, ten do 
komediowych, a tamten do dramatycznych.

— Mówi się, że aktorstwo jest zawodem 
terapeutycznym.

— Zależy dla kogo. Mam wrażenie, że dla 
widza jest zawsze terapeutycznym. Dla aktora 
nia zawsze... W Teatrze Polskim gram od 1967 
roku. Kifeoyś przychodziła tutaj i siadała w pier­
wszym rzędzie starsza pani. Potem przychodziła 
do mnie, obdarowywała mnie kwiatami I mówiła, 
że dzięki mnie istnieje. Potem dowiedziałem się, 
te ta kobłfeta miała zaburzeniai psychiczne, W 
Krakowie przyszła do mnie młoda dziewczyna i 
powiedziała, że dzięki mnie żyje. Nie chcę być 
zarozumiały: Wiem, że to nie ja wpływałem na 
los tych ludzi — być może postaci, które grałem. 
Będąc młodym chłopcem też uwielbiałem aktor­
ki. Wieszałem ich podobizny na ścianie. To było 
dla mnie coś fascynującego.

— To chyba duża przyjemność, gdy przy­
chodzi do młodego aktora, młoda, ładna 
dziewczyna, I mówi, że dzięki niemu istnieje. 
Czy kiedyś korzystał pan z tego typu okazji?

— Nie korzystałem, mimo, ża takie możliwości 
Istniały. Myślę, że byłoby to zbyt nieuczciwe.

— Na co ten zawód najbardziej pana wyczu­
lił?

— Na krzywdę ludzką, na ludzkie nieszczęście, 
czego byłem w życiu często świadkiem.
— Na przykład?
—Aktorstwo jest strasznie okrutnym zawodem. 

Aktorowi zdaje się, że pojedzie do Hollywood — 
że będzie zdobywałnajwiększe zaszczyty. Z tych 
marzeń — niespełnionych marzeń, biorą się ol­
brzymie rozczarowania. Znałem wielu aktorów 
(nie będę wymieniał nazwisk, ani też opowiadał 
historii wypadku), którzy na tym tle się załamali, 
niektórzy popełnili samobójstwo. Obserwując 
wielu kolegów, którzy nie byli wystarczająco od­
porni psychicznie, żeby znieść liczne stresy, po­
godzić się z niespełnionymi marzeniami, wyczu­
liłem się na ludzkie nieszczęście, na ludzką 
krzywdę.— A więc ważne jest, by kogoś nie skrzyw­
dzić. Ale z drugiej strony, w tym zawodzia 
trzeba umieć rozpychać się łokciami. Czyli 
łatwo skrzywdzić tych mniej odpornych. Czy 
zdarzyło się panu skrzywdzić mniej odporne­
go kolegę?

— Jeżeli tak, to nieświadomie. Nigdy nikomu 
nie zabrałem roli.— Niemniej, kiedyś kolega odstąpił panu 
lepszą rolę?

— Tak. Staszek Jasiukiewicz oddał mi lepszą 
rolę. Po prostu, zamienił się ze mną. To jest 
przypadek nietypowy w tym zawodzie. Ale 
świadczący o tym, że są ludzie — nawet i wśród 
aktorów.— A mówi się, żeby być dobrym aktorem, 
trzeba być egoistą...

— Moie nie tyle jestem egoistą, oo zazdrosnym 
aktorem. Zazdrosny jestem o role, o to, le  ktoi 
lepiej zagra, że bardziej jest widoczny ode mnie. 
Ale ta moja zazdrość kończy się w momencie, 
kiedy wychodzę na scenę. Wtedy jest szansa 
konkurowania z partnerem. To jest ring. Ale po 
zejściu ze sceny I wejściu do garderoby ta kon­
kurencja powinna się skończyć. Niestety, często 
się nie kończy. Mimo, że jestem zazdrosny — 
proszę mi wierzyć, nie konkuruję z kolegami poza 
sceną. Niestać mnie na jakieś świństwa i nieety­
czne podchody. Zbytnio nie martwię się swoją

cechą zazdrości. Wiem, że dobry aktor powinien 
być taki. Czy pan sobie wyobraża aktora, który 
nie chce najlepiej wypaść, który nia chcą zagrać 
najlepszych ról? Ja sobie nia wyobrażam. Jeżeli 
nie będzie mu zależało, to będzia złym aktorem.

— Zazdrość o której pan wspomniał, rodzi 
pazerność i zabija cierpliwość?

— Tak. I dlatego też szybko umieramy. Dłużej 
żyją ci, którzy zrezygnowali z uprawiania tego 
zawodu. Roman Wilhelmi nia zrezygnował. Wi­
działem go tuż przed śmiercią. Jechaliśmy razem 
pociągiem z Wrocławia. Nie zawsze znajdował 
zrozumienie u kolegów, być może nie miał wielu 
przyjaciół. Ala on byt szalenie pazerny. On 
gryzł..., szarpał..., wydrapywał... Z wielkim sza­
cunkiem mówię o nim, bo ta jego pazerność, to 
byio coś niezwykłego I wspaniałego. On był pra­
wdziwym pasjonatem tego zawodu.

— Gdyby miał pan zrezygnować z tego za­
wodu, ciężko by było?

— Bardzo, Często się zastanawiam, czy nie 
lepiej by było, gciybym został lekarzem. Ale też 
pewnie byłbym nieszczęśliwym medykiem. Przy­
pominam sobie, Jak jadąc karetką pogotowia na 
lotnisko we Wrocławiu ( pracowałem wtedy jako 
sanitariusz), zatrzymała mnie starsza koleżanka 
—już lekarka. Młody chłopak trzymając się tram­
waju jechał, nie zauważył drugiego tramwaju, 
który mijając, ściągnął go... Leżał na jezdni. 
Koleżanka podbiegła do mnie i rzekła: “Janusz, 
ja nie mogę. Tu jest pełno krwi Nie mogę się 
opanować. Zobacz czy on żyje". Podszedłem do 
tego chłopca, wziąłem go za rękę... I do dzisiej­
szego dnia się zastanawiam, ale chyba czułem 
puls. Postanowiłem wziąć go na nosze. Złapałem 
za nogi, kierowca za ręce, i odwróciliśmy go na 
nosze. Niestety, wnętrzności jego zostały na 
jezdni. Już wtedy tętna nie wyczuwałem. Do 
dzisiejszego dnia zastanawiam się, czy nie po­
pełniłem jakiegoś błędu, czy nie trzeba go było 
wziąść na nosze, tak jak leżał. Będę się nad tym 
zastanawiał do końca życia, ale i tak nic nie 
zmienię.
— Przez lata był pan związany z Krakowem. 

Tam uczył pan w PWST, tam pan grał. Mówią, 
że dziwna, metafizyczna siła kształtuje ludzi 
w Krakowie. *

— Kraków ma niepowtarzalną atmosferę. Wy­
daje mi się, że w Krakowie są duchy. Kiedyś kręciliśmy jeden z pierwszych programówtelewi- 
zyjnych na Wawelu. Podszedł do nas wawelski 
przewodnik, który pilnował, by ekipa nie zntsa- 
czyta eksponatów. W tym zamęcie... Istnieje nie­
bezpieczeństwo, źe coś się uszkodzi. Pamiętam, 
księżyc pięknie świecił, zegar wybijał godzinę. 
On mi opowiadał, że któregoś dnia zjawiło się u 
niego kilku Hindusów, prosząc, by im pokazał 
'święty kamień’. Według wierzeń hinduskich, Jest 
siedem takich kamieni na świecie. A miejsce, 
gdzie one leżą nigdy nie ulegnie zniszczeniu. Nie 
wiem, czy to jest prawda, czy leż nie, Ałe nie 
ulega wątpliwości, że Kraków ma coś w sobie 
dziwnego.

T a d e u s z  B o s s
Aktor, satyryk. Za wzór aktorstwa uważa 

wszystko co widział na Broadwa/u, za 
wzór satyry wszystko co widzi w kraju. 
Wakacje spędza zawsze w USA gdzie 
mieszka jego córka. Jest założycielem fir­
my reklamowej pod nazwą ROSS. Urodził 
się pod znakiem Ryb - świadczy to o uczu­
ciowości ale i “racjonalizmie”. Ryba jest 
zainteresowana stanem majatkewym 
przyszłego partnera. Ross żenił się cztery 
razy. Z gospodynią domową z tancerką 
(Małgorzata Potocka), z  aktorką i.ostatnio 
także z aktorką - Sylwią Noran. “Żenię się  
z  coraz bogatszymi. W  najbliższej przy­
szłości liczę na L iz  Taylor" — powiedział 
dziennikarzowi “Su kcesu ”.

BĄDŹ CKRPUWYiONIE REZYGNUJ!

Fot Krzysztof Mężyński

6.00 Kreskówki, 6.20 
Bajki z całego świata,
6.45 Diplodos, 7.10 Cu- 
bitus, 7.35 Piff i Herkules,
8.00 Konfetti, 9.20 Klack,
10.05 New Kids on the 
Błock, 10.35 Piotruś Pan,
11.00 Marvel Universum,
12.35 Michel Valliant,
13.00 Żółwie — mutanty, 
13.30 Amerykańscy gla­
diatorzy, 14.35 Adam 12,
15.05 Z powrotem do 
przeszłości
16.00 Knight Rider
16.55 Der Preis ist heiss
— teleturniej
17.35 Knack den super- 
preis — teleturniej
17.45 Czasy dobre, cza­
sy złe18.15 Pojedynek rodzin­
ny — teleturniej
18.45 RTL aktuell — wia­
domości19.15 Ful House — serial 
USA
20.15 Wesoła panieńska 
noc — komedia ludowa 
w trzech aktach
21.55 Alles Nichts 
Oder?!
23.00 Czarna Emanuela
— włoski film erotyczny z 
1975 r.
00.40 Nago na wyspie 
Mykonos — niemiecki 
film erotyczny z 1978
02.05 Magazyn dla pan­
ów
02.25 Czarna Emanuella
— włoski film erotyczny
— powtórzenie
03.55 Wesoła panieńska 
noc — komedia ludowa 
w trzech aktach (powtó­
rzenie)
05.25 Captain Pow* 
05.50 film rysunkowy

6.00 Ouaerbeet —  pro­
gram dla przedszkola­
ków (kreskówki), 10.00  
C agney and Lacey, 
10.55 Prawdziwe cuda, 
11.50 Koło szczęśc ia  —  
teleturniej, 12.30 Forum 
gospodarcze, 13.00'SAT 
1 News, 13.05 Czar gór, 
13.35 Star Trek —  s-f, 
14.30 Męska gospodar­
ka —  serial komediowy 
USA + SAT1 News,
15.00 Tarzan i niewolni­
c e — film USA z 1950 r. 
Lex Baxter
16.40 Niedzielne zwie­
rzęta —  zwierzęta po- 
szukujądomu
16.45 Dekotlete — ma­
gazyn mody
17.15 Uwaga, kamera
17.45 Wielokropek
18.15 Kier jest atu
18.45 SAT 1 News 
19.20 Koło szczęśc ia  — 
teleturniej + pogoda + 
wiadomości
20.15 T ajem n ica  b ia ­
łej za k o n n icy  — 
niem .-bryt. film krym 
z 1 9 6 6  r.
21.45 SAT 1 News
22.00 Jux und Dallerei
23.00 Włoski film ęroty- 
czny
00.30 T ajem ne żą d ze  
m łodych d ziew czą t —  
niem . film erotyczny z 
1 9 7 8 r . — pow tórzen ie  
z piątku
01.50 Włoski film eroty-

E

—  powtórzenie z 
.00

—  za-

5.45 Lassie wróć, 6.10  
Anioł na ziemi —  1 ode. 
nowego serialu prod. 
USA, 6.55 Tysiące mil 
kurzu — western, 7.45  
Berrengerowie, 8.40 Dia­
menty na śniadanie — 
komedia ang. z 1968 90  

iowt. z piątku), 10.35  
,'ielki obcy —  western 
rod. USA z 1957,12 .00  

. r. Belvedere —  serial 
komediowy, 12.30  
M.A.S.H., 13.55 Książe 
żelazne serce, 15.40  
Anioł na ziemi 
16.40 Dopóki jeszcze  
kwitną róże —  film nie­
miecki z  1956 
18.35 Wszystko w po­
rządku —  serial kom. 
19.05 Detektyw w sutan­
nie —  serial krym. prod 
USA
20.00 Wiadomości
20.15 Karate Kid II —  
film s e n s .  prod. USA z 
r. 1986, w yst:.R alph  
M acchio. Noriyuki Pat 
Morita, reż. John  
A vildsen
22.25 Bez litości —  film 
krym. prod. USA z  1975 
wyst.: Charles Bronson, 
John Houseman 
00.05 Wojna światów — 
serial S. F. USA
01.15 Wiadomości
01.10 Jonathan — horror 
prod. niem. z 1969 
02.50 M.A.S.H.
03.20 Wiadomości 
04.30 Gena Bradley w 
tajnej misji
04.55 Wolno się  śmiać

6.30 Smurfy, 6.55 Bim 
Bam Bino, 7.05 Bar- 
kleyowie, 7 .30 Bim Bam 
Bino, 7 .35 Lucy w Au­

stralii, 8.00 Smurfy, 8.25  
Bim Bam Bino, 8.30  
Czarnoksiężnik z krainy 
Oz, 8.55 Baśnie braci 
Grimm, 9.45 Dookoła 
świata z Willy Fogiem,
10.15 Popeye, 10.25 Ta­
tuś zrobił nas wszystkich
— serial USA, 10.50 Kof- 
fer-Hoffer— telezabawa,
11.45 Bitte laecheln —  
konkurs zabawnych wi- 
deoscenek, 12.35 Vor 
Ort— magazyn regional­
ny, 13.00 Bim Bam Bino, 
13.05 Smurfy, 13.30 Bim 
Bam Bino, 13.40 Pope­
ye, syn i s-ka, 14.05  
Czarnoksiężnik z  krainy 
Oz, 14.30 Dookoła świa­
ta z  Willy Fogiem, 15.00  
Tim i Struppi, 15.25 Fre- 
edom  Force, 15.40  
P.O .P— magazyn muzy­
czny
16.50 Daemmerschop- 
pen —  koncert życzert 
muzyki ludowej 
17.55 Der Fali von nebe­
nan — serial niem.
18.25 Wildlife — serial 
przyrodniczy
19.25 Fazit —  wiadomo­
ści, sport, pogoda
19.45 Kinder-Ruck Zuck
—  teleturniej dla dzieci
20.15 M ieszk an ie  dla  
trojga — film fab. 
USA z 1965 w yst.: 
Rock H u dson , C har­
le s  B oyer, L eslie  C a- 
ron, reż. M ichael G or­
don
22.15 Frances — film 
fab. USA z  1982 wyst.: 
Jessica  Lange, Sam  
Shepard, Kim Stanley, 
reż. Graeme Clifford 
00.35 Instynkt zabijania
— ang. film fab. z 1988 
(powt. z poniedziałku)
02.20 O jedną za  dużo

—  film fab. prod. USA z

1948
04.00 Ruck Zuck 90 
04.25 Ring Frei! —  ma­
gazyn sportowy — zapa­
sy ___________________

9.00 International Motor­
sport, 1 0.00 Tenis — naj­
lepsze momenty turnie­
jów ATP, 11.00 Hokej —  
mistrzostwa świata, gru­
pa A z Pragi, 13.00 Kick 
Boxing, 14.00 W sobotę na 
żywo: tenis —  German 
Open, pierwszy półfinał, 
golf —  PGA—St. Mellion, 
Hokej— mistrzostwa świa­
ta, pierwszy półfinał, tenis 
—  German Open —  drugi 
półfinał
22.00 B ok s— walki mię­
dzynarodowe
23.00 Hokej —  mistrzo­
stwa świata, drugi półfi­
nał (z Pragi)

8.00 Prince W eekend — 
Rebecca De Ruvo, 11.00  
The Big Picture, 11.30  
US Top 20 —  amerykań­
ska lista przebojów,
13.30 XPO, 14.00 Puls,
14.30 Prince Weekend
— Ray Cokes
17.00 Yo! Raps
18.00 Tydzień z rockiem 
18.30T ne Big Picture
19.00 European Top 20
— europejska lista prze­
bojów
21.00 Saturday Nłght Ll- 
ve
22.00 Party Zone
01.00 Prince W eekend
— Kristiane Backer
03.00 Vłdeo noc

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 
7.55 Wszystko o działce, 8.20 Z 
Polski — reportaż, 8.30 Rynek — 
agro, 9.00 Wiadomości poranne, 
9.10 Ziarno — program red. kat. dla 
dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 — 
program dla dzieci i młodzieży,
10.30 Język angielski dla dzieci 
(45), 10.35 'Wojownicze żółwie 
Ninja* — serial prod. USA, 11.00 
Świątynie przyrody — Wielka rafa 
koralowa (Australia) — film przyr. prod.fr., 11.30 Telewizyjny koncert 
życzeń, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15 Wędrówki dale­
kie I bliskie — Kokaina (3) — film 
dok. prod. fr., 12.35 Biznessa — te­
lewizyjny klub kobiet interesu, 12.50 
Eko-echo, 13.00 Dzwony cerkwi 
— wojskowy program publicysty­
czny, 13.30 My i świat — maga­
zyn, 14.00 Walt Disney przedsta­wia: “Kacze opowieści" i "Rodzice 
miejcie się na baczności" (4) - "Mie­
siąc miodowy na Hawajach" (2),
15.15 Telewizyjny Teatr Rozmai­
tości — Vaclav Havel “Wernisaż" 
(spektakl telewizji czeskiej) reż. 
Ivan Rajmont wyk.:Daniela Kola- 
zova, Jiri Ornest, Tomasz Topfer 16.05 Z Polski rodem — magazyn po­
lonijny16.40 Poradnik domowy17.15 Teleexpress17.35 Nowy styl — Między kobietą a 
stylem18.00 “Detektyw w sutannie" — "Do­
brana para" — serial krym. prod. USA 18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Po­
zorne sieroty19.00 Małe wiadomości DD19.10 Dobranoc* Wodniaczki*19.30 Wiadomości20.00 Polskie ZOO 20.20 Sportowa sobola21.00 Konkurs Piosenki Eurowizji — 
transmisja z MalmO00.05 "Garść dynamitu* — westem 
prod. włoskiej (1971 r., 138 min.), rat 
Sergio Leone, wyk: Rod Stelger, Ja­
mes Cobum, Romoto Va!ll 
0X35 Zafcortczenle programy

7.30 Panorama, 7.35 Kaliber 192 — 
magazyn wojskowy, 8.00 Halo “Dwój­
ka”, 8.20 “Mała księżniczka" (9) — 
“List z Indii" — serial anim. prod. jap., 
8.45 Ona—magazyn dla kobiet, 9.10 
Beriinare'92 — rep. z 42 Międzyna­
rodowego Flestiwalu Filmowego w 
Berlinie, 9.40 Tacy sami — program 
w języku migowym, 10.00 Wspólnota 
w kulturze — Trzecie pokolenie — 
Joanna Wierusz-Kowalska, 10.30 
Magazyn przechodnia, 10.40 Kole­
kcja dla króla — relacja z wystawy w 
Zamku Królewskim, 11.00 Polska 
Kropika Filmowa, 11.10 Akademia 
Polskiego Filmu “Rok pierwszy" — 
dramat wojenny (1960 r., 85 min.) 
reż. Witold Lesiewicz wyk.: Stanisław 
Zaczyk, Leszek Herdegen, Aleksan­
dra Śląska, 12.45 Reporterzy “Dwój­
ki" przedstawiają, 13.00 Zwierzęta 
świata: Kraina orła (11) — Życie na 
krawędzi (1) — film dok. prod. ang.,
13.30 Młodzieżowa Akademia Filmo­
wa — “Cynga" — film Leszka Wosie- 
wicza, 14.00 Wzrockowa lista prze­
bojów Marka Niedżwiedzkiego, 14.30 
Klasztory polskie — Redemptoryści 
ze Śląskiego Barda, 15.10 Studio 
sport—koszykówka zawodowa NBA
16.00 Program dnia
16.05 Licytacja — teleturniej 
16.25 Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 "Port lotniczy Dusseldorf (6) — 
“Udana akcja" — serial prod. niem.
17.30 Studio sport — mistrzostwa 
Świata w hokeju na lodzie — finał 
18.45 Program lokalny
19.00 Miesiąc Francji w Polsce—pro-

rOJSKWyO
SPRITy z

gram studyjno-filmowy
20.00 Studio koncertc Radia (1) — Koncert WOSPi Katowic pod dyr. Antoniego Wita, so­lista Piotr Paleczny — fortepian 21X0 Panorama21.25 Słowo na niedzielę
21.30 “Na południe od Brazos* (S) —serial prod. USA22.35 Obrazy, słowa, dźwięki — pro­
gram o sztuce23.15 Legendy filmu — Gena Kelly
24.00 Panoramę



l l ^ e E K E N D

m m m m m .
reż. Laurence Harvey
23,30 Piłka nożna— liga 
włoska — podsumowa­
nie
00.00 Frances — fitm 
fab. USA z 1982 (powt. z 
soboty)
02.20 P.O.P — magazyn
muzyczny

E U R O SP Ó m

9.00 Trans World Sport,
10.00 Judo — mistrzo­
stwa Europy z Paryża,
11.00 Boks —  walki mię­
dzynarodowe, 12.00 W 
niedzielę na żywo: moto­
cykle — Grand Prix Hisz­
panii, tenis — German 
Open, finał, hokej —  mi­
strzostwa świata w Pra­
dze — finał, golf — PGA, 
St. Mellion
22.00 Tenis — German 
Open — finał
0 .00 Motocykle — Grand 
Prix Hiszpanii, Judo — 
mistrzostwa Europy (do 
godz. 1.30)

8 .00 Prince W eekend — 
R ebecca D e Ruvo, 1 1 .3 0  
European Top 20 —  eu­
ropejska lista przebojów,
1 3 .3 0  XPO, 1 4 .0 0  The 
Big Picture, 1 4 .3 0  Prince 
W eekend —  Ray Cokes
1 8 .3 0  Tydzień z rockiem
1 9 .0 0  US Top 2 0 — am e­
rykańska lista przebojów 
2 1 .0 0 1 2 0  minut
2 3 .0 0  XPO
2 3 .3 0  Headbanger** Ban
0 2 .0 0  Video —  Kristiane 
Backer
3 .0 0  Video noe

5.20  Lassie wróć, 5.45 W r a S M T p l .............. — *
królestwie dzikich zwie* \ S ^ ^ i l 5 = i B ^ a
rząt, 6 .30  Tysiące mil ku- ^
rzu— western, 7 .20  Ber- Smurfy. 6.55 Bim
rengerowie, 8 .20  Gilda Bam Bino, 7.05 Bar-
— film krym. prod. USA 2 kley.owie, 7.30 Bim Bam
1946, 1 0 .2 0 C zyściec—  Bino, 7.40 Popeye, syn «

5 .3 0  Program  regio­
nalny, 6 .0 0  D zień  d o ­
bry —  m agazyn  poran­
ny, 8 .3 0  C zarująca Je*  
an n ie  —  seria l USA,
9 .0 0  SAT 1 N ew s,
9 .0 5  Z w ierzęta n a  n ie ­
d z ie lę , 9 .3 5  U w aga  
kam era, 1 0 .0 5  Po- 
mmfritz und E d elw e­
is s , 1 1 .1 0  Koło s z c z ę ­
śc ia  — teleturniej,
1 2 .4 0  Porada dnia,
1 2 .4 5  G iełda te lew i­
zyjna + SAT 1 N ew s,
1 3 .3 5  Pod s ło ń cem  
Kalifornii, 1 4 .3 0  C za­
rująca J ea n n ie  — s e ­
rial +  SAT 1 N ew s,
1 5 .0 5  S o k o le  gn iazd o
1 6 .0 0  McGyver + SAT 1 
News
1 7 .0 5  Idź na całość — 
teleturniej
1 7 .4 5  Programy regio­
nalne
18.15 Bingo— teleturniej
1 8 .4 5  SAT 1 N ew s
1 9 .2 0  Koło szczęśc ia  —  
teleturniej, pogoda, wia­
domości
2 0 .1 5  Dr Kulani —  Le­
karz na Hawajach —  s e ­
rial USA
2 1 .1 5  Ostatnia m iłość 
księcia Rudolfa —  film 
austriacki z  1955 r.
2 3 .0 5  SAT 1 News
2 3 .1 5  News and Stories 
0 0 .0 0  Godzina twórców 
kina
0 0 .1 5  McGyver — po­
wtórzenie
0 1 .1 0  Program  TV — 
zap ow ied zi + SAT 1 
Text

ser ia l
16.15 Planeta gigantów
—  serial S.F. USA
17.10 Trick 7 — filmy ani­
mowane
19.05 Dan Oakland — 
serial krym. USA
20.00 wiadomości
20.15 Brat Sherlocka  
H olm esa  —  a n g .-a m e­
rykański film krym z 
1975iad om oci
22 05 Nocny sok ół— s e ­
rial krym USA
23 05 Narzeczona szata­
na —  horror ang.
00  45 Wiadomości
01.05 Mike Hammer — 
serial detekt.
01.55 Hitchhiker— serial

8rozy
2.30 Bez litości —  film 

krym. USA z  1975 (powt. 
z  soboty)
04.00 Wiadomości

17.10 Bim Bam Bino
1 7 .2 0  Smurfy
1 7 .3 5  Fazit —  wiadomo­
ści
1 7 .4 5  Niebezpieczna za­
toka —  serial kanad.
18.15 Przystań St. Pauli
— serial niem.
1 8 .4 5  Ruck Zuck —  tele­
turniej
19.15 Fazit —  wiadomo­
ści, sport, pogoda
1 9 .3 5  Hopp oder Top — 
teleturniej
2 0 .1 5  Auf Eigene Faust
— kanad. ser.krym.
2 1 .1 0  Instynkt zab ija­
nia -ang . film fab. 
Z 1 9 9 0  r. (M elisa Gil­
bert, W oody Harrle- 
so n , reżFernando Lo- 
p ez)
2 2 .5 0  Fazit —  wiadomo­
ści
2 3 .0 0  Nocny patrol— s e ­
rial krym. USA
2 3 .5 0  Arrow Beach — 
horror USA z  1976 r 
(powt. z  niedz.)
0 1 .3 0  WNT —  World 
News Tonight (po angiel­
sku)
0 2 .0 0  Reportaże policyj­
ne
0 2 .2 5  Nocny patrol
0 3 .1 0  Ruck Zuck 9 0

6 .0 0  Dziert dobry N ie­
m cy —  m agazyn  p o ­
ranny, 9 .0 0  Tak już w 
życiu  byw a — ser ia l 
USA, 9 .5 0  B ogactw o  I 
piękno, 1 0 .1 5  Dr Mar­
c u s  W elby, 1 1 .1 0  L as­
s ie ,  1 1 .3 5  Tic Tac  
T oe, 1 2 .0 0  P ojedyn ek  
rodzinny, 1 2 .3 0  Dwu­
n a sta  trzyd zieśc i — 
m agazyn  południowy,
1 2 .5 0  S traszliw ie  miła 
rodzinka, 1 3 .2 0  Cali- 
fornla Clan 1 4 .1 0  
Springfield  Story,
1 4 .5 5  S z e f ,  1 5 .4 5  21 
Jum p S treet — seria l 
kryminalny
16.40 Riskant! —  teletur­
niej
17.10 Der Preis Ist heiss 
— teleturniej
17.45 Glueck am Druec­
ker— teleturniej
18.00 Elf 9 9 — magazyn 
młodzieżowy
18.45 RTL Aktueil— wia­
domości
19.10 Explosiv
20.15 Morderstwo to jej 
hobby — serial kryminal­
ny
21.15 Róża ze  Schwarz­
waldu — film niem. z 
1956 r.
22 .5 5 1 0  vor 11 — maga­
zyn kulturalny
23.25 Magazyn dla pan­
ów
23.50 RTL Aktueil — wia­
domości
00.00 Airwolf — seriai 
USA, akcja, przygoda  
00.55 Walka przeciw mafii
— serial
01.45 Strefa mroku
02.05 Piekielna baba z 
T eksasu  — amer. ko­
m edia westernowa z  
1967 r.
03.45 Tęsknota za  Nie­
mcami — niem. film przy-

?odow yz 1954 r
5.05 After Hours

05.15 Elf 99

7.00 Awake on the Wild 
Side,10.00 Video— Paul 
King,13.00 Video —  Si­
mone
16.00 Przeboje
17.00 Report
17.15 W kinie
17.30 News at Night 
17.45-3 z  1
18.00 Prime
19.00 Yol Raps Today
19.30 Dial MTV
20.00 Video - Ray Cokes
22.00 Przeboje
23.00 Report
23.15 W kinie
23.30 News at Night
23.45 3 z 1
00.00 Rock Błock

7 .0 0  Kot DJ — żółw ie  
m utanty, 9 .4 0  Mrs 
Pepperpot, 9 .5 5  P la ­
yabout, 1 0 .1 0  Kre­
skówki, 1 0 .3 0  The 
N ew  L eave it to  Be- 
aver, 1 1 .0 0  M aude,
1 1 .3 0  Młodzi lekarze,
1 2 .0 0  Młody i n iecier­
pliwy, 1 3 .0 0  Barnaby  
J o n e s , 1 4 .0 0  E. S tre­
et, 1 4 .3 0  Inny św iat,
1 5 .2 0  S an ta  Barbara,
1 5 .4 5  Zuchwali i p ięk­
ni, 1 6 .1 5  T he Brady 
Bunch
1 6 .4 5  Kot DJ
1 8 .0 0  Diff, rent Strokes
1 8 .3 0  Bewitched
1 9 .0 0  Facts of Life
1 9 .3 0  E. Street
2 0 .0 0  Miłość od pier­
w szego wejrzenia — ro­
mantyczny teleturniej
2 0 .3 0  ALF
2 1 .0 0  Napoleon i Józefi­
na, cz. 2
2 3 .0 0  S tuds— teleturniej
2 3 .3 0  Anything for Mo­
ney
0 0 .0 0  Posterunek przy 
Hill Street
0 1 .0 0  The Outer Limit*
0 2 .0 0  Skytext

EUROSPORT,

TO
MIEJSCE

9 .0 0  Golf — Interna­
tional O pen, St. M el­
lion — A nglia, 1 1 .0 0  
International Motor­
sport, 1 2 .0 0  Hokej —  
m istrzostw a św iata  w  
Pradze, 1 4 .0 0  T enis
— Germ an O pen, 
Hamburg
16.00 Judo — mistrzo­
stwa Europy, Paiyż — 
najlepsze momenty
17.00 Motocykle — 
Grand Prix Hiszpanii
19.00 Boks —  walki mię­
dzynarodowe
21.00 Eurofun
21.30 Eurosport N ews
22.00 Piłka nożna — eu­
rogole
23.00 Kick Boxing 
00.30 Eurosport News 
(dogodź. 1.00)

6.30 Berrengerowie,
7 .2 5  F lick a , 7 .4 5  
Trick 7 — film y a n i­
m o w a n e , 9 .2 0  S ta r ­
sk y  I H utch , 1 0 .1 0  
N o c  p rzed  p rem ierą
— k o m ed ia  n iem .
1 3 .0 0  H a r d c a stle  i 
M cCorm ick . 13*55  
G a la x y  d e r Z e i t lo s e n
— film ., U SA (pow t. 
z n ie d z .) ,  1 5 .2 5  
A gen tk a  z  s e r c e m  —

m

i r n m i
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6.00  Dzień dobry N ie­
m cy —  m agazyn poran-

! ny, 9 .0 0  Tak już w  życiu  
[ bywa —  serial USA,
9.50  Bogactwo 1 piękno,

110 .15 Dr Marcus Welby,
11 .05  L assie, 11 .30  Tic 

| Tac T oe, 12 .00  Pojedy­
nek rodzinny, 12 .30  
Dwunasta trzydzieści —  
m agazyn południowy,
12 .50  Straszliwie miła 
rodzinka, 13 .20  Califor­
nia Clan, 14 .10  Spring­
field Story, 14 .55  Szef,

; 1 5 .4 5 2 1  Jump S treet—  
serial kryminalny
16.40 Riskant! —  teletur- 

I niej
17.10 Der Preis ist heis3  
— teleturniej
17.45 Glueck am  Druec­
ker— teleturniej
18.00 Elf 99  —  magazyn  
młodzieżowy
18.45 RTL Aktuell —  wia­
domości
19.10 Explosiv
19.40 C zasy dobre, cza­
sy  z łe — serial niem., cz. 
2
20.15 Columbo —  serial 
kryminalny USA, Peter  
Falk

I 22.00 Exp!osive —  Der 
f^ lią se  Stulał 

2 lc %  Gorączka telewl- 1 zyjna -~eeria l USA  
23.55 RTL Aktuell —  wia­
domości 
00.05 Airwolf
01.00 Walka p rzeciw na- 
fil— serial
01.50 Strefa mroku
02.15 Rozmarzone usta  

I —  melodramat USA z  
j 1965 r., Sidney Poitier, 
[Shelley  Winters, Eliza'

beth Hartman, reż. Guy 
Green
04.00 Awanturnica— am e­
rykańska komedia wester­
nowa z  1941 r.
05 .15  Elf 99

01 .35  Program I V — za ­
powiedzi +  SAT 1 Text

7 .0 0  A w ake o n  th e  Side,1 0 .0 0  V ideo —  
Wild S id e , 1 0 .0 0  VI- Paul King,1 3 .0 0  V ldeo  
d e o  —  P aul K ing, i  —  S im one
1 3 .0 0  V ld eo — S łm o n e ^ .1 6 .0 0  Przeboje

5.30 Program regionalny, 
6 .0 0  D zień dobry— m a­
gazyn poranny, 8 .3 0  
Czarująca Jean n ie —  
serial USA, 9 .0 0  SAT 1 
N ew s, 9 .0 5  N ow ości ki­
na, 9 .2 0  Dr Kulani— Le­
karz na Hawajach, ■ 
10 .1 0  Ostatnia miłość 
księcia Rudolfa —  film 
austriackiz1955r.— po­
wtórzenie z  poniedział­
ku, 1 1 .5 5  Koło s z c z ę - '  
ś c ia — teleturniej, 12 .4 0  
Porada dnia, 12 .4 5  
G iełda telewizyjna +  
SAT 1 N ew s, 13 .3 5  T e­
nis, turniej ATP, Rzym
—  na żyw o
17.05  Idę na ca łość —  
teleturniej
17 .45  Programy regio­
nalne
18.15 Bingo— teleturniej
18 .45  SAT 1 N ew s  
19.20  Koło szczęśc ia  —  
teleturniej, pogoda, wia­
domości
20 .15  Złota parada prze-, 
bojów muzyki ludowej
21 .15 "Jeszcze raz, za ­
nim umrę” —  film USA z  
1966 r., Ursula Andress, 
John Derek, Richard 
Jaeckel, reż. John Derek 
23 .00  Z a piąć dwunasto
—  ochrona środowiska 
23.30  SAT 1 N ew s 
23.40  Ludzie S m ile /a —  
bryt. serial szpiegowski 
00.40  Ścigany —  serial 
USA

6.30  Berrengerowie,
7 .15  Flicka, 7 .40  Trick 7 - ;  
filmy animowane ,9.20  
Agentka z  sercem , 10 .20  
Pojedynek o  św icie — , 
western USA z  1958  
(powt. z  niedz.), 13 .00  
Dan Oakland —  serial 
krym. USA, 13 .50 Brat. 
Sherlocka Holm esa —  
film ang.-ameryk. z  1975  
(powt z  niedz.), 15 .25  
Kobra, Ubernehmen s ie  i 
16.20 Trio o  czterech pa­
pciach —  serial sen sac . 
USA I 
17.10 Trick 7  —  filmy ani­
mowane
19.05 Police Affair—  s e ­
rial krym. USA  
20 .00  Wiadomości
20 .1 5  Cadillac tatusia—  
komedia USA z  1988 r 
2 2 0 5  Wilkołak —  horror 
hiszp. z  1981 (Paul Na- 
schy, Julia Saiy, SiMa 
Aguilar, reż. Jacinlo Moli- 
na) ■ f 
23 .45  Starsky 1 Hutch —  
serial krym. USA
00 .45  Wiadomości 
00 .55  Siedmiu z  Sumuru 
—  film sen s. (powt. z  
pon.)
02.15 Wiadomości 
02.25 Nieprawdopodob­
ne historie
02.55 SimonTemplair— ! 
ang. serial krym.
03 .40 Wiadomości 
03.50 C zyściec —  Wm 
fab. USA (powt. z  niedz.)

16.00 Przeboje
17.00 Report 
17.15 W  kinie 
17.30 N ew s at Nigh 
1 7 .4 5 3  z  1
18 .00 Prime

17.00  Report 
17.15  W  kinie 
17.30 N ew s at Nighi 
1 7 .4 5 3  z  1
18 .00 Prime
19.00 Yol Raps Today

19.00  Yol Raps Today ; #  19 .30  Dial MTV 
1 9 .30  Dial MTV ,, 2 0 .0 0 V ideo-R ay Cokea
2 0 .00  V ideo- Ray C okeąs 22 .00  Przeboje

23 .00  Report 
2 3 .15  W kinie 
23.30 News at Nighl 
2 3 .4 5 3  z  1 
00.00 Rock Błock

2 2 .0 0  Przeboje
23 .00  Report 
23.15  W kinie 
23.30  N ew satN ig tt  
2 3 .4 5 3  z  1 
00.00 Post Modem
01.00  Video -  Kristiane 
Backer *
03.00  Video noc

| |  7 .0 0  Kot DJ —  żółwie 
mutanty, 9 .40  Mrs P ep ­
perpot, 9 .5 5  Playabout, 
1 0 .1 0  Kreskówki, 10 .30

9 .00  Goif —  International ; T he New Leave It to Be- 
Open, SL Mellion —  An- aver, 11 .0 0  Maude,

11 .30  Młodzi lekarze, 
12 .00  Młody I niecierpli­
wy, 13 .00  Barnaby Jo­
n es , 14 .00  E. Street,

Ilia, 11 .00 International 
iotorsport, 12.00 Hokej 
- mistrzostwa świata w  

Pradze, 14 .00 Tenis —■ • ««ww -w.-- |IB0( IT»VW W*
German Open, Hamburg - 14.30 inny świat, 15.20  
1 6 .0 0  Judo —  m istrzo- ir  ar1 6 .0 0  Judo —  mistrzo  
stw a  Europy, Paryż —  
n ajlep sze m om enty
17.00 Motocykle —  
Grand Prix Hiszpanii
19.00 B oks— walki mię- 

" dzynarodowe
21.00 Eurofun 
21.30 Eurosport N ew s
22.00  Piłka nożna —  eu- 

■; rogole
23 .00  Kk* Boidng 
00.30  Eurosport N ew s 
(do godz. 1.00)

7 .0 0  Awake on the Wild

Santa Barbara, 15.45  
Zuchwali I piękni 
16.15 The Brady Bunch 
16.45 Kot DJ
18.00 Diff, rent Strokes 

; 18.30 Bewitched
19.00 Facts of Life
19.30 E. Street
20.00 Miłość od pierwsze­
go  wejrzenia —  romanty­
czny teleturniej
20 .30 Home Boom
21.00 Napoleon I Józefi­
na, cz. 3-osL
23.00 Studs— teleturniej
23.30 Autostop 
00.00 J.J. Starbuck
01.00 Naked City
02.00 Skytext

8.00 Dziert dobry — poranny maga­zyn rozmaitości, 8.00 Wiadomości 
poranna, 9.10 Domowa przedszkole, 9.33 Porozmawiajmy o dzieciach, 9.40 Program dnia, 9.45 GoSowąnia na ekranie (1) — magazyn kulinllmy,10.00 “Dynastia"—serial prod. USA,
10.50 Gotowanie na ekranie (2),11.05 Kwadranse na kawę — porady na temat zdrowia, mody i stylu życia, 11.20 Myśli otulam spokojem — pio­senki Magdy Czapińskiej, 12.00 Wia­domości, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła—Choroby pszczół, mio­dowy rynek, 12.50 Surowce (5): “Ba­wełna" — serial prod. niem., 13.05 Świadkowie przeszłości: Orbis Pictus — serial dok. prod. czech., 13.20 Fi­zyka — Prąd elektryczny w gazach,13.50 Co, )ak i dlaczego? — W jaki sposób rośliny przystosowują się do otoczenia — serial prod niem., 14.00 Chemia—Ochrona środowiska, 14.30 
Tetekcmputer — Najnowsze osiągnię­cia w dziedzinie komputerów, 1455 Przygody kapitana Remo, 15.05 Nauka imy—felieton, 15.15 Sezam—maga­zyn popularnonaukowy, 15.30 3-2-1- 
Kontakt — Papier i latawce — serial populamonai*owy prod. USA16.00 Wynalazki — felieton18.10 Program dnia16.15 Dla dzieci *Ttk-Tak"—“Zygaek" 16.40 “Dennis zawadlaka” {12) — 
serial anim. prod. fr.17.05 Język angielski dla dzied (47)17,15Teleexpress17.35 Tom i Jerry" — seria! anim.
prod. USA18.00 Druga rewolucja rosyjska (7) 
— serial prod. ang.18.50 Polska z oddali—Jan Nowak- Jezlorańskl19.00 Test — magazyn konsumenta19.15 Dobranoc •Malypingywi Pk Pok19.30 Wiadomości
20.08 "Dynastia’—serial prod. USA21.00 Studio pubOcystytd ‘Zapis’
22.15 Roksndrolw — mag. polskiej muzyW rockowej
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Za horyzontem — film dok.23.30 Family album — amerykański 
kurs jęz. ang. (ost.)23.55 Poezja na dobranoc

7.30 Panorama, 7.40 Rano. 8.10 
•Diplodorianie” (5) — ssrial 
prod.amer.-fr., 8.35 ŚY/iat kobiet — 
magazyn, 9.00 Program lokalny, 0.30 Rano, 9.40 'Pokolenia" — se ­
rial prod. USA, 10.00 CNN. 10.15 
Teleklinika doktora Anatoliia Katz- 
pirowskiego, 10.30 Rano. 15.45 Po­
witanie, 15.50 “Dipolodorianie"18.15 Sport — Hight 516.30 Panorama
16.40 College 2417.05 Przegiąć! Kronik Filmowych17.40 Moja rr.Oifitwa18.00 Program lokalny18.30 •Cuda/;,-* feia"— serial prod. USA 
18.55 Europuzde— teleturniej19.00 'Pokolenia''— serial prod. USA 19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolSaj — 
program Aleksandra Małachowskiego19.30 Galeria“Dwó;kr'—Andraej Biernacki20.00 Wielki 3psrt — magazyn20.30 Weafth ci Nations21.00 Panorama21.30 Sport21.40 “Kalendarium"22.00 “Miesiąc na wsr — f!,v, p ./iil.- 
obycz. prod. ang. (198C)23.35 Struktura drewna — film dok.24.00 Panorama

6.00 Dziert dobry Niemcy 
— magazyn poranny, 9.00 
Tak już w  życiu bywa —  
serial USA, 9.50 Bogactwo 
l piękno. 10.15 Dr Marcus 
Welby, 11.10 Lassie, 11.35 
Tic Tac Toe, 12.00 Pojedy­
nek rodzinny, 12.30 Dwu­
nasta trzydzieści— maga­
zyn południowy, 12.50 
Straszliwie mHa rodzinka, 
13.20 California Clan,
14.10 Springfield Sto­
ry,15.05 Szef, 15.45 21 
Jump Street —  serial kry­
minalny
16.40 Riskantl— teleturniej
17.10 Der Preis ist heiss
—  teleturniej
17.45 Glueck am Druec­
ker —  teleturniej
18.00 Elf 99 — magazyn 
młodzieżowy
16.45 RTL Aktuell —  
wiadomości
19.10 Explosiv
19.40 Czasy dobre, czasy  
zle —  serial niemiecki, cz. 
3
20.15 Melodia z  ojczys­
tych stron —  muzyka lu­
dowa
21.15 Na śmierć i życie
—  Policjanci w akcji
22.15 Stern TV — maga­
zyn informacyjny
23.00 “Nowa szansa  dla 
miłości”— magazyn ero­
tyczny z Ericą Berger 
23.30 Benny Hill 
23.50 RTL Aktueil —  
wiadomości
00.05 Airwolf —  serial 
USA, akcja, przygoda 
00.55 Walka przeciw 
mafii — serial 
01.45 Strefa mroku 
02.10 Moloch —  film fr.- 
wł. z  1966 r.
03.40 R óże dla Bettiny
—  fiim niem. z 1956 r.
05.15 Elf 99

5 .30  Program regional- 
.ny, 6.00 Dziert dobry —  
magazyn poranny, 8.30 
Czarująca Jeannie —  se­
rial USA, 9.00 SAT 1 News,
9.05 Decolette, 9.30 Lu­
dzie Smileya— bryt. serial 
szpiegowski, 10.25 Zem­
sta Wikingów —  film fr.-wł. 
1961 r. —  powtórzenie z  
niedzieli, 11.55 Koto szczę­
ścia —  teleturniej, 12.40 
Porada dnia, 12.45 Giełda 
telewizyjna + SAT 1 News,
13.35 Tenis, turniej ATP, 
Rzym— na żywo
17.05 Idź na całość —  
teleturniej
17.45 Programy regio­
nalne
18.15 Bingo —  teletur­
niej
18.45 SAT 1 News
19.20 Koło szczęścia  —  
teleturniej, pogoda, wia­
domości
20.15 Chemigauer Vol- 
kstheater— Serce na ru­
szcie —  kom. w trzech 
aktach
22.00 Akut —  magazyn 
społeczno-polityczny
22.35 Schreinemakers 
Live
23.35 SAT 1 News
23.45 Ostatnia noc —  
film USA z  1987 r.
01.20 Za pięć dwunasta 
—  ochrona środowiska, 
powtórzenie
01.50 Program TV— za­
powiedzi + SAT 1 Text

Bumpers Revler— serial 
d etek t USA,
16.15 Siostry —  serial 
krym. USA
17.10Trick7— filmy ani­
mowane
19.05 Hardball —  serial 
krym. USA
20.00 Wiadomości
20.15 Wejście do pieklą 
— film krym. USA z  1989 
(Lee Remick, Norma 
Aleandro, Roy Thinnes, 
reż. Lou Antonio)
22.15 Gliniarz i prokura­
tor
2 3 .1 0  Brama do raju —  
d w u częściow y w estern  
USA z  1980 . Cz.1 (Kris 
Kristofferson, Chri- 
stopher W alken, John  
Hurt, reż. Michael Ci- 
mino)
01.25 Wiadomości
01.35 Nocny sokół
02.25 Wiadomości
02.35 Wilkołak —  horror 
hiszp. (powt. z wtorku)
04.05 Wiadomości
04.15 Hitchhiker— serial 
grozy

S M

6.25 Jane i Kathleen —  
dwie przyjaciółki . —  
austr. serial krym., 7 .10  
Flicka, 9 .10 Kobra, 
Ubernehmen S ie, 10.10  
Trio o  czterech papciach 
—  serial sen sac . USA, 
11.10 Tygrys z  Utah —  
western USA z  1952, 
12.45 Police Affair— s e ­
rial krym. USA, 13.40  
Nowy początek —  pilot 
serii Siostry", 15.20

6.10 Love Boat, 6.55 Kró­
lowa 1000 lat, 7.20 Pope­
ye, 7.45 Die Racoóns,
8.10 Fantastic Max, 8.35  
Die Retter der Rrde, 8.55  
Kissifur, 9.20 Popeye, 
9.30 Live am Morgen —  
magazyn poranny, 10.35 
Ruck Zuck —  teleturniej, 
11.05 Hopp oder Top —  
teleturniej, 11.35 Love Bo­
at —  serial. 12.35 Vor Ort 
In Deutschland —  mag. 
regionalny, 13.00 Niebez­
pieczna zatoka —  serial 
kanad., 13.30 Przystań 
SLPauli —  serial niem., 
13.55 Królowa 1000 lat, 
14.20 Popeye, 14.50 Bim 
Bam Bino —  prog. dla 
dzieci, 14.55 Die Raco­
ons, 15.25 Fantastic Max, 
15.50 Bim Bam Bino —  
prog. dla dzieci '

16.00 Die Retter der Er-
cla
16.25 Smurfy
16.45 Kissifur 
17.10 Bim Bam Bino
17.20 Smurfy
17.35 Fazit — wiadomo­
ści
17.45 Niebezpieczna za­
toka —  serial kanad.
18.15 Przystań St.Pauli 
—  serial niem.
18.45 Ruck Zuck —  tele­
turniej
19.15 Fazit —  wiadomo­
ści, sport, pogoda
19.35 Hopp oder Top —  
teleturniej
20 .15 King Kong —  film 
fab. USA
21.00 Fazit —  wiadomo­
ści, sport, pogoda 
22.05 Stalowa sieć  —  
niem. film fab.
23.45 Nocny patrol —  
serial krym. USA 
00.30 Komisariat przy 
Hill Street — serial USA
01.20 WNT - World 
N ew s Tonight —  (po ag* 
nielsku)
01.50 Nocny patrol 
02.40 Ruck Zuck 90

EURO SPO RT
- rS~*ir £
9.00T en is— turniej ATP, 
Rzym, 12.30 Gokarty —  
Grand Prix, 13.00 Piłka 
nożna— eurogołe, 14.00  
Motocykle —  Super­
cross, mistrzostwa USA,
15.00 Sport sam ochodo­
wy —  ciężarówki, mi­
strzostwa Europy, 15.30  
Kick Boxing
17.00 Judo —  mistrzo­
stw a Europy (panie I pa-

7.00 Awake on the Wild 
Side, 10.00 Video —  Pa­
ul King, 13.00 Video —  
Simone
16.00 Przeboje
17.00 Report 
17.15 W kinie
17.30 News at Night
17.45 3  z  1
18.00 Prime
19.00 Yol Raps Today
19.30 Dial MTV
20.00 Video - Ray Cokes
22 .00 Przeboje
23 .00  Report 
23.15 W kinie

23.30 News at Night
23.45 3 z 1  
00.00  Post Modem
01.00 Video -  Kristiane 
Backer
03.00 Video noc

7.00 KotDJ —  żółwie mu­
tanty, 9.40 Mra Pepperpot, 
9.55 Playabout, 10.10 Kre­
skówki, 10.30 The New Le- 
ave it to Beaver, 11.00 
Maude, 11.30 Młodzi leka­
rze. 12.00 Młody i niecier­
pliwy, 13.00 Barnaby Jo­
nes, 14.00 E  Street, 14.30 
Inny świat, 15J20 Santa 
Barbara, 15.45 Zuchwali I 
piękni
16.15 The Brady Bunch 
16.45 KotDJ
18.00 Diff, rent Stroke3
18.30 Bewitched
19.00 Facts of Life
19 .30 E. Street

n o w ie ) ”  " 2 0 ’0 0  M i,ośó  o d  pter*
18.00 Tenis —  turniej w szeg o  w e jr z e n ia -r o -  
ATP, Rzym ' mantyczny teleturniej 
21.30  Eurosport N ew s 2 0  JO  Vldeo Show  
2 Z 0 0  Motocykle -^ .O O B a tt le s ta r G a lla c t l-  
Grand Prix Hiszpanii \ ^ « a
23.00 P iłk a  n o ż n a ,  22 .00C h ances
f in a ł  P u c h a r u  U E ­
FA
00.30 Eurosport N ew s 
(do godz. 1.00)

23.00 Studs 
23.30 Night Court 
00.00 SonnySpoon
01.00 Skytext

8 .00 Dzień dobry —  poranny 
magazyn rozmaitości, 9.00  
Wiadomości poranne, 9.10  
Domowe przedszkole, 9.35  
Porozmawiajmy o dzieciach,
9 .40 Program dnia, 9.45 Gieł­
da pracy-giełda szans (1),
10.00 “Kobieta za ladą”— “Ro­
mantyczna przygoda emerytki 
Kubankowej" —  serial prod. 
czech., 10.50 Giełda pracy- 
giełda szans (2), 11.15 W dru­
gim planie, 12.00 Wiadomości,
12.10 Program dnia, 12.15—
16.10 Telewizja Edukacyjna,
12.15 Agroszkoła —  Ekonomi­
ka, 12.35 Agroszkoła, 12.45 
Chochlikowe psoty, czyli zma­
gania z ortografią 13.05 G ene­
rał Stanisław Sosabowski —  
film dok., 13.35 Przemiany w 
kulturze polskiej XV wieku,
1 4 .1 5  Spotkania z  literaturą,
1 4 .4 0  P oczet nauki polskiej,
15 .0 0  S w e g o  nie zn acie,
15 .1 0  W ielkie spory Pola­
ków, 15 .4 0  Uniwersytet N a­
uczycielski
16.10 Program dnia
16.15 Sami o  sobie
16.45 Kino nastolatków — 
•Ostatni elektryczny rycerz" (3) 
—  serial prod. USA 
17.15T eleexpress
17 .35 Klinika zdrowego czfo- 
wieka
18.00 "Bill Cosby Show* —  s e ­
rial prod. USA
18.30 Rewizja nadzwyczajna
19.00 D ziesięć minut dia mini­
stra pracy
19.15 Dobranoc 'Opowieści 
upierzonego węża"
19.30 Wiadomości

20 .10  Ref lex
2025  Studio Sport— Finał Pu­
charu UEFA w  piłce nożnej
22 .15 “Aby do świtu"— teieno- 
wela TP
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Dom” (4) —  “Jeszcze  
wczoraj było w esele” —  serial 
TP
0 2 0  Poezja n a  dobranoo

7.30  Panoram a, 7 .4 0  Rano, 8 .1 0
“Starcom  —  kosm iczne siły zbroj­
ne S iano w Zjednoczonych”— s e ­
rial prod. USA, 8 .3 5  Świat kobiet, 
9.0Ó Programy lokalne, 9 .3 0  Ra­
no, 9 .4 0  “Pokolenia” —  serial 
prod. USA, 10 .00  CNN, 10 .15 Ra­
no, 15 .45  Powitanie,1 5 .5 0  “Star­
com  —  kosm oczne siły zbrojne 
Stanów  Zjednoczonych"
16.15 Z wiatrem i pod wiatr
16.30 Panorama
16.40 Meandry architektury
17.00 Losowanie gier Liczbowych 
T otalizatora Sportowego
17.05 “Przekraczanie granic— po­
dróże Carlosa Fuentesa’ —  film 
bioqr. prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 "Allo, allo" (26) — serial prod. 
ang.
19.00 “Pokolenia" —  serial prod. 
USA
19.20 Wywiad Dwójki
19.30 Z ziemi polskiej —  Wm dok. 
Andrzeja Chiczewskiego
20.00 “Z biegiem rzeki (7) —  serial 
prod. austral.
21.00  Panorama 
21.25 Ekspres reporterów
22.00  Teatr “Dwójki” —  Bogusław 
Schaeffer “Audiencja III"
23.00 Studio sport
23.40 Sztuka b ez  granic—reportaż
24.00 Panorama
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P r z y d a  c i  s i ę  W  m i h o n o w ?

NIC MM GtOUJV, ROZUJÎ Ż ŁAMIGŁÓWKĄ UJ KONKURSI6
Od dzisiaj, w każdym Magazynie (piątek) i w  każdym W eekendzie (sobota), zam iesz­
czać będziemy blok łamigłówek— łatwych i trudniejszych oraz numerowany kupon. Z  
każdego bloku należy rozwiązać co  najmniej jedną z  proponowanych łamigłówek. 
Każdy Czytelnik, który skompletuje w ten sposób  rozwiązania i kupony z  całego 
miesiąca i p rześle je  do zielonogórskiej siedziby redakcji “Gazety N owej"z dopiskiem  
’4 x  10", weźmie udział w losowaniu jedne j z  czterech nagród p o  10 milionów złotych.

Krzyżówka panoramiczna .
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Uwaga, w losowaniu biorą udział w y ł ą c z n i e  te osoby, które nadeślą komplet 
rozwiązań z  całego m iesiąca wraz z  kuponami oznaczonymi kolejnymi numerami. 
Majowe kupony będą nosiły numery od  1 do 8.
Jed n a  osoba m oże nadesłać nieograniczoną liczbę kompletów kuponów. 
Rozwiązania prosim y przesyłać łącznie tylko raz w miesiącu z  dołączonymi kupo­
nami z e  wszystkich wydań Magazynu i Weekendu.
Nagrody zostaną rozlosowane do dziesiątego każdem  m iesiąca, a wyniki opubli­
kujem y w W eekendzie.

Litery u sta w io n e  w  k o le jn o śc i o d  1 d o  14 p o  w p isan iu  w yrazów  u tw orzą  
k o ń c o w e  rozw iązan ie , którym  je s t  p rzy sło w ie  lu d ow e. w

Krzyżówka

P oziom o: B .radlonam iernik, rad iogon iom etr 9 .p op yt na c o ś  10 .ch ło p iec  
m ający p on iżej 10 lat.
P ion ow o: 1 .s to lic a  P ak istan u  2 .o b ch o d z l im ieniny 1.VI. 3 .rezystor  
4 .klientela 5 .m ie js c o w o ść  nad W isłą zn a n a  z  kopalni fo sfory tów  6.prze- 
n o śn a  z a s ło n a , p rzep ierzen ie  7 .najm n iejszy  ptak.

CEM

Syntezo-rozeta

Podane niżej zestawy literowe przeanagramować I utworzyć wyrazy, która należy 
wpisać tak, aby powstała rozeta. Dla ułatwienia 2 wyrazy wpisano w diagram we 
właściwe pola. Litery z pól ponumerowanych, czytane w kolejności od 1 do 18 utworzą końcowe rozwiązanie-myśl Sokratesa.
Prawoskrętnie: 1 .aapst 2.actty 3.enrtu 4.abnot 5.abnor 6.aamnr 7.abikt 8.aabst 9.aakrt 10.beorr11.aa]mn 12.aklsu 13.aagnn 14.aglno IS.Ioopr 16.aagrż 17.aansw 18.cdemo 
19.delno 20.ilopt 2t.ablot 22.aegpz 23.aamrt 24.«akkm 25.aknor.
Lewoskrętnie: l.apokz 2.aacrt 3.akrsy 4.abntu S.aabtt S.emott 7.abnor 8.aanr« ».aaknt 
10.obinr 11.akmot 12.aabkt 13.emnru 14.aaglr 15.aagjp l6.aglos 17.alno» 18.amnor 
19.aelrw 20.adopż 21 .bdlno 22.acelp 23.elmno 24.agmot 25.aakrt. CEM
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ÔKIENKO!

gówniarzy
Kto s ię  za  ten w iersz obraża, 
ten s ię  sam  za gówniarza uważa.
Przeglądam w m yśli wszystkich mych przyjaciół twarze 
I  m yślę sob ie ,och , psiakrew! czyż  w szyscy  są  gów niarze?
Ach, nie! Je s t  kilku wiernych, z  tymi pojechałbym nawet do Kielc.
A  reszta? Ach, reszta to je s t  gówno, p roszę  pani, wprost na szm elc.
Pytacie mnie czem u do Kielc, a nie do Afryki lub na Borneo?
O, tam łatwiej przyjacielem  być wśród tropikalnych gąszcz ,
Niż gdy za ścianą woła ktoś: p u szcz  mnie pan, ach puszcz .
A pluskwy, ach, nietropikaine, mnożą s ię  ja k  w  aparacie tym *Ronec  
O, tak w ohydnej w szaw ości małego miastka,
G dy metafizyk głąb wypiera dowolna wprost namiastka.
G dy zamiast uczuć wszelkich są  tylko ja k ie ś marne substytuty,
A miłość dają tylko, ach, n ieszczęsn e  prostetuty 
(Bo  krzywych zabrakło już).
A  sy f i tryper biegną w krok tuż, tuż, .
Gdzie zwykła dorożkarska buda zastąpi wszelkie narkotyki świata,

I gdzie jedyne piękno jest- na zgniłych domkach jakaś, p roszę  pani, wieczorna, ta 
tak zwana, ach, poświata.
I to wszystko na tle zupełnej nędzy  
W sm rodzie u jak ie jś gospodyni potwornej wprost jędzy  
W  ciągłej niepogodzie, co  lepsza je s t  od słońca,

Bo  wtedy wszystko zda s ię  bliskim ju ż , a ch  końca ■
Tak sob ie  wyobrażam K ie lce , sym bol, ja ko  sz czy t ohydy.
Ja k o  ja k iś  Param ount na jgorszej m ałom iasteczkowej brzydy.
A  m oże p iękne to je s t, ach, m iasteczko, ach , i  nawet miłe 
I  niełatwo je s t  w  nim złapać nawet kiłę ...
W  każdym  razie tam przyjacielem  być  i  w tych warunkach
Trudniej je s t  n iż w  afrykańskich najpiekielniejszych choćby wprost stosunkach.
G dy człow iek gębą sra ,
A tyłkiem podpatruje obroty gw iazd i  mgławic dalekich spirale,
G dy  mu m uzyczka skąd siś  gra,
A  on gdzieś p rzy  pow ale wydusza milionych pluskwich gniazd,
G dy beznadzie jność dusi ja k  ohyda i  śm ierdząca zmora,
G dy człowiek sob ie siebie widzi jako  cuchnącego własnym sosem , ach. r-*wo« — 
M oże to w szystko  przejdzie, ach , a  m oże nie,
W  każdym razie to je s t  w szystko  fe.
A  do tego napisane n ie krwią, a  gównem, bardzo źle.
J a  n ie ch cę  tego, nie, nie, niel 
I  nie chcę .potąd  mam ju ż  ich,
Przyjaciół mych, gówniarzy tych.
Wolę bydło wprost, koty, n ie  m ówiąc o  psach ,
Robaki, p luskwy, ja k ie ś  automaty,
Nawet takie, ja k  na stacjach  choć b e z  twarzy ( ...)
I  tak n ie zn o szę  w ogóle obłudnych gówniarzy,
A le  gdy mymi przyjaciółm i je s z c z e  śm ieli być  
I  potem s ię  zdemaskowali.

— Tym gorzej, je ś li s ię  w gównlarstw io swym tak długo dekowali —
To taki mnie porywa wstyd, ie m l je s t  z tym wprost nie do twarzy!
P recz  o de  mnie, gatunku wraży!
Niech m i s ię  n ie  śm ie żaden  z  was nawet śnić,
B o  będę p lu ć  ja k  Arab i  bić!
N iech mi s ię  o  nim nigdy w ięce j na jlżej nawet nie zamarzy.
B o  wszystkich razem  w kup ię
Zwalę czym  popadło — dla ekonomii — po olbrzymiej wspólnej dupie

STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ

SZ A N O W N A
IZ B O

S K A R B O W A !

...za w ia d am ia m ,że IV.D.nieprawid-1 
Iowo rozlicza delegacje służbowe. ‘ 
Ostatnio takie zdarzenie miało miej-1 
s c e  w  przypadku jego  wyjazdu do Z ., 
gdzie W. przebywał tylko dwa dni i spał 
u kuzynki, a w  delegacji wpisał rozli­
czen ie  na trzy dni oraz ryczałty za dwa 
noclegi, a w ięc oszukał budżet zakła­
du na niemałą sum ę. Dopóki tacy jak  
on ży ć  będą na tym ś  wiecie, nie ma co  
m arzyć o  poprawieniu sytuacji nasze- 

j go zakładu. Chciałbym nadmienić, ż e  \ 
na pow yższe  nieprawidłowości zwra­
całem uwagę dyrektora, ale nie przyjął I 
do w iadom ości mojego pism a, w! 
zw iązku z  czym  zwracam się  ze  skar- \ 
gą do szanow nej Izby. ( ...)

* * *
Niniejszym donoszę, że  powinniście I 

zbadać stan majątkowy G . Czesława. 
Obwiniony pracuje w  charakterze kie­
rownika bazy transportu i zarabia do- \ 
ktadnie milion dziew ięćset czterdzie­
śc i s z e ś ć  tysięcy z  rodzinnym. Cieką- \ 
we więc ską d  wziął pieniądze na sa ­
m ochód zagraniczny passa t rocznik I 
1982 za  42 miliony złotych. Je g o  dzie- f 
c i ubierają s ię  tylko w rzeczy zagrani­
czne. On mówi, że  dorabia we własnej I 

i pasiece , ale to tylko mydlenie oczu.
[ Żądam  kategorycznie za jęcia  s ię  tą ] 
sprawą, ponieważ wymaga tego tro­
ska  o  spraw iedliwość społeczną. W  j 
naszych  czasach  należy surowo ka­
rać wszystkich oszukańców ...

* * *
( . ..)  X .X . je s t  na emeryturze, a  mimo I 

to hoduje kury sprzedając jajka na tar-1 
gu. Nie płaci żadnych podatków. Kur I 
ma około 30. Łatwo policzyć ile z  tego I 
ma dziennie ja jek  i ile p ien iędzy omija 
Izbę Skarbową oraz em erytów i w szy­
stkich, którzy powinni m ieć św iadczę- j 
nia.

* * *
. ma kupę forsy i bez przerwy nią I 

szpanuje. Na pewno nie z  uczciwej |
| pracy ma tę forsę. Warto to spraw­
dzić!!!

O byw ate l]

Je ś l i  n ie zm ieni sw ego  postępowania ] 
będzie  m usiał okrutnie zginąć. Tylko 
zanim zginie przeży je  okrutne męki, 
będzie  zam ordowany w okrutny sp o ­
sób , a  w ięc niech sob ie  pom yśli bo to 
m oże ostatnie święta w jego  życiu. Da 
s ię  facetom milion albo w ięcej to go  
sprzątną. W ięc pow iedzcie temu I 
ścierw u —  niech n ie chwali s ię  p rzed  I 
ludźmi i nie zadziera nosa, bo takich | 
to m y tu n ie lubimy. N iech nie myśli,

\ ż e  je s t  lep szy i niech wyjedzie ja k  chce  \ 
żyć . A  jeg o  forsa nie wiadomo ja k  za ­
robiona niech zostan ie skontrolowa- \ 
na. Prosim y o to usilnie.

Powodowany obywatelską troską \ 
uprzejm ie donoszę, ż e  ob. X .X ., ma­
gazynier iv tutejszym G S  robi /ewsfl 
in teresy na szkodę  naszego  odrodzo­
nego państwa. W spomniany obyw ateli 
sprzedaje  b e z  kwitów węgiel I  nawozy 
I zarabia w  ten sp o sób  olbrzym ie p ie­
niądze na życie . Zwracam  s ię  z  pro- 

\ śbą , a by  obywatele prawa udali s ię  do 
domu tego pana i  stw ierdzili je g o  sfan 
majątkowy, a wiem, ż e  we wszystkich  
pokojach ma pra wdziwe dywany i bar­
dzo drogie meble. Uprzejm ie p ro szę  o \  
wypełnienie m ojej prośby, bo n ie  wia­
domo skąd  m agazynier z  taką małą \ 

I pensją mógł zebrać na to pieniądze.
Zatroskany mieszkaniec I

D o n o sy  d o  Izby Skarbow ej op ra­
co w a ł (popraw iając b łęd y  orto-1  

graficzn e i s ty lis ty c z n e  • 
c a ła  m a sa l)  

Z bigniew  CZARNECKI

PS. imiona i Inicjały zostały zmienione I
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W Anglii, w ramach profilaktyki dotyczącej AIDS rozdawane są w najróżniejszych
T/n*” Publicznych kartoniki z napisem “Tak wygląda człowiek zagrożonyl. częsc kartonika zajmuje kawałek folii, który działa jak lustro. U nas w
nnń|Ĉ ° K 1 szP'.ta,ach ,eż̂ na stolikach ulotki pełne bełkotliwych informacji ogolmkowych apeli i specjalistycznych terminów. '

— Oba rodzaje ulotek najpełniej oddają 
różnicę w filozofii podejścia do profilaktyki 
tej śmiertelnej choroby —  twierdzi dr Maria 
Dziedzic, byfa pracownica Ministerstwa 
Zdrowia, obecnie  czfonek oddziału Komite­
tu H elsińskiego w P o lsce  —  Profilaktyki 
która u n a s w łaściwie zupełnie nie istnieje i 
sprow adza s ię  do marnotrawienia i tak bar­
dzo skromnych przeznaczonych na ten cel 
pieniędzy

Od początku stereotyp walki z  AIDS w  
P olsce  był powielaniem stereotypu walki z  
chorobami wenerycznymi z  lat p ięćd ziesią ­
tych Przystąpiono mianowicie do kolejnej 
akcji Jej schem at był typowy dla walki z 

kiłą czy  rzężączką: najpierw należy “rozpo­
z n a ć 1 nosicieli wirusa, izolować ich, ziden­
tyfikować w szystkie kontakty, a  następnie  
leczyć

ki, rozdawać prezerwatywy, organizować  
spotkania, na których omawiali grożące im 
w spólne n iebezp ieczeństw o. T ego  rodzaju 
niekonwencjonalne w  P o lsce  działania, 
spotkały s ię  jednak z  protestami z e  strony 
rady, a  jeden z  dyrektorów w  resorcie  
ośw iaty ośw iadczył, gdy już dr Dziedzic zło­
żyła dym isję, ż e  najbardziej c ie sz y  s ię  z  
tego, iż “po korytarzach w reszcie przestaną  
się  kręcić te  "pedały"

Moda na testy

Kryptonim „Hiacynt”
Jak-twierdzi prof Andrzej Jaczew sk i z  

Uniwersytetu W arszawskiego, w drugiej 
połowie lat osiem dziesiątych przygotowy­
w ana była specjalna akcja milicyjna o  kryp­
tonimie “Hiacynt” Jednej nocy m iano wy­
tropić i dow ieźć wybrane grupy narkoma­
nów i hom oseksualistów  na przym usow e  
badania. Nastąpił jednak przeciek informa­
cji i akcję udaremnił protest prof Mikołaja 
K ozakiewicza u ministra K iszczaka  

— O siągnięcia Rady ds. AIDS s ą  — twier 
dzi prof. J a czew sk i— co  najmniej wątpliwe 
natom iast uczestnictw o w  tym z esp o le  da­
wało liczne przywileje. Z w iązane o n e  były 
na przykład z  m ożliwościam i przygotowy­
wania atrakcyjnych prac naukowych, albo z 
zagranicznymi wyjazdami na n iezliczone  
naukow e konferencje. Z wyjazdów tych 
ogół środowiska, spragniony informacji o 
nowej chorobie, nie odniósł żadnych pra­
ktycznie korzyści. Nawet propozycja aby  
wydaw ać specjalny biuletyn, w którym każ­
dy powracający z  zagranicznej konferencji 
m usiałby się  podzielić zdobytymi nowymi 
Informacjami, nie zdołała s ię  przebić 

P odstaw ow ą z a sa d ą  w  zm aganiach ^ 
AIDS je st uszan ow an ie  indywidualnej 
odpowiedzialności każdego  człowieka za  
sw oje życie  Służby m edyczne nie m ogą  
nikogo w yleczyć, nie m ogą skutecznie izo­
lować nosicieli wirusa ani narzucić zmiany 
trybu postępow ania, m ają natom iast obo­
wiązek dać każdem u pełną informację o  
wszystkim, co  dotyczy choroby. Zagrożo­
ne środow iska sa m e  potrafią najlepiej z a ­
dbać o  w łasne bezp ieczeństw o.

Zgodnie z tą zasad ą , dr D ziedzic — pra­
cując w Ministerstwie Zdrowia —  zaczęła  
zapraszać “na ministerialne pokoje” hom o­
seksualistów . Zarejestrowano ostateczn ie  
ich zw iązek, zaczęli wydaw ać w łasne ulot-

Potem  nastała m oda na testy. W ykonanie 
testu, sa m o  w  sob ie , niewiele daje. Stwier­
dzenie  kiły czy  rzężączki pozw ala na pod­
jęcie  leczen ia , które zwykle kończy s ię  cał­
kowitym su kcesem . Natom iast wykrycie wi­
rusa HIV nie daje tej szansy . M ożna jedynie  
próbować tak ukształtować zachow ań ia no­
siciela, aby nie zarażał innych — tym jed­
nak nikt w naszych szpitalach s ię  nie zaj­
muje. P oza tym badanie testow e bardzo 
c zę sto  pozostaje niewiarygodne Chodzi o  
tzw okienko w którym wirus jest już w  
organizm ie, a  je szc z e  nie zaczęły  wytwa­
rzać s ię  przeciwciała pozwalające go ziden­
tyfikować, zwykle “okienko” zazn acza  sw ą  
o b e c n o sc  przez 3  m iesiące, a le  bywają 
przypadki, ż e  i rok chory zaraża, a  testy nic 
me wykazują

Moda na testy służyła w ięc głównie uspo­
kojeniu sum ień lekarzy i decydentów, po-
s f  i / l a  n'e  miliard'/ złotych, a  konkretnych 
efektów m e było żadnych

Moda ta była wynikiem niewiedzy, strachu 
a le  i typow ego dla administracji naszej służ­
by zdrowia m yślenia życzen iow ego. Innym 
jej przejawem było na przykład zarządzenie  
jednego  z profesorów m edycyny w jednym  
z regionów, aby w szy scy  cudzoziem cy, któ* 
rzy przybywają do n as podpisywali specjal­
ne deklaracje, ż e  “zobowiązują s ię  w okre­
sie  przebywania w  P olsce  do prowadzenia 
zdrow ego trybu życia” W iadomo przecież  
było, ż e  nie da s ię  przestrzegania takiego  
zobow iązania w yegzekw ow ać, natomiast 
w obec władz z a w sz e  m ożna s ię  było wyka­
z a ć  “inicjatywą”

Agresja nosicieli wirusa, którym nagle, 
gdy dowiadują s ię  o  śmiertelnej chorobie, 
cały św iat wali s ię  na głow ę, jest poniekąd 
naturalną i n a jczęstszą  reakcją. Pew na  
m ieszkanka G niezna na przykład naw iąza­
ła rom ans w  Hiszpanii i przed wyjazdem  
otrzymała od "narzeczonego” gustow ną  
paczuszkę, którą miała otworzyć dopiero 
po powrocie do domu Kiedy uczyniła to, 
znalazła w pudełeczku nieżyw ą m ysz i kar 
tkę z  napisem  “witaj w  klubie AIDS”

Aby przeciwdziałać agresji i pom óc nie­
uleczalnie chorym, w wielu krajach stw o­
rzono specjalne system y pracy z  zagrożo­

nymi pacjentami. Nosiciel albo pozostaje  
pod ciągłą  opieką lekarza, albo kierowany 
jest do specjalnej grupy, w której prowadzi 
s ię  psychoterapię. Działający tam psycho­
logowie, psychiatrzy, inni nosiciele, w ciągu  
3-6  tygodniowych warsztatów starają się  
przeorientować ca łe  jego  dotychczasow e  
ż y c ie .— Widziałam wielu takich— opowia­
da dr Dziedzic — którym udało s ię  zm ienić  
osob ow ość , którzy nagle zrozumieli, ż e  mu­
s z ą  zaakceptow ać naw et w łasn ą  śm ierć i 
zaczynają... pom agać innym. C zęsto  pra­
cują z  zarażonymi HI V-em, jeżd żą  po świe* 
cie  ^ prelekcjami; niedawno jedna z  takich 
osób , szefow a  związku zaw od ow ego  pro­
stytutek z Edynburga przebywała w  P olsce .

Ulotki
U n as problemem jest redagowanie ulotek 

informacyjnych Ich autorami s ą  zwykle wy­
bitni specjaliści, epidem iolodzy Efekt— dla 
w iększości s ą  o n e  niezrozum iałe P oza  
tym, p isane s ą  według jed n ego  “wzorca”, 
pod czas gdy na św iecie  dominuje zasad a  
m aksym alnego indywidualizowania sp o so ­
bów wypowiedzi Inne testy  adresuje s ię  do 
dzieci, rodziców, do dorastającej m łodzie­
ży, która boryka s ię  z e  specyficznym i pro­
blemami, inaczej p isze  s ię  do studentów  
w ięźniów czy  nauczycieli 

Jak stw ierdzono, sk uteczność  docierania  
informacji zawartych w ulotkach tego  typu 
nie przekracza 5%, mimo to s ą  o n e  konie­
czne^ nie jak u n as, dla “przeprowadzenia  
akcji" —  lecz  po to, aby zagrożonego  wiru­
sem  n ękać uporczywie informacją. Nie­
zb ęd n e  s ą  też  akcje reklam owe w  środkach  
przekazu —  um iejętnie przygotowana  
przez w yspecjalizow ane agen cje  reklamo­
w e. U n a s  w idać c za sem  dla odm iany kilku 
dyskutujących z e  so b ą  lekarzy w telewizji 

W łaściw ie nie w iadom o, czy  bardziej z a ­
leży  nam  n a  rozwijaniu lecznictw a (m am y  
100 łóżek  w  8  klinikach dla 9 0  chorych) czy  
profilaktyki. C zy dbam y o  chorych, czy  o  
13-15— letnie dzieci, którym wszelkimi sp o­
sobam i — w  szk o le  i koście le  —  tamuje s ię  
drogę d o  w iedzy o  tzw. bezpiecznym  s e ­
ksie?  C zy bardziej za leży  nam  na leczeniu  
najbardziej dotkniętej AIDS grupy, jaką s ą  
narkomanj, c zy  na programie zapobiegania  
narkomanii? W Holandii uczniów  prowadzi 
s ię  do przytułków, pokazuje im s ię  proces 
detoksykacji w ięzienia —  aby uświadom ić, 
jaki jest los narkomanów

Nie realizuje s ię  u n as podstawow ej 
*®sady jaka obow iązuje w profilaktyce 
AIDS — nie osw aja s ię  sp o łeczeń stw a  z 
nadchodzącym  i wciąż potężniejącym  za­
grożeniem  — twierdzi dr Dziedzic

________  W ojciech LEŚNY
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MAŁE I DUŻEI
KONKURS "PREZENT DLA MAMY”
VVGmmki konkursu są proste; wysta roy przedstawić swoją mamę. Na rysunku lub w dowolnej. 

Krótkiejformie pisemnej, dowcipnie lub poważnie. Odpowiedź na pytanie "jak wygląda mamsl* 
ta K-Lect przedewszystkim: "jaka jest mama!". Może najlepiej scharakteryzuje ją jakieś- 

szczególne zdarzenie, które opiszecie! Niesugerujemy Wamniczego, swobodę wypowiedzi 
ograniczamy jedynie technicznie - formatem A-4. Koniecznie podajcie imię, nazwisko i atb*s

inamy.
3 "tańraącepuszkT, 3 la Iki ■jud/ craznagrodęniespodziankęprzyznamyautorom 
najpięloiiejjzychrysunkówinajdekawszychopisów. Ofówncnagrody stanowią 

prezenty dla mam:3pasywibracyjnedo masażu da ta, 3aparaty do masażu stóp oraz 
niespodzianka. «*

PTsce (taeba nakleić na kopercie kupon) czekamy do 19 bm. pod adresem 
redakcji ("N" w Zieionej Qór?e. Wyniki ogłosimy w magazynie, który ukaże się 22 bm. 

a 26 maja opublikujemy najciekawsze prace.
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Zakład Wielobranżowy
w Zielonej Górze 

Z A T R U D N I
pracowników z Zielonej Góry i okoiic 

w zawodach
•  murarz 

•  posadzkarz
•  glazurnik 

•  spawacz elektryczno-gazowy 
•  instalator co i sanitarny

•  izoler.
Oferty BO Zielona Góra do 15 maja br.

01-1 Mm

Działo się to na początku 1941 roku. “On był 
wysoki, jasnowłosy i bosko piękny. Ubrany byi w 
zbroję starożytnego żołnierza, lśniącą w świetle 
księżyca. Jego koń miał biały ogon i bił kopytami 
w ziemię. Zatrzymał się przed drzwiami Wangi i 
wszecfł do ciemnego pokoju. Promieniowało z 
niego takie światło, że w środku zrobiło się jasno 
jak w dzień Powiedział do niej twardo: Nieba­
wem świat będzie w nieładzie i dużo ludzi zginie. 
Pozostaniesz w tym miejscu i będziesz przepo­
wiadać o żywych i umarłych. Nie bój się! Ja będę 
obok ciebie i będę ci mówił co masz przekazy­
wać!”

Siostra Wangi się obudziła, gdyż Wanga była 
bardzo podniecona i cała drżała wołając: “Czy 
widziałaś jak stąd wychodził jeździec?’’ “Jaki 
jeździec, czy ty wiesz jaka to pora’’ Pewnie ci się 
śniło” — odpowiedziała siostra.

Niedługo po tym niewidoma kobieta odmieniła 
się. W maleńkim pokoiku siedziała w kącie pod 
zapaloną lampką oliwną i mówiła twardym sil­
nym i stanowczym głosem Była bardzo szczu­
pła, ale uduchowiona i podniecona. Podniszczo­
na, wiele razy przerabiana sukienka nie mogła 
ukryć ogromnego napięcia dała. Ze ślepych 
oczu wiata pustka, ale twarz miała tak zmienioną 
I natchnioną jakby promieniowała światłem I 
mówiła, mówiła.

Z jej ust wydobywał się głos, Który opisywał z 
uderzającą dokładnością okolice i wydarzenia 
imiona mężczyzn zmobilizowanych do wojska, 
którzy powrócą żywi, bądź przytrafi im się nie- 
szczęście Trwało to wiele dni. Wanga nie spała 
przez cały prawie rok. Jej wygląd był tak zdumie­
wający, że  wiele osób miało pragnienie paść 
przed nią na kolana. Mężczyźni, o których mówi­
ła, że wrócą z frontu, rzeczywiście wracali we 
wskazanym terminie Wkrótce stała się znana 
jako jasnowidząca 

“Ósmego kwietnia 1942 roku — odpowiada 
siostra — przyszła do nas babcia Tina, nasza 
dawna znajoma i powiedziała, że  przyjedzie dzi­
siaj jakaś wysoko postawiona osoba. Nie powie­
działa nam kto to jest. Wyszła i za chwilę wróciła 
z osobnikiem średniego wzrostu. Nieznajomy był 
wąsaty, łysy i miał siwe oczy. Ubrany był w polo 
i szarą marynarkę. Zapytał Wangę czy poświęci 
mu trochę czasu. Babcia Tina szepnęła, że jest 
to bułgarski car Borys III. Byłam bardzo zasko­
czona, gdyz me przypuszczałam, że  do naszeao 
nędznego domu zawita car. Wanga wyprostowa­
ła się  w swoim ulubionym miejscu w kącie pokoju 
l zanim ją zapytano o cokolwiek, powiedziała 
bardzo twardym głosem: "Rośnie twoje państwo, 
zajmujesz duże terytoria, ale przygotuj się do 
tego, ze  ponownie będziesz musiał się zmieścić 
w skorupie orzecha" Powtórzyła: "Bądźprzygo-

P o c z ą te k
towanyl" I dodała: "Pamiętaj datę 28 sierpnia!* 
Car o nic więcej nie spytał i odszedł bardzo 
przygnębiony. Zmarł 28 sierpnia 1943 r 

Wanga nikomu nie pozwala mścić się. Twardo 
wierzy, że człowiek urodził się po to, żeby czynić 
tylko dobro. Żaden zly postępek nie pozostaje 
bezkarny. Kara jest okrutna i jeżeli nie dosięgnie 
bezpośrednio winowajcy, przechodzi na potom­
stwo. Pytałam wiele razy dlaczego tak jest. za­
wsze odpowiadała: "Żeby bardziej bolało!"

Przypominam sobie taki przypadek. Kilka lat 
temu przyszedł do niej chłop, któremu zmarło 12 
dzieci. Trzynaste żyło tylko 12 lat i też zmarło 
Lekarze sądzili, że kobieta jeszcze w swoim łonie 
zaraża dzieci gruźlicą, dlatego nie żyją długo 
Jednak Wanga miała inne wytłumaczenie. Kiedy 
chłop był młodym człowiekiem jego matka zaszła 
dość późno w ciążę i miała niebawem rodzić. 
Ciąża była bardzo widoczna, syn się tego wsty­
dził, uważał stan matki za niewłaściwy w tym 
wieku. Pewnego dnia tak się zdenerwował, że 
pobił matkę. Na skutek pobicia matka i nienaro­
dzone dziecko zmarli. Wanga przypomniała mu 
o iym wydarzeniu opowiadając w szczegółach 
jak to było, a na zakończenie chłop usłyszał: 
‘Musisz wiedzieć, że  ty jesteś winien tego nie­
szczęścia, a nie twoja żona!" I jak zawsze powtó­
rzyła: “Musicie być dobrymi, żeby nie cierpieć 
potem"

(c.d.n.)
Przekład 

Janczo Todorov

Seanse 
Tadeusza Ceglińskiegó

Kolejny przyjazd  
b ioen ergoterap eu ta  zapow iedział:

G ło g ó w  -  9  maja (godz 15.00) i 10  
maja (godz. 13.00), s e a n s  w I LO, karty 
w stępu do nabycia w  red “G azety  N o­
wej",

G orzów  — 11 maja (godz 13.00), s e ­
a n s  w DK "Kolejarz”, karty w red “GN”

ZielonaGóra — 13 maja (godz 14.00), 
se a n s  w DK “Lumel” karty w sekretaria­
cie  “GN”

Zary — 14 maja (godz 15 00), se a n s  w 
DK, karty na m iejscu.

Lubin — 15 maja (godz 16 00) se a n s  
w  DK, karty na m iejscu (abi)

'“Kupon na bezpłatne ogłoszenia drobne
Pierwszym słowem określ przedmiot np. SZAFĘ- sprzedam, PUSTAKI- kupię itp.

f  I N I  I I I I I  M M M M I M M i i  i n
L L  I I I I ± .  M M M ! I I  I I i i
L_L I I I I I I I U l  I I I  I I I I i i
L I I  l l l l l l . LI  I I I I  M M I I I  I I 1 M
Nazwisko
Adres

Imię Data publikacji 
Podpis

j

1 1 01 AUTO-MOTO 1 1 10 NAUKA I
I l o;  business i rT 11 Nieruchomości!
I I 03 DLA DOMU I 1 1# PRACA I
I I 04 ELEKTRONIKA I Lu P0DR0ŻE-URLGPY i
I I 05 HOBBY I I U ' TOWAWYIKIT
i I 08 KOMUNIKATY I I 15 "" usłuhti
I I 07 LOKALE I I 1« ZDROWIE I
LI. Pi.- matrymonialne 1 I ił ZGUBY 1
! 1 OS MEBLE 1 1 1* " hflżHfl

□ •owo ipiwbnt. wyn#’ 
mł. kuon,
>"», ohmf, «»i«l M 

•leni*

| | r»mk» podwójni

□  ■m*
wytłuazczona n ,.  k a* . w * * * -

■*». Manfe M.

OMwrnOm, 
mt. kn*. ayttffe- 

nw* u

□
ram ka
pojedyncza

tuto tomdmi, 
m ,  fcupłf. wyrtótrt* 
wtf. oferuj* w fugi, M.

[ “ j rw n ta  pogrubi or*

‘SJMjSSnrlF
m* lo*. «*»*»•
WUftrujl nHuąl. M.

Jeden wypełniony kupon 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia. 
Ogłoszenie "proste", bezpłatne to 
15 słów. Określenie "słowo* 
obejmuje również każdą osobno 
napisaną literę (grupę liter) lub 
cyfrę (grup? cyfr), stanowiące 
pojęcie samoistne. Na pozostałe 
ogłoszenia drobne udzielamy 
50% rabatu. Cena za słowo w 
ogłoszeniach o formach innych 
mżprosta, wynoszą: 
forma wytluszczona-3.000 zł za 
słowo, tekst w ramce-6.000 :ł za 
słowo, tekst w ramce 
podwójnej-7.000 zł za słowo, 
tekst w ramce pogrublonej-8.000 
złzasłowo

Nau adres:
Biuro OgłoszeA 
65-048 Zielona Góra 
al. Nlepodleołoiel 22

Oddziały
Głogów, ul. Świerczewskiego 11 
Gorzów, ul. Chrobrego 31 
tubin, ul. Grodzka 6

SKLEP MOTORYZACYJNY 
650-775 Zielona Góra 
ul. Z ac isze  16
tel. 649-59 w ew  239, tlx 0432162
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NAJNOWSZY PRODUKT
J e lc z a ń s k ic h  Z a k ł a d ó w  S a m o c h o d o w y c h  CIĄGNIKSIODŁOWY C-422
★ s i l n i k  S T E Y E R A  

z  t u r b o d o ł a d o w a n i e m  
★ s k r z y n i a  b i e g ó w  

M A N A  - 1 6  p r z e ł o ż e ń  
★ o s p r z ę t  e l e k t r y c z n y  

B O S C H A  
★ s u p e r l u k s u s o w a ,  

k l i m a t y z o w a n a  k a b i n a

0 0  NAŁ ™ ! ^ FABRYC2^ J Z GWARANCJĄ W SKLEPIE 
MOTORYZACYJNYM, UL ZACISZE 16 WZIELONEJ GÓRZE
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